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Kooperacja PRL-CSKS 
w produkcji 

autobusów i ciągników
WARSZAWA (PAP)

Realizując ustalenia ze spotkania 
przywódców partii oraz przewodni­
czących Polsko-Czechosłowackiego 
Komitetu Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej z kwietnia 
br. — w Polsce przebywa delagacja 
federalnego ministerstwa ogólnego 
przemyśli maszynowego CSRS pod 
nrzewodnictwerr ■ ministra Pavola 
Bahyla.

Czechosłowaccy goście przeprowa­
dzili plenarne rozmowy z ministrem 
hutnictwa i przemysłu maszynowe^- 
go Zbigniewem Szałajdą oraz pol­
skimi ekspertami. Treścią tych roz­
mów było m. in. omówienie współ­
udziału Czechosłowacji w rozbudo­
wie zdolności produkcyjnych oraz 
wykorzystaniu wspólnych mocy 
wytwórczych w niektórych zakła­
dach przemysłu motorjzac”jnego, w 
tym również wznów «unia koope.ucji 
przy produkcji autobusów. Przedys­
kutowany został szczegółowy harmo­
nogram bieżącej współpracy w prze­
myśle ciągników rolniczych.

VIII Plenum KC PZPR obraduje w Warszawie
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Pr2.e'«’odniczący Komisji Pla 
rowania Rady Ministrów PRL, 
wicepremier Zbigniew Madej, 
który uczestniczył w 103 po­
siedzeniu Komitetu Wykonaw­
czego RWPG spotkał się 21 
bm. z przewodniczącym Pań­
stwowego Komitetu Rady Mi­
nistrów ds. Planowania, wice­
premierem Nikołajem Bajba- 
kowem.

Dzii .ająca w Moskwie delega­
tura Polskiej Centrali Importo­
wo-Eksportowej Impexmetal” 
podpisała w tym tygodniu z ra­
dziecką centralą „Raznoimport” 
nowy kontrakt w sprawie' pro­
dukowania w Polsce półfabryka­
tów z miedzi, stopów miedzi o- 
raz cynku — z surowców, które 
dostar-zy w tym celu ZSRR. 
Umowa ta przewiduj' przetwo­
rzenie w br. ponad 6 ty«, ton
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

22 kwietnia narody Związ­
ku Radzieckiego i krajów so­
cjalistycznych, ludzie pracy i 
siły postępowe świata uroczy­
ście obchodzą 112 rocznicę 
urodzin Włodzimierza Lenina 
— założyciela partii bolszewi­
ków, twórcy pierwszego w 
świecie państwa socjalistycz­
nego, przywódcy światowego 
proletariatu.

Centralna akademia poświę­
cona leninowskiej rocznicy od­
była się 22 bm. w Kremlow- 
skim Pałacu Zjazdów. Przyby­
li przodownicy pracy i nowa­
torzy produkcji, pracownicy 
kultury i nauki, weterani 
partii i ruchu rewolucyjnego, 
przedstawiciele organizacji 
partyjnych i społecznych, kos­
monauci, żołnierze i oficero­
wie radzieckich sił zbrojnych 
oraz goście zagraniczni.

Burzliwymi oklaskami wita­
ją zebrani wchodzących na

MOSKWA (PAP)
Konkretnymi rozwiązaniami we 

współpracy przemysłowej owo­
cują już porozumienia wynikłe 
z przeprowadzonych w marcu 
br. w Moskwie rozmów partyj- 
no-państwowych delegacji PRL 
i ZSRR orcz podjętych w ślad 
za nimi ustaleń między po­
szczególnymi resortami gospo­
darczymi Polski i ZwiązKU Ra­
dzieckiego.

Amerykańska firma E. L. 
Cabrai zakupiła polską licencję 
na metodę i urządzenia do o- 
czyszczanla ścieków w galwani­
zerniach opracowaną w Insty­
tucie Mechaniki Precyzyjnej w 
Warszawie. Umowa podpisana 
została ną okres 10 lat i przy­
niesie Polsce kilkaset tysięcy 
dolarów dochodu. Jeszcze w 
tym rokr polska metoda zo­
stanie zastosowana w kilku­
dziesięciu galwanizerniach w 
Stanach Zjednoczonych. Dzięki 
niej ze ścieków pogalwanicz- 
nych można usunąć trujace 
związki chemiczne, odzyskując 
jednocześnie cenne pii rwiastki 
— takie jak srebro, miedź, 
cynk, kadm, ehrom i nikiel.

tarz KW partii tow. Włady­
sław Jonkisz, podkreślając, iż 
przebiegać będzie w nastroju 
obywatelskiej refleksji i troski 
ó wspólne sprawy całego spo­
łeczeństwa polskiego. W Czę­
stochowie regionalna akade­
mia 1-majowa odbędzie się 29 
kwietnia w sali Filharmonii, 
natomiast tradycyjny pochód 
w ctaiu 1 Maja przemaszeruje 
przed trybuną honorową w al. 
Zawadzkiego, na której znaj­
dą się wydelegowani przez ko­
lektywy załogowe najlepsi i 
najbardziej zasłużeni pracow­
nicy z całego województwa, 
weterani walk o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, przed­
stawiciele władz politycznych 
i administracyjnych.Wczoraj odbyło się w Kato­

wicach posiedzenie Egzekur, W' 
KW PZPR, któremu przewodni­
czył sekretarz KW PZPR tow. 
Lucjan Gajda. Przedmiotem 
obrad była analiza sytuacji s o- 
łeczno-zawodowej w wojewódz­
twie z uwzględnieniem stanu 
dyskusji nad przyszłością ruchu 
związkowego oraz kierunki i 
metody pracy w organizacjach 
partyjnych nauki, szkolnictwa 
wyższego i oświaty.

Podczas dyskusji podkreśla­
no, ii w toku wdrażania re­
formy gospodarczej ulega 
skomplikowaniu sytuacja so­
cjalna pracowników. W więk­
szości zakładów niewystarcza­
jący okazuje się fundusz so­
cjalny załogi, co spowoduje.o- 
graniczenia lub uniemożliwi 
wręcz np. wypoczynek urlopo­
wy pracowników. Zwracano 
również uwagę na niebezpie­
czeństwo pogorszenia się sta­
nu zdrowotności dzieci, gdyż 
zakłady nie mają środków na 
organizację kolonii zdrowot­
nych. Część potrzeb socjalnych 
była zwykle zaspokajana ze 
składek związkowych. Tym

Wykoi.awczy rozpatrzył ma­
teriały, które zostaną przedło­
żone XXXVI sesji RWPG.

Rozpatrzono projekt progra­
mu koordynacji planói na- 
rodowo-gospodarczych krajów 
RWPG na lata 1986—1996.

Na podstawie wysuniętych 
przez partie komunistyczne i ro. 
botnicze zadań pełniejszego za­
spokojenia zapotrzebowania lud­
ności krajów RWPG na towary 
przemysłowe powszechnego u- 
żytk'., Komitet Wykonawczy za­
akceptował przedsięwzięcia 
zmierzające do dalszego rozwo­
ju współpracy w tej dziedzinie.

W samym cer. ti urn Paryża, .a 
ulicy Marbeuf, która wychodzi 
na Pola Elizejskie, eksplodował 
w czwartek rano niezwykle sil­
ny ładunek wybuchowy, podło­
żeń.* w zaparkowanym samo­
chodzie. Jedna osoba zginęła a 
kilkadziesiąt zostało rannych, w 
tym kilkanaście zatrzymano
szpitalach. Wybuch nastąpił w 
kilka minut po godzinie 9, czyli 
po godzinie rozpoczęcia pracy w 
biurach. W mieście panuje c i- 
nia, iż gdyby stało się to kilka 
minut wcześniej. I czba ofiar w 
ludziach bytabv nie do wyob a- 
żenia. Po zamachu cała ulica 
przypomina rumowisko, a w 
promieniu 300 metrów nie moż­
na dostrzec żadnej eałej szyby

Samochód z 40, a może nawet 
50 kilogramami ładunku wybu-

mami 1
• referat rządu o jego podstawowych 

niach w dziedzinie gospodarczej;
•• dyskusja plenarna i w zespołach 

wych;
• podjecie uchwały.
Otwierając obrady Wojciech Jaruzelski

powitał wszystkich przybyłych, wśród nich zapro­
szonych gości, a przede wszystkim prezesa Naczel­
nego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go Romana Malinowskiego i przewodniczącego Cen­
tralnego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego 
Edwarda Kowalczyka.

chowego zaparkowany został 
przez niezidentyfikowanego 
mężczyznę przed budynkiem, w 
którym mieściła się redakcja li- 
bańskieg< tygodnika „Al Watan 
Al Arabi”.

Reakcja władz fiancusklch 
Kbyła szybka: zastępujący nie­

obecnego premiera minister Ga­
ston Defferre potępił sprawców 
zamacnu, ktorzy — jak stwier­
dził1 — „nie - aLaji się powo­
dować przelewu krwi na tery­
torium francuskim wyrównując 
porachunki, z k’ôrymi Francja 
nie ma nic wspólnego”. Minis­
ter poinformował, te rząd fran­
cuski postanowił uznać za oso­
by niepożądane dwóch akredy­
towanych w Paryżu dyplomatów 
syryjskich.

Z okazji trwającego obecnie 
Miesiąca Pamięci Narodowej 
oraz Dnia Kombatanta odbyło 
się wczoraj w sali Filharmonii 
Śląskiej spotkanie członków 
ZBoWiD z woj. katowickiego.

P-zybyli na nie przedstawi­
ciele 42-tysięcznej rzeszy kom­
batantów zasłużony«.,, w wal­
ce z najeźdźcą hitlerowskim 
oraz o utrwalanie 
dowej. Także i to 
spotkanie było dla 
stników nie tylko 
dumy nad przeszłością lat 
wojny i okupacji, lecz rów­
nież zamanifestowaniem woli 
środowiska kombatanckiego 
uczestniczenia w wyprowa­
dzaniu kraju z kryzysu.

Podczas uroczystego spotka­
nia, w którym uczestniczyli 
wojewoda katowicki gen. Ro­
man Paszkowski, szef Woje­
wódzkiego Sztabu Wojskowe­
go ' gen. Jan Łazarczyk, pre­
zes WK ZSL Marian Karasek, 
przewodniczący WK SD Jerzy 
Jóźwiak; 145 zasłużonych kom­
batantów udekorowano Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski.

W dniach 20—22 kwietnia 
w Moskwie obradowało 103 
posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. W po­
siedzeniu wzięli udział przed­
stawiciele krajów RWPG w 
Komitecie Wykonawczym, wi­
cepremierzy: Bułgarii — An­
drej Łukanow, CSRS — Ru­
dolf Rohliczek, Kuby — A. 
Esquivel, Mongolii — Mjata- 
wyn Peldze, NRD — Gerhard 
Weiss, Polski — Zbigniew 
Madej, Rumunii — Nicolae 
Constantin, Węgier — Jozse: 
Marjai, Wietnamu — Huynn 
Tan Phat, ZSRR — Nikołaj 
Tałyzin. W obradach Komi­
tetu Wykonawczego uczestni­
czył stały przedstawiciel SFRJ 
przy RWPG. W posiedzeniu 
wziął udział sekretarz Rady 
Nikołaj Faddiejew. Obradom 
przewodniczył przedstawiciel 
WRL, Jozsef Marjai. Komitet

Uczestniczący w p- ■siedzeniu 
pos. Jan Szczep ński (bezp., akr 
wyb. Bielsko-Biała), którego 
Sejm wybrał w marcu na prze­
wodniczącego Rady Społeczno- 
-Gospodarcze.’ joowiedział w to­
ku dyskusji, iż rada nie ma bvć 
ciałem przedstawicielskim, a za­
danie jej członków to nie repre­
zentowanie swych zakładów 
pracy czy organizacji, a>e przed­
stawianie opinii swych środo­
wisk i dawanie rozsądnych rad. 
Najistotniejsze jest vięc to, by 
wybrani zostali ludzie najro­
zumniejsi, cieszący się wśród 
swych za'àg prestiżem 
kiem.

Dyskusja ujawniła 
związane z ułożeniem 
wanej na posiedzeniu listy, oio- 
rącej pod uwagę różne warsiwy 
społeczne, zawody, gałęzie go­
spodarką regiony kraju, przed­
siębiorstwa wielkie i m łe, w eś, 

■< rganizacje społeczne, “ostultf- 
wano przeprowadzenie konsulta­
cji z wojewódzkimi zespołami 
poselskimi.

Komisje przyjęły do akceptu­
jącej wiadomości propt zycje 
podkomisji, które wraz z uwaga­
mi posłów na czwartkowym po­
siedzeniu zostaną p.zekazare 
Prezydium Sejmu.

BUENOS AIRES, WASZYN 3T N, 
LONDYN (PAP) 

W trzy tygodnia po zajęciu 
przaz argentyński« siły zbrojne 
Wvip Falklandzklch (Malwiń- 
sklch), wzrasta napięcie w sto­
sunkach między Ar iniynq i 
Wielką Brytanią, która — jak 
wynika z ponawianych przez 
władze londyńskie zapewnień — 
jest zdecydowana na Interwen­
cję militarną, aby odzyskać 
chlpelag, zagarnięty przez An­
glików w roku 1833.

Postawienie od piątk* 23 bm. 
w stan pogotowia brytyjsk j 
floty skierowanej w rejon Fal-t 
klandów, gdyż w tym dniu 
znajdzie się ona w nolu rażenia 
argentyńskiego lotnictwa woj­
skowego, dowodzi powagi ak­
tualnej sytuacji w tvm rejonie. 
Wprawdzie przedstawicie’« rzą­
du i kół wojskowych w Londy­
nie zapewniają, iż dowództwo 
floty zgodnie z otrzymanymi 
rozkazami ma unikać walki z 
Argentyńczykami.

Ze swej strony Argentyna 
nieustannie umaimia swój gar-

MONACHIUM (PAP)
W przedostatnim dniu obrad 

zjazd SPD w Monachium wy­
brał nowe władze partii. Prze­
wodniczącym zachodnioniemiec- 
kiej partii socjaldemokratycznej 
został ponownie — Willy 
Brandt, a wiceprzewodniczą­
cymi: kanclerz Helmut Schmidt 
oraz dotychczasowy premier 
Nadrenii Północnej-Westfalii — 
Johannes Rau. Rau zastąpi na 
tym stanowisku Hansa-Juerge- 
na Wischnewskiego, który zgod­
nie z planami reorganizacji ga­
binetu ma objąć tek“ ministra 
stanu w urzędzie kanclerskim.

Oklaskami nrzyjęli delegaci 
propozycję Brandta, aby nie 
kandydujący tym razem do 
prezydium partii szef frakcji 
SPD, w Bundestagu — lerbèrt 
Wehner włączony zos*’ł w pra­
ce tego gremium w charaxterze 
„stałego doradcy”.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

salę Leonida Breżniewa i in­
nych przywódców radzieckich.

Akademię otworzył członek 
Biura Politycznego KC KPZR, 
I sekretarz moskiewskiego 
miejskiego komitetu 
Wiktor Griszyn.

Referat „Leninizm 
czerpanym źródłem 
cyjnej energii i twórczości 
mas” wygłosił członek Biura 
Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczący Komitetu d/s 
Bezpieczeństwa Państwowego 
przy Radzie Ministrów ZSRR 
Jurij Andropow.

Mówca zwrócił uwagę, że pro­
blem udziału mas w zarządza­
niu państwei.. i sprawy demo­
kracji socjalistycznej są przed­
miotem ostrej walki ideowo- 
politycznej. Ostatniu eksploatuje 
się np. tezę o pluralizmie jako 
o nieodłącznej cesze demokracji. 
J. Andropow podkreślił, że w 
każdym społeczeństwie występu­
ją różne nie zawsze zbieżne
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

BEJRUT (PAP).
W wyniku zmasowanego ata- 

KU lotniczego Izraela zginęło lub 
..ostało rannych ponad 100 osób, 
w większości cywilów. Samolo­
ty agresora zbombardowały o- 
Lozy palestyńskie w pobliżu 
Fejrutu i Sajdy. Według źródeł 
palestyńskich w nalocie brało 
udział 60 mvšliwców bombardu­
jących produkcji amerykańskiej 
typu „F-15s” i. „F-16s”. W cza­
sie tej akcji doszło do bitwy Do­
wietrznej między samolotami iz 
raelskimi i syryjskimi, w której 
Syryjczycy stracili dwie maszy­
ny a agresor jedna.

Atak izraelski „łanowi jawne 
pogwałcenie rozejmu osiągnię­
tego w sierpniu ub. roku po in­
wazji izraelskiej na L ban. W 
związku z atakiem lotniczym 
rząd Libanu wniósł skargę do 
Rady Bezpieczeństwa.

Przywódca Organizacji Wyz­
wolenia Palestyny, Jaser Ara­
fat zwołał nadzwyczajne posie­
dzenie rady wojskowej OWP w 
związku ze środowym . atakiem 
lotnie ija izraelskie«1«: na obozy 
uchodźców palestyńskich w Li­
banie.

Dyplomaci arabscy w ONZ 
rozważają propozycję Syrii, 
przewidującą unieważnienie 
przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
rezolucji z 1948 r. o przyjęciu 
Izraria do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. I

nizon i system obronny na ar­
chipelagu. W czwartek 22 bm. 
na Fa.’ landy przybył prezydent, 
członek junty wojskowej, do­
wódca sjł lądowych gen. Leo­
poldo „ortu na to Galtieri, na in- 
»pe.ccje rozlokowanych tam 
wojsk 1 zapoznanie się z przy­
gotowaniami do odparcia ewen­
tualnej interwencji brytyjskiej.

W kołach argentyńskiej Mary­
narki Wojennej ocenia się, że 
„prób zdobycia przez brytyjską 
flotę Malwinów siłą będzie z jej 
stron« samobójstwem”.

Ewenementem byłn dopłynię­
cie we wtorek 20 bm do Puer­
to de Las Islas Malwinas (daw­
niej Port Stanley) dwu argen­
tyńskich statków handlowych, 
które przywiozły tam m. in. to­
wary przeznaczone dla garnizo­
nu wojskowego. Statki te naru­
szyły 200-mi’ową strefę wojen­
ną, ustanowiona wokół archipe­
lagu przez Wielką Brytani“ po 
wybuchu konfliktu. Natomiast 
w środę 21 kwietnia argentyń­
ski samolot rozpoznawczy typu 
„Boeing 707” (nieuzbrojony) 
(CdĄG DALSZY NA STR. 2)

większego naczenia nabiera 
więc dyskusja o przyszłości 
ruchu zawodowego, choć dość 
powszechny jest pod tym 
względem nastrój wyczekiwa­
nia i bierność. Do dyskusji 
przystąpił dotąd głównie ak­
tyw partyjny, w niewystarcza­
jącym stopniu włączyli si? do 
niej działacze gospodarczy.

Za niezbędne uznano utwo­
rze. le ośrodka badania opinii 
publicznej. Wyniki badań i 
dokonywane prognozy powin­
ny służyć władzom pomocą w 
podejmowaniu najsłuszniej­
szych, akceptowanych społecz­
nie oecyzji. W wyniku tej czę­
ści dyskusji oraz w myśl prze­
dłożonego wcześniej materia­
łu Egzekutywa KW PZPR zo­
bou iazała Wydział Spraw 
Społeczno-Zawodowych KW 
do opracowania konkretnych 
wniosków do pracy partyjnej.

Egzekutywa zatwierdziła 
również do realizacji — po 
wprowadzeniu poprawek — 
kierunki i metody pracy w or­
ganizacjach partyjnych środo­
wisk nauki i oświaty. D.O.

Ostre kontrowersje 
wokói eurorakiet

ZMsfiie naw. Wojciecha laraelskiew • Relaraty Biura Politura 
i r/aft o Prane w dziewięciu zesgołacii preMei&rh

Posiedzenie Egzekutywy 
KW PZPR w Katowicach

Tylko tydzień dzieli nas od Święta Pracy — tradycyjnego 
spotkania robotników, rolników, ludzi nauki i tecnniki — sło­
wem: wszystkich ludzi pracy — na tradycyjnych pochodach 
i manifestacjach, a później — na licznych imprezach kultu­
ralnych i sporto./ych. Międzynarodowy dzień solidarności 
klasy robotniczej ma u nas bogate, szczytne tradycje, 
a uczestnicząc w nich w roku bieżącym manifestować bę­
dziemy także naszą wolę odbudowy jedności społeczeństwa 
wokói najistotniejszych dla całego narodu spraw.

W woj. katowickim Już od 
dłuższego czasu działa społecz­
ny Komitet Obchodów Majo­
wego Święta, który roboczo 
koordynuje i przygotowuje bo­
gaty program manifestacji, 
wieców, pochodów i imprez 
we wszystkich miastach re­
gionu. Pierwsze posiedzenie 
Wojewódzkiego Komitetu Ob­
chodów w Bielsku-Białej od­
było si® W środę 21 bm. Omó­
wiono wian przygotowań do 
godnegi uczczenia 1 Maja. Na­
tomiast, w czwartek 22 bm. 
na posiedzeniu analogicznego 
Komitetu Obchodów w Czę­
stochowie przedyskutowano 
plan imprezy na terenie woje­
wództwa. Założenia ideowe te­
gorocznego święta przedstawił 
na tym posieazeniu I sekre-

32 WARSZAWA (PAP) 
Pl n bT> sejmowe Komisje: 
i p Gospodarczego, Budżetu 
cżyC|1ans°’’*' Prac Ustawodaw- 
du ć az do Spraw Samorzą- 
^ior"tu,rCICOV/nicZego Przedsię- 
>£ dsi„k°Z[i'atrz^ projekt listy 

któfg ębl°rstw i organizacji, 
kandvH dokonać wyboru 
Społem na członków Rady 
ę6iniie'pR|GOS?OuarCZei Przy 

rKL- Jak wiadomo — 
b~hwałPodiq* w końcu ub. m. 
tej fQ^ * sprawie utworzenia 

Ok;.08- Zbigniew Gertych (PZPR, 
Przeu/Ï“-. Skierniewice), który 
CroblB’ťÍLr‘1lczyl zajmującej się tą 
ńiisii tnat' poselskiej podko- 
kirnjbP^edstawił założenia, ja- 
jąc r°wała się ona układa- 
tych , Ę°mnianą listę. W myśl 

w składzi pierw- 
tvezvb, — a ieí właśnie do- 

Poselskie rozważańia - 
ttWin>vWaną większość stanowić 

tażoąn 1 Robotnicy i rolnicy. Wy- 
'>'°ści « rownież pogląd o celo- 
*ywod,ii-0’ członkowie rady

1 SIe » innych przed- 
"li te, które w gro- 

«ttł Posł» Pracowników mają

22 bm. w Warszawie rozpoczęło się VIII plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czone Partii Robotniczej. Dbradom przewodniczy 

sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski.
Na porządku dziennym:
• referat Biura Politycznego KC „O konsek- 
itną realizację Uchwały IX Zjazdu PZPR 

W dziele przezwyciężania kryzysu, wdrażania refor- 
hiy gospodarczej oraz umacniania sprawiedliwości 
społecznej”;

«ekretari powiedział, że 
"ecne Plenum poświęcone 

zadaniom instancji i orga- 
nizaoj partyjnych w sferze 
S°sp jdarczej. Członkowie cen- 
ralnych władz partyjnych o- 
rzymali przed obradami sze­

reg materiałów, w szczególnoś 
p tezy do dyskusji przed III 

lenum opracowane przez Wy- 
zlai Ekonomiczny Komitetu 
cntralnego, raport o stanie 

»"spodarki polskiej w końcu 
"ku 1981 przygotowany przez 
'jmisję Planowania przy Ra­
zie Ministrów i również przy­

gotowany przez Komisję Pla- 
Wania program przezwycię- 
1 a kryzysu 1 stabilizowania 

«"spodark . Przekazano im tak 
® informację o dotychczaso- 
eJ realizacji Uchwały Pro- 
ramowej IX Zjazdu PZPR w 
^s"i ekonomicznej opraco- 
aną przez Wydział Ekonomi- 

Wreszcie, zgodnie z 
mniejszymi ustaleniami o 

_ trzebie rozliczania na każ- 
ty® Plenum Komitetu Cen- 

ainego uchwały podjętej na 
Przednim plenarnym posie- 

nBfnte. towarzysze otrzymają 
informację o realizacji 

tei Wa^y Plenum; synteza 
bvł teformacji opublikowana 

w środowym numerze 
Ja?uUny Ludu”. Wojciech 
Czin’!ifc'!ikl wyraził pogląd, że 
cii nlt"wie najwyższej Instau­
ra» Partyjnej otrzymali tym 

e,m dużą ilość materiałów 
Jsciowych, które niewątpli- 

t e ułatwiły przygotowanie 
? do , brad plenarnych, stano 

d»S iródl" dość bogatej wie-
go-o-

• Londyn zapewnia o zdecydowaniu na interwenci^ 
€ Buenos Aires gotowe do obrony

dzv *—j/ " naszej sytuacji 
arc-ej.

een?na<^t° członkowie władz 
by h ’nycb udzielili pisem- 
ski "dPnwiedzi aa pytania 
t erowane do nich w związku 
W Pntatem obecnego Plenum. 
stajSZe "Pinie, towarzysze, zo- 
kol.y w możliwym stopniu wy 
ref Zystane przy opracowaniu 
_ ’ ratów i projektu uchwały 
Zeist( erdz*i Wojciech Jaru- 
Ov “i — innym zostanie nada- 

roboczy bieg.
Plptetnentem przygotowania 
I "unv były również: narada 
komue‘arzy 207 zakładowych 
Knn.,,etÓW Partii, z którymi 
be , t Centralny utrzymuje 
cie boaretlni kontakt i wresz- 
cZ| spotkanie seminaryjne
kównk"w i zastępców człon- 
Cen. Komitetu Centralnego,
1 p1 nej Komisji Rewizyjnej 
Pa„?ntra,nej Komisji Kontroli 

artyjnej.
Wał rekreiarz KC zapropono- 
Po J"rz4dek obrad, w tym 
’Pohcb ťa1h. - praCí w 9 ze- 
cjaj c" Problemowych. Z ini- 
bie ytWą pracy w takim try- 
człn„i ’ w zespołach, wyszli 
he„ kowie Komitetu Central ■ 
"aryJW czasi( spotkania semi- 
Pozw i*60- Praca w zespołach 
dy,t°.u szerzej, głębiej prze-.

““utować interesujące nas 
dalszy ná str 2)

lîùtrzebni są indzie najrozumniejsi 
cieszący się prestiżem i szacunkiem

• hCŁ M 5VIBÍÍ SPOIBËZBO- 
zawoOowej 9 Praca w W 
dowiskach aaoki i oświaty

Sktad Rady Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie PRL 
nadal, sprawą otwartą

ZSRR potwierdza 
gotowość konstruktvw tego 
dialogu z USÂ

ZAPROSZENIE NA 1-MAI0WY POCHÓD



Komunikat polsko-węgierski

Wspólnota ustroju 
i podstawowych interesów

Na zaproszeni» KC WSPR i 
rządu węgierskiego 21 bm. zło­
żyła oficjalną wizytę przyjaź­
ni w WRL delegacja partyjno- 
pa-8 -twowa Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej pod przewód 
nictwem I sekretarza KC 
PZPR, prezesa Rady Mini­
strów, przewodniczącego Woj­
skowej Rady Ocalenia Naro­
dowego, gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego.

Delegacja polska przyjęta 
została w duchu tradycyjnej 
przyjaźni węgiersko-polskiej, 
co stanowiło wyraz solidarnoś­
ci narodu węgierskiego z naro­
dem polskim w jego dążeniu 
do utrwalenia i dalszego roz­
wijania osiągnięć socjalizmu.

Odbyły się rozmowy plenar­
ne obu delegacji, a także spot­
kanie Wojciecha Jaruzelskie­
go z Janosem Kadarem.

PODCZAS rozmów przewod­
niczący obu delegacji po­
informowali się wzajem­
ne o sytuacji wewnętrznej 

w PRL i WRL, omówili kształto­
wanie się stosunków między ich 
krajami oraz wymienili poglądy 
o aktualnych problemach mię­
dzynarodowych.

Janos Kadar poinformo we * 
delegację polską n realizacji 
uchwał XII Zjazdu Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotni­
czej, o aktualnych problemach 
polityczn ;o i gospodarczego roz 
woju WRL. Ponownie dal wy­
raz temu, że WSPR. rząd i na­
ród węgierski ze zrozumieniem 
przyjęły podjętą przez Radę 
Państwa PRL w grudniu ub. 
roku, zgodną z zasadami Kon­
stytucji decyzję o wprowadze­
niu stanu wojennegr w Polsce, 
a także ukonstytuowanie się 
Wojskowej Rady Ocalenia Naro­
dowego. Strona węgierska kieru 
jąo się duchem socjalistycznego 
internacjonalizmu popiera dzia­
łania komunistów i wszystkich 
patriotycznych sił podjęte w ce­
lu przezwyciężenia kryzysu, a 
zmierzające do konsolidacji spo­
łecznej i utrwalenia zdobyczy 
socjalizmu w Polsce.

Wojciech Jaruzelski przedsta­
wił aktualną sytuację społeczno 
gospodarcza w Polsce i poin­
formował o przedsięwzięciach 
podejmowanych w kierunku jej 
stab:1izacji. PZPR, jako wiodą­
ca siła w społeczeństwie, kieru­
jąc się uchwałami IX Zjazdu 
działa na rzecz umocnienia wię­
zi z klasą robotniczą i wespół 
z sojuszniczymi stronnictwami 
— ZSL i SD opowiada się za 
tworzen em szerokiego ruchu oa- 
triotyczi.ego łączącego wszystkie 
siły stojące na grunc'e sociali­
zmu. Wysiłki rządu PRL zmie-- 
za.ia w kierunku konsolidacji 

i mobilizacji wszy„tkich twor- 
zych sił narodu Dolskiego wo­

kół przezwyciężenia kryzysu, 
zapewnienia ładu i porząd 
ku oraz zwalczania destrukcyj­
nych działań czynników antyso­
cjalistycznych w celu budowania 
silnego, zasobnego socjalistyczne­
go państwa polskiego opartego na 
pracy i sprawiedliwości społecz

(Skrót)
nej, gwarantującego bezpieczną 
przyszłość narodu.

Obie strony zgodnie stwierdzi­
ły, że trwałym fundamentem 
braterskiej przyjaźni Polski i 
Węgier jest wspólnota ustroju 
społecznego, idei i podstawowych 
interesów obu kraiów. Podkre­
śliły, że zasadnicze znaczenie 
dla rozwoju współpracy między 
PRL a WRL oraz umocnienia 
przyjaźni mię Izy obi narodami 
ma umacnianie bliskich stosun­
ków między PZPR i WSPR. Wy 
raziły wolę ich rozwijania w 
drodze współpracy międzypar­
tyjnej, wymiany doświadczeń 
oraz udzielania poparcia dla 
partnerskiego współdziałania or 
ganizacji masowych.

Obie strony podkreśliły zna­
czenie Układu o Przyjaźni. 
Współpracy i Wzajemnej Pomo­
cy między PRL i WRL dla dal­
szego rozwoju wszechstronnej 
współpracy między obu kraja­
mi.

Obie strony wypowiedzi ,łv 
się za kontynuowaniem wysił­
ków na -zecz rozszerzenia wza­
jemnie korzystnej współpracy 
gospodarczej i wymiany towa­
rowej oraz szczegółowego zbada 
nia polskich propozycji tnierza- 
jących do wykorzystania istnie 
jących mocy produkcyjnych w 
polskim przemyśle.

Obie delegacje wypowiedzia­
ły się za rozszerzeniem wzajem­
nych kontaktów w dziedzinie 
kultury. szkolnictwa, nauki, 
zdrowia i turystyki.

Oba ..kraje przywiązują dużą 
wagę do rozwoju współpracy v 
ramach Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej ora do po­
głębienia socjalistycznej inte­
gracji, międzynarodowego po­
działu pracy oraz kooperacji i 
specjalizacji produkcji. Wyra­
ziły swoją, zdecydowana wolę 
intensyfikowania tego procesu.

Delegacje wyraziły przekona­
nie, że PRL i WRL współdzia­
łając ściśle ze Związkiem Ra- 
|ziecliim i innymi państwami 
Układu Warsza skiego, będą na­
dal aktywnie działać na rzecz 
umocnienia zwartości 1 jedności 
tych państw iiraz zdolności ob­
ronnej tego układu, jako nieod­
zownego czynnika bezpieczeńst­
wa naszych krajów w walce o 
pokój i bezpieczeństwo na świę­
cie.

W omawianych podczas roz­
mów zagadnieniach mię­
dzynarodowych stwier­
dzono pełna zgodność po­

glądów i ocen. Strony podkre­
śliły z zaniepokojeniem, że po­
lityka skrajnych kół imperialis­
tycznych zaostrza sytuację mię­
dzynarodowi i zag-aża poko­
jowi i bezpicr/.eńsb; u między­
narodowemu. Stanowczo potępi­
ły próby wtrącani; się niektó­
rych, państw-. NATO-wskicb w 
wewnętrzne sprawy . Polski,- co 
sprzeczne jest z powszechnie 
przyjętymi normami prawa 
mię ynerodowego. Kartą Na­
rodów Zjednoczonych i zasada­
mi Aktu Końcowego z Helsi­
nek. Dyskryminacyjna polityka, 
restrykcje gospodarcze i .inne 
środki szantażu kół imperialis­
tycznych wyrządzają poważne 
szkody pokojowemu współistnie­

niu, zagrażaj; procesowi odprę­
żenia, powodują zaostrzenie sy­
tuacji międzynarodowej.

Obie strony stanowczo odrzu­
cają wszelkie próby wymierzo­
ne w podstawy, i zasady powo­
jennego, pokojowego ładu w 
Eu/opie.

PRL i WRL potwierdzają swo­
je zaangażowanie na rzecz roz­
woju współpracy ogólnoeuropej­
skiej na bazie Aktu Końcowego 
KBWE. Dołożą one starań dla 
pomyślnego zakończenia spot­
kania w Madrycie poprzez uch­
walenie konstruktywnego doku­
mentu końcowego, a w nim 
mandatu dla konferencji odprę­
żenia militarnego i rozbrojenia 
w Europie.

Oba państwa w swej polityce 
zagranicznej konsekwentnie dą­
żą do poprawy sytuacji mię­
dzynarodowej. Za najważniej­
szy swój cel uważają oddalenie 
groźby wojny atomowej oraz 
stopniowe eliminowanie broni 
nuklearnych i środków maso­
wej zagłady. Strony podkreśli­
ły, że decyzja NATO o rozmie­
szczeniu w Europie Zachod­
niej amerykańskich rakier śred­
niego zasiągu jest nie do po­
godzenia z interesami narodów 
europejskich. Obie strony ocze­
kują, że w rozmowach radziec- 
ko-amerykańskich prowadzo­
nych na ten temat w Genewie 
osiągnięte zostanie porozumie­
nie oparte na zasadach równo­
ści i równego bezpieczeństwa.

PRL i WRL wespół z kraja 
mi wspólnoty socjalistycznej 
konsekwentnie występują prze­
ciwko wyścigowi zbrojeń narzu­
conemu przez koła rządzące 
USA. Popierają w całej pełni, 
przedłożone ostatnio przez L. 
Breżniewa propozycje radzieckie 
zmierzające w tym kierupku.

Obie strony wyraziły nadzie­
ję, że Zachód udzieli konstruk­
tywnej odpowiedzi na propozy­
cje złożone w rozmowach wie­
deńskich przez Polskę w imie­
niu państw socjalistycznych — 
bezpośrednich uczestników ro­
kowań.

Oba państwa przywiązują du­
że znaczenie do drugiej sesji 
specjalnej Zgromadzenia Ogól­
nego NZ na temat i uzbrojenia 
i gotowe są aktywnie działać 
na rzecz jej pomyślnego zakoń­
czenia.

Obie strony potwierdziły s*”ą 
gotowość rozwijania wzajemnie 
korzystnych kontaktów z kra­
jami o odmiennym ustroju na 
zasadach pokojowego współist­
nienia, równości i suwerenności 
państw.

Rozmowy obu delegacji od­
były się w duchu tradycyjnej 
przyjaźni obu narodów, w at­
mosferze wzajemnego zrozu­
mienia i przyczyniły się do 
umocnienia braterskich, . .stę 
~ur’c6w między obu państwa^ 
rr! i ich narodami.

Wojciech Jaruzelski zaprosił 
Janosa Kadara do złożenia o- 
ficjalnej wizyty przyjaźni w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Zaproszenie przyjęte zostało 
x podziękowaniem.

(PAP)

M potwierdza guMič 
konsMms dialogu z USA

Spotkanie przyjaźni 
w Ambasadzie PRL

w Moskwie
W Związku Radzieckim 

trwają obchody 37 rocznicy 
podpisania Układu o Przyjaź­
ni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej mięazy PRL i 
ZSRR.

Z okazji rocznicy w Amba­
sadzie PRL w Moskwie odby­
ło się w czwartek spotkanie 
przyjaźni, na które przybyli 
członek KC KPZR, minister 
przemysłu węglowego, wice­
przewodniczący Centralnego 
Zarządu TPRP Bcris Brat- 
czenko, pierwszy zastępca -mi­
nistra obrony ZSRR, naczelny 
dowódca sił zbrojnych Układu 
Warszawskiego marszałek Wik­
tor Kulikow, pierwszy zastęp­
ca ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR, Władimir Malcew, 
przedstawiciele KC KPZR, mi­
nisterstw i resortów, organiza­
cji społecznych, władz miej­
skich. Obecny był przebywają­
cy w Moskwie na 103 posie­
dzeniu Komitetu Wykonaw­
czego RWPG wicepremier Zbi­
gniew Madej. (PAP)

W hołdzie 
Wodzom Rewolucji

WARSZAWA (PAP)
W wielu miastach i woje­

wództwach odbywały się kolej­
ne uroczystości związane z 37 
rocznicą podpisania przez Pol­
skę i Związek Radziecki Ukła­
du o Przyjaźni, ’ spólpracy 
i Pomocy Wzajemnej oraz 112- 
lecien urodzin wodza Rewolu­
cji Październikowej Włodzimie­
rza Lenina.

Od kilku dni przebywa w 
Polsce, w związku z obchodami 
obu rocznic, delegacja CZ 
TPR-P z członkiem KC KPZR, 
przewodniczącym Rady Związ­
ku Rady Najwyższej ZSRR i 
Centralnego Zarządu Towarzy- 
twa Aleksiejem Szytikowem. 
W czwartek przed południem 
goście przebywali we Wrocła­
wiu, Na Cmentarzu Żołnierzy 
Armii Radzieckiej na Krzy­
kach delegacja złożyła kwiaty. 
Następnie goście udali się do 
Opola. Po spotkaniu z władza­
mi politycznymi i administra­
cyjnymi miasta województwa 
zwiedzili tamtejsze zakłady 
mięsne i drobiarskie. W czasie 
■motkań mówiono m. in. o 
współpracy ziemi opolskiej z 
obwodem biełgorodzkim. Dele­
gacja złożyła kwiaty na Cmen­
tarzu Żołnierzy Radzieckich po­
ległych w walkach o wyzwo­
lenie Opolszczyzny i przed 
pomnikiem I >jowników o Wol­
ność Śląska Opolskiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

punkty widzenia I interesy. 
Dotyczy to zarówno kapitalizmu 
jak i socjalizmu. Istotna różnica 
>olega jednak na tym, że w ka­

pitalizmie rozbieżność interesów 
przybiera charakter antagoniz­
mu klasowego.

Ponieważ w społeczeństwie 
socjalistycznym nie ma ani pry­
watnej własności środków pro­
dukcji, ani klas wyzyskujących
— powiedział mówca — brak 
zbieżności interesów różnych 
grup społecznych nie prowadzi 
do antagonizmu. W nowym spo­
łeczeństwie nie ma więc gruntu 
dla tworzenia wrogich socjaliz­
mowi partii politycznych, to 
właśnie nie jest na rękę zachod­
nim rzecznikom pluralizmu. 
Usiłują oni doprowadzić do te­
go, by w Związku Radzieckim 
i w innych krajach socjalistycz­
nych była, nawet gdyby miała 
być stworzona sztucznie, zorga­
nizowana opozycja wobec socja­
lizmu. Ludzi, .radzie, cy zą nic 
w świecie na to nie’ przystaną.

Samo życie przesądza o różno­
rodności form socjalizmu, jed­
nak jego . istota jest jedna. 
Ustrój socjalistyczny -w takim 
czy w innym kraju powstaje w 
wyniku zastosowania podstawo­
wych zasad komunizmu, odpo­
wiednio — jak uczył Lenin — 
modyfikowanych w szczegółach, 
stosownie do różnic narodo­
wych i narodowo-państwowych. 
W związku z tym — kontynuo­
wał Jurij Andropow — pragnę 
poruszyć tak modni Izisiaj 
sprawę „modeli” socjalizmu. 
Powiadają, że trudności napoty­
kane przez niektóre kraje socja­
listyczne wynikają z tego jako­
by narzucano im „model” ra­
dziecki. Dziwny to wniosek. 
Wystarczy bez uprzedzeń spoj­
rzeć na ' rzeczywistość, aby zro­
zumieć całą absurdalność takich 
twierdzeń. Niezależnie od tego 
jakie państw socjalistyczne się 
weźmie, wszędzie widoczne są 
przejawy oryginalnych, narodo­
wych, historycznych, kultural­
nych i innych cech specyficz­
nych.

KPZR — oświadczył mówca
— niejednokiotnie przedstawiała 
swe stanowisko w tych spra­
wach. Uważamy, że dla każdego 
kraju lepsza jest taka forma, 
którą przyjął jego naród, która 
odpowiada jego interesom i. tra­
dycjom. Jednakże pryncypialne 
podstawy socjalistycznego ustro­
ju społecznego, jego klasowy 
charakter i jego istota są jedne 
dla wszystkich krajów i naro­
dów. Do socjalizmu — podkreś­
lił J. Andropow — prowadzą 
niejednakowe drogL

Kiedy jednak wkroczyło sl< na 
taką drogę, ważne jest, aby z niej 
nie zboczyć i dojść właśnie do 

socjalizmu, ab; nie zatrzymać 
się w pół drogi lub też ne po­
zostać w systemie kapitalistycz­
nym.

Przechodzą*: następnie do
omówienia syt lacji międz; na­
rodowej, J. Andropow podkre­
ślił rolę, jaką odgrywają polity­
ka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego i niestrudzona dzia­
łalność Leonida Breżniewa, wal­
ka ZSRR przeciwko niebezpie­
czeństwu katastrofy jądrowej, o 
życie i rozkwit ludzkości. Naród 
radziecki — stwierdził mć ca — 
jest przekor my, że nowej woj­
nie światowej można zapobiec. 
KPZR i rząd ZSRR robią wszy­
stko, aby radziecka polityka 
służyła sprawie pokoju, demas­
kowała zamiary aoologetów wy­
ścigu zbrojeń i agresji. Jest to 
szczególnie ważne dzisiaj, gdyż 
w związku z nie mającym pre­
cedensu rozmachem ruchu an­
tywojennego mas aktywizuje się 
nie tylko propaganda uy ’awia- 
na przez rzeczników zimnej 
wojny, ale nasilają również ich 
polityczne machinacje. Próbuje 
się uśpić czujność opinii pub­
licznej, siać złudzenia, nawet 
rozmowy dyplomatyczne wyko­
rzystywać do dezorientowania 
mas Jak< przykład takiego po­
stępowania J. Andropow przyto­
czył stanowisko Zachodu pod­
czas wiedeńskich rokowań w 
sprawie redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych w Europie Środkowej.

Wygląda na to — kontynuo­
wał mówca — że według tego 
samego schematu przedstawicie­
le USA zaczęli prowadzić także 
rozmowy na temat ogianiczenia 
zbrojeń jądrowych średniego za­
sięgu w Europie, Tym bardziej, 
że w tym wypadku zachodzi 
również ograniczenie czasowe — 
wystarczy przeciągnąć sprawę 
zawarcia ; rozumienia o rok, 
półtora — i będzie mogła zacząć 
się realizacja decyzji NATO o 
rozmieszczeniu w Europie kil­
kuset nowych rakiet amerykań­
skich. Jak wiadomo, Waszyng­
ton ostatnio znów obiecał, że 
Amerykanie wkrótce będą go­
towi do rozpoczęcia rozmów na 
temat ograniczenia i redukcji 
zbrojeń strategicznych. Związ­
ku Radzieckiego dr tego nat i- 
wiać nie trzeba. ZSRR już daw­
no jest gotów do tych rozmów.

Przypominając, źe Leonid 
Breżniew przed kilkoma dnia­
mi raz jeszcze wyraził gotowość 
ZSRR do konstruktywnego dia­
logu z USA, J. Andropow 
oświadczył, że w odpowiedzi na 
podejmowane pr ;z agresywne 
siły imperializmu próby uzys­
kania przewagi militarni j nad 
ZSRR, Związek Radziecki bę­
dzie utrzymywał swą zdolność 
obronną na należytym pozio­
mie, aby móc niezawodnie ewa 
rautować bezpieczeństw > kraju 
i całej wspólnoty socjalistycznej.

Sekretarz oeneralny ONZ Perez de Cuellar o stosunkach Wschód-Zachód

Zbiorowe bezpieczeństwo
nie może tyć opnrie na siln militarnej

NOWY JORK (PAP)
Z okazji inauguracji Instytutu Badania Podstawowych Problemów Bezpieczeń- 

stw ■ t Stosunkach Wschód — Zachód, sekretarz generalny ONZ Perez de Cuellar 
wygłosił przemówienie zawierające zarówno analizę głównych problemów bezpie­
czeństwa we współczesnym świecie, jak i podstawowych zagadnień Wschód — Za­
chód oraz roli ONZ w rozwiązywaniu konfliktów międzynarodowych.

Sekretarz generalny ONZ 
zwrócił uwagę, iż 37 lat istnie­
nia ONZ potwierdza tę oczy­
wistą prawdę, że nie istnieje 
bezpieczeństwo jakiegokol­
wiek narodu bez istnienia bez­
pieczeństwa zbiorowego, po­
dobnie jak zbiorowe bezpie­
czeństwo nie może być oparte 
wyłącznie na sile militarnej.

Mówiąc o stosunkach mię­
dzy dwoma ' wielkimi sojusza­
mi wojskowymi — Układem 
Warszawskim i krajami 
NA 'O — sekretarz generalny 
ONZ wyraził przekonanie, iż 
wzajemna nieufność jeśli cho­
dzi o cele ostateczne obu wiel­
kich ugrupowań militarnych 
stanowi oyć może największą 
przeszkodę uniemożliwiającą 

i osiągnięcie minimum zaufa­
nia, które byłoby podstawą 
:asadniczej redukcji zbrojeń 
i atomowego rozbrojenia oraz 
współpracy międzynarodo­
wej.

Sekretarz generalny ONZ

zwrócił uwagę, iż coraz szybsze 
tempo rozwoju techniku wojen­
nej czyni niemożliwym osią” 
nięcie momentu, w którym poli­
tyka odstraszania, oparta na co­
raz większych zbrojeniach sta­
nie się czynnikiem skutecznym 
i trwałym. Wyścig zbrojeń spra­
wia, że osiągnięcie takiego sta­
nu jest nierealne.

Wyrażone przez sekretarza 
generalnego ONZ przekonanie 
przeczy całemu wywodowi 
sformułowań? mu przez sekreta­
rza stanu USA A. Haiga o ko­
nieczności posiadania przez Sta­
ny Zjednoczone „odpowiedniej 
siły odstraszającej”.

1'odjecie kroków zmierzają­
cych do rozbrojenia nuklearne­
go stanowi najpilniejsze zada­
nie współczesności. Zanim jed­
nak cel ten zostanie osiągnięty 
— stwierdził Cuellar należy za­
wrzeć porozumienia, które mo­
gą poprawić stosunki Wschód —

■ Zachód. Sekretarz generalny 
ONZ oświadczył, iż na charak­
ter tych stosunków w dużym 
stopniu wpływają wydarzenia, 
w których małe i średnie pańsl 
wa, w tym również państwa

niezaangażowane odgrywają co­
raz większą rolę. Dlatej o wy­
siłki zmierzające do zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach mię­
dzy wielkimi mocarstwami po­
winny oyć wspierane wysiłka­
mi zmierzającymi do rozwią­
zania szczególnie zapalnych 
problemów światowych, zgod­
nie z duchem i literą karty NZ.

Świat szczególnie dotkliwie 
odczuwa brak dobrych stosun­
ków pomiędzy wielkimi mo­
carstwami i zaczyna z niepoko­
jem obserwować pogarszanie się 
stosunków pomiędzy małymi 
krajami — członkami ONZ — 
stwierdził sekretarz generalny 
ONZ. Wyraził on pogląd, iż 
przywódcy Układu Warszaw­
skiego i Paktu Północnoatlan­
tyckiego podzielają przekona­
nie o potrzebie istnienia silnej 
i skutecznej ONZ. Wydaje się 
rzeczą oczywistą, iż zarówno 
Wschód, jak i Zachód odczuwa­
ją potrzebę posiadania między­
narodowej organizacji, która 
potrafiłaby uporać się z regio­
nalnymi konfliktami, nie wcią­
gając w te konflikty wielkich 
mocarstw.

Polsko-iadziecl 
kontrakt

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
takich surowców, co praktycz­
nie oznacza podwojenie wcze­
śniejszych uzgodnień handlowo- 
kooperacyjnyoh między resorta­
mi hutnictwa obu krajów.

W zawarciu nowego kontrak­
tu uczestniczyły zainteresowane 
bezpośrednio jego -ealizacją pol­
skie zakłady: Huta Metali Nie­
żelaznych w Szopienicach, wroc 
ławski „Hutmei.” oraz Zakłady 
Cynkowe „Silesia”, dla których 
oznacza to uruchomienie, w ra­
mach wolnych mocy technicz­
nych, wysoce opłacalnej seryj­
nej produkcji eksr rtowej. nie 
iszczuplającej dostaw na po- 
trzebv krajowe.

Korzystając • z dostarczonych 
przez ZSRR dodatkowo surow­
ców, zakłady te wyprodukują 
w br. dla potrzeb konkretnych 
kilkudziesięciu radzieckich za­
kładów przemysłu motoryzacyj­
nego 1 elektrotechnicznego po­
nad 8 tys. ton taśm z mi >dzi i 
mosiądzu, stosowanych w pro- 
dukcji chłodnio samochodowych, 
akumulatorów, prostowników, 
agregatów elektrycznych, arma­
tury sanita-nej i przemysłowej. 
Dostarczą również dla potrzeb 
radziecl tej poligrafii około Z tys. 
ton cynkowych blach chemig-rs 
•ieznych »-wielostopniowego trit- 
Wienia-, na.których tradycyjnie 
drukowany jest główny dzien­
nik radziecki — „Prawda”.

Zakończenie 
Zjazdu SPD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Centralnym problemem stała 

się kwestia zachodnioniemiec- 
ki go poparcia dla planów 
NATO, przewidujących dyslo­
kację w Europie Zachodniej no­
wych amerykańskich rakiet 
atomowych średniego zasięgu.

Mimo apeli Brandta, Schmid­
ta, Wischnewskiego i innych 
członków kierownictwa o u- 
dzielenie poparcia planom 
NATO, .którz argumentowali 
iż odrzucenie ych planów wy­
warłoby „negatywny wpływ na 
wynik rokowań genewskich w 
sprawie ograniczenia broni 
średniego zasięgu” przeciwnicy 
polityki bezpieczeństwa realizo­
wanej dotychczas przez SPD, 
wystąpili z wnioskierft o na­
tychmiastowe anulowanie decy­
zji NATO, przewidującej dys­
lokacje nowych rakiet w razie 
braku szans na powodzenie 
amerykańsko-radzieckich -oko- 
wań w Genewie.

Zarówno ten wniosek, sk i 
wniosek w sprawie iacb*;dnlo- 
niemieckiego po; -eta dla Idei 
moratorium na dalszą instala­
cję broni jądrowych na wscho­
dzie i zachodzie Europy, nie 
zdobyły jelrak w Monachium 
dostatecznej większości.

Tak więc — jak komentowa­
no w przedostatni! dniu Zjaz­
du — Monachiuir nie tylko nie 
przyr’nsk, oczekiwanych ożyw­
czych zmian w węzłowych dla 
bezpieczeństwa. RFN problemach 
lecz nawet nie stworzyło szans 
na położenie kresu sporom wew­
nątrz partii, które pewnością 
rozgorzeją, z nową siłą tuż po 
zakończeniu Zjazdu.

AGENCIE DONIOSŁY:
Kongres FDGB kontynuuje obrady

W Berlinie kontynuował .obrady X Kongres Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawodowych (FDGB). W drugim dniu obrad 
głos zabrał Erich ionecker, który omawiając sytuację między­
narodową podkreślił, że nie wolno dopuścić do trzeciej wojny 
światowej, przygotowywanej, przez Pentagon i inne sztaby 
NATO. Potwierdził on pełne poparcie dia ostatnich propozycji 
pokojowych przedstawionych przez L. Breżniewa.

Protest przedstawiciela KRL-D
Przedstawiciel strony KRL-D w Wojskowej Komisji Rozej- 

mowej w Panmundżonie, gen. Han Dzu Giong, złożył stanowczy 
protest wobec przedstawicieli strony amerykańskiej i południo- 
wokoreańskiej w związku ze zbrojnymi prowokacjami, w rejo­
nie strefy zdemilitaryzowanej. Dwukrotnie ostrzelano tam patrol 
Wojsk Ochrony Pogranicza KRL-D. Incydent ten pociągnął na 
sobą ofnry wśród :ołnierzy patrolu. Przedstawiciel KRL-D za­
żądał natychmiastowego zaprzestania tego rodzaju prowokacji.

Spotkanie w Warnie
W Warnie rozpoczęła się narada przygotowawcza do drugiej 

międzynarodowej konferencji chłopskich oraz pokrewnych im 
demokratycznych partii i organizacji krajów Europy, USA 
i Kanady. Uczestniczą w niej przedstawiciele 41 partii i orga­
nizacji z 26 krajów.

XII Zjazd NDP-D
W Lipsku rozpoczął obrady XII Zjazd Niemieckiej Partii 

Narodowo-Demokratycznej. Partia ta utworzona w NRD przed 
34 laty i działająca w ścisłym sojuszu z NSPJ skupia głównie 
przedstawicieli rzemiosła i spółdzielczości a także inteligencję 
twórczą. Zjazd dokona bilansu działalności partii i wytyczy za­
dania na najbliższe lata.

Chiny przywróciły stanowisko prezydenta
Według agencji Sinhua, w projekcie n >wej Konstytucji, 

przedstawionym stałemu Komitetowi Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludowych, który obradował w Pekinie 
zostało p-zywrótone stanowisi* prezydenta —ipubliki, ' zniesio- . 
ne podczas rewolucji kultura)"»’ i. latach,, sześćdziesiątych.

Międzynarodowe Targi w Hanowerze
W stolicy. Dolnej Sakspriii (RFN), . Hanowerze otwarto do­

roczne międzynarodowe targi, należaee obok Targów . Lipskie! 
do największych tego rodzaju imprez handlowych na świecie. 
W tyi roku frekwencja wystawców i gości bije iotychczasowe 
rekordy.

Szef dyplomacji Nikaragui w Hondurasie ’
M nister spraw zagranicznych Nikaragui Miguel Descoto 

przebywający z wizytą w Hondurasie spot :ał się z szefem dy­
plomacji tego kraju Edgardo Paz Barnico. W czasie rozmowy 
przedyskutowano kilka propozycji mających na celu ureguli - 
wanie sytuacji w tym regionie świata.

Komunikat jugosłowiańsko-algierski
Jugosławia i Algieria zdecydowanie potępiły agresywną po­

litykę Izraela we wspólnym komunikacie ogłoszonym w Bel­
gradzie po zakońezer u przyjacielskiej wizyty w SFRJ prezy­
denta Algierskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Bendzedi- 
da Szedli.

Hajle Mariam zakończył wizytę 
w Jemenie Południowym

Przewodniczący Tymczasowej Wojskowej Rady Administra­
cyjnej Etiopii Mengistu Hajle Mariam zakończył wizytę w Je­
menie Południowym. W toku przeprowadzonych rozmów oma­
wiano sytuację na Bliskim Wschodzie i problemy dwustronnych 
kontaktów. ,

Katastrofa nelikoptera prezydenta Gambii
Prezydent Gambii Dawda Jawara doznał jedynie szoku, ale 

wyszedł cało bez obrażeń z katastrofy helikoptera która wy­
darzyła się w nocy 22 bm. w rejonie Banjulu, stolicy kraju. 
Zginął w niej jednak były wiceprezydent Aliouna Badara Njie, 
a kilku doradców prezydenta zostało rannych.

Współdziałanie
ZSMP i ZHP

■

W i zoraj — 22 bm. odbyło się 
spotkanie kierownictw Zarządu 
Wojewódzkiego ZSMP i Komen­
dy Katowickiej Chorągwi ZHP 
Dyskutowano lad współdziała­
niem obu organizacji. W toku 
dyskusil stwierdzono, że nrzede 
wszystkim dążyć należ; do 
współpracv podstawowych og­
niw — kół ZSMP i drużyn h - 
cerskich.

Podjęto sprawy wspólnych 
poczynań w działalności samo­
rządów uczniowskich, funkcjo­
nowaniu Kodeksu. Ucznia w

szkołach, w rozwoju 1 umacnia­
niu bazy «pędzania czasu wol­
nego.

Mówiono o podejmowaniu, w 
miarę istotnych potrzeb dzieci 
i młodzieży, wspólnych inicja­
tyw w ochronie zdrowia mło­
dych, w naszym, zagrożonym 
ekologicznie regionie, wypo­
czynku, rekreacji, sportu, i tu­
rystyki.

Zastanawiano się nad wspól­
nymi przedsięwzięciami w re­
prezentowaniu spraw młodzieży 
zamieszkałej w internatach.

Poruszono Zagadnienia zwią­
zane z tworzeniem dobrej 
atmosfery ao działań aktywu 
ZSMP i instruktorów harcer­
skich w zakładach pracy i szko­
łach. \ 

Zwrot w sporze 
o Falklandy?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
przeleciał w pobliżu brytyjskiej 
flotylli na południowym Atlan­
tyku, skąd szybko się jednak 
oddalił, zmuszony do rejterady 
przez brytyjski myśliwiec o pio­
nowym starcie „Harrier”, który 
wyruszył w pogoń za nim z lot­
niskowca „Hermes”.

Z Buenos Aires donoszę, że 
kryzys falklandzki już obecnie 
wpływa na pogorszenie się sy­
tuacji gospodarczej tego kraju. 
Eksperci brytyjscy szacuj;,. źe 
tegoroćzha inflacja wzmśtue do 
co najmniej 200 proc., tj. dwu­
krotnie i porównaniu z ub. r. 
Notuje się wzros tempa dewa­
luacji argentyńskiego peso (któ­
rego kurs na czarnym rynku 
sięga ’ już 15 tys. za dolara). 
Sankcje EWG powodują ko­
nieczność szybkich zmian w 
handlu zagranicznym Argenty­
ny, która dla ponad 20 proc, 
swych towarć ,v eksportowych 
musi zr-leźć inne rynki zbytu.

Komentując rozwój kryzysu i 
podejście do tego zagadnienia 
przez Waszyngton, agencja TASS 
pisała w czwartek, że admini­
stracja Reagana, zajmuje stron­
nicze, >r 'brytyjskie stanowisko 
w konflikcie i dąży do wykorzy­
stania tego sporu dla własnych 
korzyści.

Sesje MRN 
w Katowicach i Rybniku
Radni o planach 

i budżetach 
swoich miast

Po paromiesięcznej przerwie, 
pierwszy raz od wprowadzenia 
stanu wojennego, w czwartek. 
22 Kwietnia br. odbyły się sesje 
Miejskich Rad Narodowych w 
Katowicach i Rybniku.

Tematem sesji w Katowicach 
było sprawozdanie z wykona­
nia planu ipołeczno-gospodarczt 
go i budżetu Katowic w roku

1981 złożone przez prezydenta 
Edwarda Mec-ę. Radni zostali 
poinformowani również o zało­
żeniach obecnego projektu plan* 
społeczno-gospodarczego na rok 
1982. Podczas sesji przedstawi­
ciele Urzędu Miasta udzielili 
radnym odpowiedzi na ich inter 
pelacje dotyczące komunika«, ji 
miejskiej, handlu, gospodarki 
komunalnej oraz mieszkaniowej.

Na sesji MRN w Rybniku rad 
ni omówili problemy związane 
z realizacją zadań ujętych w 
tegorocznym planie społeczno- 
gospodarczym miasta, :e szcze­
gólnym uwzględnieniem dalsze­
go rozwoju sieci placówek han- 
úowych i usługowych r sto­
licy IOY -u. Rybnik posiada o 
becnie 433 placówki handlowe 
o łącznej powierzchni blisko 46 
tys. m kw. (n,r)

W katowicki m Klu >ie Mię­
dzynarodowej Książki i Prasy 
odbyło się 22 bm. drugie już z 

Jcolc comiesięczne spoticcnii 
przedstawicieli Wydawnictwa 
„Śląsk” z księgarzami oraz 
dziennikarzami, którego celem 
jest pop ilaryzowanie twórców 
i ich dzieł.

Podczas spotkania omówiono 
bieżące plany w—ławnicze lite­
ratury dla młodzieży. W naj­
bliższych tygodniach na półkach 
księgarskich ukaże się kilka a- 
trakcyjnych' tytułów adresowa­
nych do młodego Czytelnika. 
Będą to między innymi: „Czarne 

Spotkanie
z Alfredem Szklarskim
sombi trn” Adama Bahdaja, 
„Pszczółka Maja i jej przygody” 
Waldemara Bonselsa. „Kamienie 
na szaniec” Aleksandra Kalwiń­
skiego,, „Awantury kosmiczne” 
Edwarda Niziurskiego oraz „Zie­
loni straszydło” Pawła Wie­
czorka. Ten ostatni jest debiu­
tantem, a jego książka — to in­
teresujący zbiór opowiadań a 

Przezwyciężanie
kryzysu gospodarki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

zagadnienia, wypracować od­
powiednie zalecenia 1 propozy­
cje, zabrać glos przez większą 
liczbę towarzyszy — wskazał 
W. Jaruzelski.

I sekretarz KC scharaktery­
zował następnie grupy tema­
tyczne. nad którymi pracować 
będą poszczególne zespoły oraz 
zaproponował ich przewodni­
czących.

Plenum zaaprobowało po­
rządek obrad i przedłożone 
propozycje.

Referat Biura Politycznego 
KC PZPR przedstawił zastęp­
ca członka Biura Polityczne­
go, sekretarz KC — Marian 
Woźniak.

(Skrót referatu publikuje­
my na str. 3, 4).

Z kolei referat rządu wygło­
sił wiceprezes Rady Mini­
strów Janusz Obodowski.

(Skrót referatu publikuje­
my na str. 3, 4).

Po południu obradowały ze­
społy problemowe VIII Ple­
num KC PZPR. Wzięli w nich 
udział członkowie centralnych 
instancji partyjnych, a taKŻe 
zaproszeni na obrady goście, 
eksperci, Dyskusja toczyła się

w dziewięciu zespołach prou-* 
lemowych.

Zespołowi I „Podstawowe 
problemy przezwyciężania 
kryzysu” przewodniczył Ma­
rian Woźniak; II „Wdrażanie 
reformy gospodarczej i two­
rzenie warunków reaktywo­
wania samorządu pracowni­
czego” — Stanisław Opałko; 
III „Problemy kosztów pro­
dukcji i cen” — Zbigniew Me­
ssner; IV — „Zatrudnienie, 
płace 1 sprawy socjalne” — 
Jan Główczyk; V — „Gospo­
darka paliwowo-energetyczna 
i surowcowa” — Jerzy Roma­
nik; VI — „Budownictwo mie­
szkaniowe i polityka miesz­
kaniowa” — Albin Siwak; 
VII — „Współpraca gospodar­
cza z krajami socjalistyczny­
mi” — Józef Czyrek; VIII — 
„Rozwój i wykorzystanie za­
plecza naukowo-badawczego 
przemysłu” — Tadeusz Po­
rębski i zespołowi IX — 
„Przestrzeganie, prawa, podno­
szenie poziomu dyscypliny 
społecznej i produkcyjnej, 
walka ze spekulacją i marno­
trawstwem” — Mirosław Mi­
lewski. (Relacje z obrad ze- 
spotów publikujemy na str. 
4).

Obrady VIII Plenum kon­
tynuowane będą w piątek.

Wytwórczość drobna, ale ważna
. Wartość produkcji w woj. 

katowickim wyniosła w ub. r. 
450 mld zł z czego ponad 6 
proc., czyli przeszło 27 mld zł 
jest efektem d.obnej wytwór­
czości. Powyżej 75 proc, swoich 
wyrobów i usług wartości 19 
mld zł przeznacza ona bezpo­
średnie nâ rynek, co już stano­
wi aż 25 proc, całej produkcji 
rynkowej województwa.

±'ę ważną dla klientów dzia­
łalność prowadzi stosunkowo 
niewielki rzesza pracowników 
ze 197 przedsiębiorstw skupio­
nych w* 9 zrzeszeniach i rze­
miośle. O prężności drobnej wy­
twórczości może świadczyć fakt, 
iż w ub. r. przekroczyła ona 
przyjęte plany produkcyjne, a 
spacek produkcji- wobec roku 
1980 wyniósł tylko 2 proc., 'gdy 
w przemyśle kluczowym aż 15 
proc.

Z p zedstawicielami drobnej 
wytwórczości spotkał się 22 
kwietnia wojewoda katowicki 
gen. uyw. pilot Roman Pa­
szkowski.

W dyskusj:' podKreślono, że ta 
gałąź gospodarki weszła w re­
formę; gospodarczą już od 1 lip- 
ca ub. r„ co pozwoliło jej na 
ugruntowanie swej samorządno­
ści i samofinansowania. Refor­
ma natoińiast nie ułatwiła pro­
bierni w zaopatrzenia- w mate­
riały suroiyce, co obecnie sos­

nowi główną przeszkodą w roz­
woju działalności, tym bardziej 
iż nie rozwiązana jest do tej 
pory sprawa koordynacji zao­
patrzenia. Efektem regulacji ci n 
w wyniku reformy sta! y się de­
ficytowe usługi osiedlowe, zlo­
kalizowane w wynajmowanych 
lokalacl i ul gają one likwi­
dacji. Wśród licznych proble­
mów poczesne miejsce zajmuje 
również niedostatek paliw sa­
mochodowych.

Wojewoda Roman Paszkowski 
przedstawiając ogólną sytuację 
gospodarczo-społeczną kraju i 
województwa, podkreślił rangę 
drobnej wytwórczości i jej szcze­
gólną rolę oraz zadania w o- 
becnym. trudnym okresie. Od­
powiadając na pytania, wraz X 
przewodniczącym sejmowej Ko­
misji Drobnej Wytwórczości, 
Handlu i Usług posłem Jerzym 
Jóźwiakiem i wicewojewodą 
Hubertem Niglusem stwierdził, 
iż poruszone na spotkaniu pro­
blemy będą rozwiązywane na 
miejscu w województwie, a 
także zajmie się nimi podczas 
katowickich obrad Komitet 
Gospodarczy Rady Ministrów o- 
raz rząd na jednym ;e swych 
najbliższych posiedzeń.

W spotkaniu uczestniczył kie­
rownik Wydziału Rolnego i 
Gospodarki Żywnościowej KW 
PZPR. Jud VVaga,

Z kraju
Posiedzenie 

Rady Redakcyjnej 
„Życia Partii” 

22 bm. odbyło się posiedzenie 
Rady Redakcyjnej organu KC, 
dwutygodnika „Zycie Partii”. 
Rada wybrała swym przewodni-, 
czącym członka Biura Politycz-/ 
nego, sekretarza KC PZPR Ka­
zimierza Barcikowskiego, a wi­
ceprzewodniczącym zastępcę 
członka Biura Politycznego, se­
kretarza KC PZPR Włodzimie­
rza Mokrzyszczaka. Przedmiotem 
obrad był" omówienie proble­
mowego planu pracy redakcji 
na 1982 r. oraz ocena tegorocz­
nych numerów pisma.
Delegacja Zgromadzenia 

Ludowego Syrii 
u marszałka Sejmu

Z przebywającą w naszym 
kraju delegacja Zgromadzenia 
Ludowego Syryjskiej Republiki 
Arabskiej na czele z przewod­
niczącym Zgromadzenia Mah- 
moudem Al-Zouabi spotkał się 
22 bm. marszałek Sejmu Stani­
sław Gucwa. Zapoznał on sy­
ryjskich gości ? . rukrurą Sej­
mu, działalnością klubów posel­
skich i komisji sejmowych.

Delegacja Zgromadzenia Lu­
dowego złożyła wieniec na 
płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza w Warszawie.

Konferencja biskupów 
polskich i francuskich 

w Poznaniu
' Z uczestnikami dwudniowej 
konferencji komisji biskupów 
polskich 1 francuskich obradu­
jącej w Poznaniu spotkał się pry­
mas Polski ks. arcybiskup Jó­
zef Glentiy. Ze strony polskiej 
obradom komisji przewodniczy 
metropolita poznański ks. arcy- 
bis cup Jerzy St-oba, zaś delega­
cji Episkopatu francuskiego ks. 
o Jean Orchampt — ordyna 
riuBZ Angers.
Orędzie Rady Synodalnej 

Kościoła 
Polskokatolickiego 
' ujście z tej, dl; nas 

wszystkich Polaków ciężkiej i 
skomplikowanej sytuacji, może 
si„ najpewniej, najskuteczniej 1 
najszybciej dokonać przede 
wszystkim przez harmonijną, 
zgodną 1 wydajną jakościowo i 
ilościowo pracę nas wszystkich 
Polaków. Aby to stać się mogło, 
trzeba byśmy się jak najbar­
dziej zwarli, złączyli, zbratali” 
— czytamy w orędziu skierowa­
nym do wiernych w Polsce i 
współwyznawców za granicą 
przez Radą Synodalną Kościoła 
Polskokatolickiego która zakoń­
czyła dwudniowe obradý 22 bm.

Zmarła Halina Rudnicka
WARSZAWA (PAP)

W Warszawie zmarła w wie­
ku 72 lat znana pisarka Halina 
Rudnicka, autorka książek dl> 
dzieci i młodzieży.

Halina Rudnicka debiutowała 
na łamach prasy jako publicyst 
ka. Jej dorobek obejmuje licz­
ne powieści, m.in. „Polną ścież­
ką”, „Zielona rakieta”, „Za- 
siódmym progiem”, „Chłopcy 
ze Starówki” oraz tomy opowia* 
dań m.in. „Ludzie niezłomni” i 
„Płomień za kratą”. Była też 
autorką opowieści o Feliksie 
Dzierżyńskim pt. .Płomień go­
rejący” oraz „Wspomnień ° 
Jachu Krasickim”. Duże powo­
dzenie zdobyły sobie u czytelni­
ków jej powieści historyczne ® 
tematyce antycznej m.in. „Król 
Agis”, a przede wjzystkin» 
„Uczniowie Spartakusa”.

Nie zapominajmy 
o dzieciach 

wymagających specjalnej opieki
21 bm. woj. częstochowski* 

odwiedziła grupa posłów z sej- 
i iowej Komisji Oświaty i Wy­
chowania. Posłi wie interesowa­
li sią szczególnie Systemen* 
kształcenia i opieki na< dziećmi 
upośledzonymi i młodzieżą spo­
łecznie niedostosowaną. Posło­
wie i .zytowali szkoły specjal­
ne, zakład izieci kalekich „Cari­
tas” i szkołę źyoia w Częstocho­
wie oraz ośrodek szkolno-wy- 
chowaWczy dla dzieci głuchych 
w Lublińcu i ośrodek wycho­
wawczy dla dzieci niedostosowa­
nych społecznie w Herbach.

Po zakończeniu ńzytacji pod­
jęto szereg ustaleń. Stwierdzono 
m. in. konieczność zakończenia 
trwającego już 4 lata remontu 
zakładu dla dzieci kalekich 
„Caritas” do września br. Po­
słowie zwrócili uwagę na fak'- 
że ok. 30 proc, dzieci upośledzo­
nych, a mi-eszkającyc’’ na W» 
nie jest objęte szko; ïictwem spe 
cjalnym. W związku z tym 
najł "iższych latach konieczne 
będzie wybudowanie w Często­
chowie szkoły specjalnej z in* 
tematem.

W poselskiej wizytacji uczest­
niczyli również I sekretarz KW 
PZPR w Częstochowie tow. Wła­
dysław Jonkisz oraz wojewod1 
częstochowski tow. Grzegor i Li­
powski.

W woj. bielskim
tematyce harcerskiej, W spotka 
ni u uczestniczył Alfred Szkjai 
«ki, który z« swadą opowiadał 
o swoich autorskich perypetiach 
związanych z powstaniem jego 
cyklicznej powieści o przygo­
da h Tomka. Autor jest w trak­
ci« pracy nad następnymi trze­
ma utworami, kóre zaikończą 
prawda; iobn' e cały 10-tomo- 
wy cykl. Powieści Szklarskiego 
wydano dotąd w nakładzie 4 
milionów i 720 tysięcy egzem­
plarzy i c'e zą ■ ię niesłabnącym 
wciąż powodzeniem. Wydawnic­
two Śląsk” zapowiada ich wzno 
wiania. (Ezet) 

Karty mięsne z maja
do realizacji już w kwietniu
Jak informuje Wydział Han­

dlu i Usług Urzędu Wojet ód- 
kiego w Bielsku-Białej, celem 
umożliwienia klientom zaopa­
trzenia się w mięso i wędliny« 
dopuszcza się realizację a 5 
zaopatrzeniowych na mięso i 
go przetwory na maj już od 2* 
kwietnia br

» M
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'"oces poprawy

(Skrót)
stycznych zasila wydatnie na­
sza gospodarkę w najbardziej 
niezbędne surowce i gotowe 
wyroby; rganizowane są no­
we powiązania kooperacyjne, 
które umożliwią pracę setkom 
zakładów produkcyjnych.

4. W rezultacie aktywizacji 
produkcji eksportowej, war­
tość eksportu w marcu po raz 
pierwszy wykazała wzrost w 
porównaniu do ,oku ubiegłe­
go i to zarówno do krajów so­
cjalistycznych jak‘i kapitali­
stycznych. Import z krajów 
socjalistycznych także prze­
wyższa Doziom ubiegłoroc.iny, 
a spaoek importu z krajów 
kapitlistycznych jest w marcu 
nieco łagodniejszy niżx w po­
przednich miesiącach.

5. Na rynku, wewnętrznym 
odczuwc się nadal wiele bra­
ków, które są rezultatem nie­
wystarczającej podaży i 0- 
gromnego popvtu; w niektó­
rych jednak segmentach ryn­
ku svtuacja się stabilizuje. 
Zaopatrzenie kartkowe, jest 
sprawniej realizowane

6. Poprawia się stcpnioWb, 
ihociaż jeszcze niewystarcza­
jąco do potrzeb, funkcjono­
wanie gospodarki komunal­
nej, zwłaszcza komunikacji 
miejskiej, transportu publicz­
nego i ołużb energetyczno- 
ciepłowniczych w miastach.

Komisja Planowania przy 
Badzie Ministrów przedstawi­
ła zaktualizowany program 
przezwyciężania kryzysu.

Z dokumentu tego wynika, 
że w porównaniu z progra­
mem ubiegłorocznym, za­
twierdzonym na IX Zjezdzie. 
a także przez Sejm, okres wy­
chodzenia z kryzysu może 
być opóźniony o rok — dwa. 
Taka jest realna ocena rze­
czywistości. Czy możemy jed­
nak założyć, że nie ma szans 
na szybsze wyjście .. kryzys. ? 
Biuro Polityczne KC uważa, 
iż probier ten wymaga bar­
dzo wnikliwego i wszech­
stronnego przeanalizowania.

Proponuj ono potraktowa­
nie programu Komisji Plano­
wania jako punktu wyjścia do 
dalszych prac, zarówno na 
szczeblu rządów} m, jak i we 
wszystkich przedsiębiorstwach 
i instytucjach w kraju.

Reforma 
to przede wszystkim 

postawy ludzi
Wyjście z kryzysu jest sora 

wą całego naszego narodu i 
państwa; wymaga ono zerpo- 
lenia wszystk ich sił społecz­
nych wokół głównych kierun­
ków polityki gospodarczej, do 
których w najbliższych latach 
należy zaliczyć

• kontynuowanie działań 
nakierowanych na pełniejsze 
wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnych, krajowej bazy su­
rowcowej i zasobów pracy;

• stopniowe osiąganie rów­
nowagi pienięzn -rynkowej 
poprzez aktywizację produkcji 
i dostaw rynkowych oraz od­
powiednią politykę dochodo­
wą i cenowo-podaikową przy 
zwróceniu szczególnej uwagi 
ni konieczność ochrony 'O- 
trzeb socjalnych rodzin żyją- 
cych w trudnych warunkach 
materialnych;

• dalsze porządkowanie 
frontu inwestycyjnego, ;tóre- 
go rozmiary przekracza ją 0- 
pecne możliwości gospodarki, 
zaś struktura rzeczowa nie 
odpowiada aktualnym i przy­
szłym jej potrzeoom;

• stopniowe osiąganie rów 
nowagi płatniczej poprzez in- 
tensyfikai ;ę produkcji kspor- 
towej, podporządkowanie po­
lityki importowej potrzebom 
produkcji oraz racjonalizację 
importu i inspirowanie szero­
kiego wdrażania własnych 0- 
siągnięć myśli technicznej za­
stępujących import;

0 zacieśnienie współpiacy 
gospodarczej z ZSRR i inny­
mi krajami RWPG, zwłaszcza 
na odcinku wykorzystania 
wolnych zdolności produkcyj­
nych, rozszerzania powiązań 
kooperacyjne - produkcyj­
nych, wspólnego dokończenia 
niektórych rozpoczętych daw­
niej inwestycji;
• przywracanie rówr jwaei 

w budżecie państwa poprzez 
dalsze ograniczenia w wydat­
kach budżetowych iraz zwię­
kszenie jego dochodów w mia 
rę aktywizacji działalności 
gospodarki.

Najważniejszą dźwignią wy­
chodzenia z kryzysu jest re­
forma gospodarcza. B}liśmy 
od początku jej orędownikiem 
i inicjatorem 1 nie może nam 
zabraknąć sił, wj T »całości i 
konsekwencji w jej wprowa­
dzaniu. Sprawa refo.my żyć 
powinny wszystKie organiza­
cje partyjne. Zdawać sobie 
powinny sprawę, iż reforma to 
nie tylko mechanizmy czy 
struktury, ale orzec1- wszyst­
kim postawy ludzi. To wy­
maga olbrzymiej pracy poli­

tycznej i kształcenia zarowno 
fachowców jak i społeczników.

Pozytywnie ocenić należy 
zakończenie procesu legisla­
cyjnego związanego z uchwa­
leniem przez Sejm w lutym 
br. podstawowych ustaw re­
gulujących najważniejsze dzie­
dziny funkcjonowania gospo­
darki.

Reforma p zekroczy»- już 
bramy zakładów produkcyj­
nych, ale nie wolno oczeki­
wać. iż wdrożenie jej nastąpi 
szybko i bezkonfliktowo.

Co osiągnęliśmy do tej po­
ry?

• reforma cen zaopat-zenio 
wych umożliwia prawidłowy 
rachunek ekonomiczny przy 
podeimowaniu decyzji, cho­
ciaż nowe ceny zaopat zenio- 
we niektórych "urowców nie 
w pełni pokrywpją koszty ich 
pozyskan a;

• dOKonuje się porządko­
wanie kooperacji; zwiększyło 
się zainteresowanie przedsię­
biorstw podejmowaniem pro­
dukcji antyimoortowej; stop­
niowo poprawia się gospodar­
ka materiałami,

• przedsiębiorstwa inicjują 
nowe powiązar ia w postaci 
zrzeszeń, poszukując bardziej 
naturalnych i ekonomicznie 
uzasadnionych więzów organi­
zacyjnych.

i pobudzona została inicja- 
tywność i przedsiębiorczość, 
zarówno kierownictw zakła­
dów jak i załóg, rośnie ich 
samodzielność w r »związywa­
niu trudnych piob’emôw eko­
nomicznych.
• dobre wyniki przynosi 

zapoczątkowana w połowie 
1981 r. reforma w c -obnej 
wytwórczości. W kształtowa­
niu rozwiązań reformy gospo­
darczej jak i proces jej pra­
ktycznego wdrażania poważny 
wkład wniosły instancje i or­
ganizacje partyjne, . nę. ■»

Wszystko to nie oznacza, że 
proces wdrażania ~eformy 
przebiega bez zakłóceń i tiud- 
ności. Nie we wszystkich 
przedsiębiorstwacl zespoły 
as. reformy gosj; odarczej ora- 
cują należycie. Wiele niepra­
widłowości występuje na od­
cinku organizowania zrzeszeń 
Trzeba jeszcze raz podkreślić, 
że zrzeszenia dobrowolne po­
winny powstawać na. podsta­
wie samodzielnych decyzji 
przedsiębiorstw, zaś zrzesze­
nia obowiązkowe ograniczyć 
należy jedynie do przypad­
ków najbardziej niezbędnych, 
zabezpieczających sterowanie 
procesami gospodarczymi z 
punktu --ddzenia strateg:cz- 
nych celów.

Okresem przełomowym dla 
przedsiębiorstw będą najbliż­
sze miesiące. Jest to związane 
przede wszystkim z przejś< em 
na nowy system rozliczeń kre 
dytowc finansowych z ban­
kiem otrzymywanie kredytów 
z banku uwarunkowane bę­
dzie dtąd posiadaniem real­
nych planów zaopatrzenia, 
produkcji i sprzedaż} oraz 
-entownością całej ich działal­
ności gospodarczej. Niektóre 
słabsi przedsiębiorstwa mogą 
znaleźć się w trudne* sytuacji, 
co wymagać będzie okreso­
wych dotacji budżetowych i 
pomocy zaopatrzeniowej. M1 ga 
to być rozwiązania jedynie na 
krótką metę. Przedsiębiorstwa 
muszą jak n ijszybciej 1 tanąć 
na własne nogi. Organizacje 
partyjne na zebraniach ogól- 
nycn powinny na tle sytuacji 
skonomiczr j przedsiębior­
stwa ocenić jej perspektywy i 
społeczne skutki dla załogi.

Organizacje partyjne w 
przedsiębiorstwach inspirować 
powinny prace nad zreformo­
waniem wewnętrznych struk­
tur organizacyjnych i stoso­
wanie nowoczesnych technik 
za~ządzania.

Chodź* jednak o to, aby ini­
cjatywy w rych sprawach po­
dejmować już. Przecież w par­
tii jest ponad 90 tys. inżynie­
rów, tj. 35 proc, ogóiu inżynie­
rów w kraju: podobne propor­
cje dotyczą ekonomistów O- 
czekujemy ze te środowiska 
pierwsze podejmą wyzwanie.

Niezwykle istotne znaczenie 
polityczne ma sprawa wzno­
wienia działalności a.norządu 
pracowniczego przedsiębiorstw 
leszcze v okresie stanu wojen 
nego. X ÎW

Proces tw—zenia samor-ą- 
dów pracowniczych od sine­
go noczatku nie był nomyślay. 
W październiku i listopadzie 
ub.i odbyły się pnsrwr’e wy­
bory organów samorządowych;

na< ma ich część nie przebie­
gała zgodnie z ustawą sejmo­
wą, Wskutek celowych dzia­
łań ekstremy „Solidarności’' 
do organów samorządowych w 
wielu przedsiębiorstwach prze 
dostała się pewna liczba lu­
dzi lieoopowiedzialnych. 
Część samorządów zaangażo­
wała się nav t w akcje mają­
ce na celu usunięcie organiza­
cji partyjnvch z zakładów pra 
cy. Przyjęte przez samorządy 
statuty w znacznej liczbi. nie 
odpowiadały ustawie sejmo­

wej. Zebrane doświadczenia 
nakazują rozpocząć proces 
tworzenia samorządów pra­
cowniczych niejako od nowa. 
Sukcesywre uruchamianie 
działalności samorządu obec­
nie wiązać się musi również 
z niektórymi ograniczeniami 
jego kompetencji.

Samorząd pracowniczy bę­
dzie ważnym ogniwem w ży­
ciu przedsiębiorstwa. stĄd po­
trzeba działania na rzecz 
uczestnictwa w jego organach 
członków partii oraz aktywne­
go reprezentowania przez nich 
polityki partii. Na organiza­
cjach partyjnych spoczywać 
pędzie partyjna odpowieazial- 
ność za kojarzenie interesów 
ogólnospołecznych z celami 
przedsiębiorstwa.

Dzięki 9 orni kom 
kraj podnoś sin

z hia ekonomicznej
Ważną drogą przełamywa­

nia trudności zaopatrzenia ma­
teriałowego jest racjonalne 
wykorzystanie krajowej bazy 
surowcowej. Najważniejszą 
sprawą jest utrwalanie ko­
rzystnego trendu wydobycia 
w górnictwie węglowym. Za 
wyniki w tej dziedzinie należy 
górnikom serdecznie podzięko» 
wać. To dzięki ich ofiarności 
kraj nasz podnosi się «. dna 
ekonomicznego'. Trzeba jednak 
szukać rozwiązań trwałych, 
aby pogodzić 6-dniową pracę 
kopalń ze skróconym czasem 
pracy górników Odpowiednie 
projekty w tj m »względzie po­
winny zostać starannie prze­
konsultowane z załogami gór­
niczymi.

Konstruując własny system 
motywacyjny przedsiębu. rstwa 
powinny sprawę oszczędności 
materiałowych potraktować 
priorytetowo

Najwięcej oczekujemy od 
zaplecza naukowo-badawczego 
i projektowo-konstrukcyjnego, 
które także kierować się po­
winny zasadą samofinansowa­
nia i szukać korzystnych dla 
gospodarki rozwiązań tech­
nicznych i technologicznych 
Przypomnieć warto, iż w za­
pleczu naukowo-badawczym 
przemysłu zatrudnionych ; »st 
około 115 tys. sób w instytu­
tach, ośrodkach badawczo-roz­
wojowych i centralnych labo­
ratoriach. Koszty prac nauko­
wo-badawczych w ub. roku 
wyniosły przeszło 19 mld zł 
i są niewspółmiernie wysokie 
do uzyskiwanych efektów. 
Dlatego proponujemy aby 
przy pomocy rzeczoznawców 
NOT dokonać weryfikacji pro­
wadzonych i z skończonych 
prac naukowo-badawczych, 
oceniając je przede wszystkim 
pod kątem możliwości wdro­
żenia ich wyników do prak­
tyki gospodarczej.

V, świetle trudności surow- 
cowo-materiałowych spotęgo­
wanych restrykcjami imp » ro­
wy mi ze strony Stanów Zjed­
noczonych i niektórych kra­
jów NATO, sprawą niezwyk­
łej wagi jest racjonalizacja 
importu. Zrozumiało to szibko 
wiele przedsiębiorstw, które 
często z inspiracji organizai ji 
partyjnych podjęły szerokie 
działania

Internacjonahstyczna 
onriiuc krûiuw 

socjalistycznych
Podstawową drogą do prze­

zwyciężenia trudności płatni­
czych i ożywienia naszej go­
spodarki jest oczywiście in­
tensyfikacja produkcji ekspor­
towej. Powinna to być trwała 
orientacja rozwojowa.

Podstawowe znaczenie ma 
współpraca z ZSRR i inny u 
krajami socjalistycznymi. V 
trudnej sytuacji kraje te 
przyszły nam z internacjonali- 
styczną pomocą, w tym także 
bezzwrotną. W programach na 
przyszłość konsekwentniej 
włączać się muslmy w proces 
socjalistycznej integracji go­
spodarczej. Tylku w pierw­
szym kwartale br. zawarto już 
kilkadziesiąt nowych amów 
kooperacyjnych z tymi kraja­
mi, związanych > wykorzysta­
niem wolnych zdolności nro 
dukcyjnych .Wiele innych jest 
przygotowywanych.

Wdrażana w rolnictw ’e 1 e- 
forma gospodarcza sprawia, ż* 
oddział} wanie na poziom i 
strukturę produkcji odbywać 
się może głównie poprze: ce­
ny. Ich odpowiednie kształto­
wanie powinno pobudzać do 
zwiększania towarowości wsz; 
stkich sektorów rolnictwa i 
wszystkich gospodarstw

Występujący dziś jeszcze 
niedostatek przemysłowych 
sroaków produkcji w niczym 
nie może usprawiedliwiać wy­
stępującego w rolnictwie, a 
(CIĄG DAŁflZ” ST^- 4)
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Uchwała programowa IX 
Zjazdu partii postawiła przed 
rządem zadanie przebudowy 
mechanizmów funkcjonowa­
nia gospodarki. Mimo pew­
nych ograniczeń, reforma gos­
podarcza jest systematycznie 
wdrażana od 1 stycznia br. 
Zasady samofinansowania i 
samodzielności przedsiębiorstw 
stwarzają warunki do prze­
zwyciężenia narastających od 
lat zjawisk niegospodarności 
i nieefektywności. Przez zmia­
nę relacji nraz wysokości cen 
zaopatrzeniowych tworzone są 
podstawy racjonalnego gospo­
darowania w przedsiębiorst­
wach. Wprowa izore zostały 
także podwyżki cen detalicz­
nych.

Reform,: cen, ze względu na 
jej głęboKOSć była ope.acją 
społecznie dotkliwą, bolesną 
dla wielu rodzin Było to jed­
nak konieczne dla uzdrowie­
nia całej gospodarki, a zwła­
szcza sytuacji na rynku. 
Zwiększa to bowiem zaintere­
sowanie produkcją towarową 
przeosiębiorstw, a także gos­
podarstw rolnych. Stwarza za­
razem realną nadzieję na no- 
prawę sytuacji w niedalekiej 
przyszłości.

Najpilniejszym obecnie za­
daniem jest stworzenie wa­
runków do stopniowego wzro­
stu produkcji. Wobec braków 
w zaopatrzeniu materiało­
wym musimy utrzymać przej­
ściowo — w ograniczonej ska­
li — centralne bilansowanie i 
rozdzielnictwo niektórych su­
rowców i materiałów. Zmu­
sza nas do tego drastyczne 
obniżenie importu zaopatrze­
niowego z II obszaru, w 
związku z niskim poziomem 
eksportu oraz trudnościami 
płatniczymi. Zaopatrzenie ma­
teriałowe-tecnniczne musimy 
koncentrować na produkcji 
mającej kluczowe znaczenie 
społeczne i gospodarcze. Roz­
dzielnictwo ograniczonych 
środków powiązano w pierw­
szej kolejności z wykonywa­
niem zadań gospodarczych w 
ramach programów operacyj­
nych, Powoduje to przesunię­
cia w struktnrz ; wykorzysta­
nia istniejących zdolności pro­
dukcyjnych.

Zmianom w 1 posobie zago­
spodarowania mocy produk­
cyjnych sprzyja także działa­
nie nowego systemu ekono­
miczno-finansowego.

Rząd traktuje programy 
operacyjne jako zab’eg doraź­
ny, o ograniczonej skutecz­
ności. Widzimy również nie­
doskonałość systemu rozdziel­
nictwa. Jest to jednak ooecnie 
zło konieczne.

Rząd określił szczegółowo 
"ytuacje, w których przedsię­
biorstwa powinny dążyć do 
szvbkich przekształceń w spo­
sobie wykorzystania istnieją­
cych mocy — oraz zasady po­
stępowania w przypadku ko­
niecznego ograniczenia pro­
dukcji I wynikających z tego 
powodu trudności finanso­
wych. Stworzył również nie­
zbędną osłonę socjalną, umo­
żliwiającą rozwiązywanie pró­
bie ów ludzkich wtedy, gdy 
trzeba będi ograniczyć, a 
nawet zatrzymać produkcję 
niektórych przedsiębiorstw. Z 
tą myślą utworzono fundusz 
aktywizacji zawodowej,

Rząd podejmuje energiczne 
knki dla pobudzania produk­
cji krajowych surowców, na­
tě i iałów i paliw. Działania te 
ubjęte są programami opera­
cyjnymi. Obserwujemy ich 
pierwsze pozyrywne skutki. 
Często jednak występują 
orzykłady bezradności zakła­
dów, biernego oczekiwania na 
poprawę zaopatrzenia.

Sami' wystarczalność 
celem polityki rolnej

Celem polityki rolnej jest 
osiągnięcie w dłuższym okre 
si samowystarczalności w 
dziedzinie rolnictwa. Rozu­
miem»' przez to taki stan, ' w 
którym zaspokojone będą po- ' 
trzeńy żywności ve kraju; a 
wymiana produktów rolnych z 
zagranicą zostanie zbilanso­
wana.

Rząd tworzy sprzyjające 
warunki dla stopniowego re­
alizowania tej polityki cztere­
ma drogami:

po pierwsze — rozwijamy 
dziedziny gospodarki, pracują­
ce na rzecz rolnictwa.

po drugie — tworzymy wa­
runki dla rozwijania opłacal­
nej produkcji rolnej przez po- 
J-tykę -»nową i dr ihodową. 
Nadal będziemy tak ustala:, 
-elacji cen skupu i cer. usług 
orrz środków , produkcji dla 
rolnictwa, aby zachować ko­
rzystny dla ludności rolniczej 
poziom dochodów.

po trzecie — rząd konsek­
wentnie realizuje politykę 
.olną, wytyczoną przez Biuro 
Polityczne KC PZFR i Pre­
zydium NK ZSL. Jest ona 
oparta na założeniu jednolite­
go traktowania wszystkii h 
sektorów rolnictwa oraz uza­
leżnianiu przydziałów irod 
ków’ ■ produkcji od osiąganych 1 
wyników produkcyjnych. 

Kwestią o zasadniczym zna­
czeniu była sprawa uznania 
trwałości chłopskiego gospo­
darstwa rodzinnego w syste­
mie społeczno-ekonomicznym 
naszego kraju. Problem ten 
został rozwiązany przez Sejm, 
zgodnie z postulatami społecz­
ności wiejskiej.

po czwarte — wprowadzi­
liśmy nowy system ekono- 
miczno-rinansowy w jednost­
kach uspołecznionego rolnict­
wa.

Kończym} »pracowanie dłu­
gofalowego programu rozwoju 
gospodarki żywnościowej. Je­
go podstawowym celem jest 
oparcie rozwoju produkcji 
rolnej na własnych zasobach.

Szczególne nasilenie trud­
ności występuje — jak wia­
domo — w ca>ej sferze na­
szych obrotów z zagranicą.

Ogóln, sytuacja płatnicza 
w br. będzie nadal wyjątko­
wo trudna. W rezultacie na- 
:isków administracji Stanów 
Zjednoczonych zawieszone są 
rozmowy na temat odłożenia 
w czasie płatności, przypada' 
jących na 1982 r.. związanych 
z kredytami udzielonymi i 
gwarantowanymi przez rządy. 
Poważnie ograniczone zostały 
możliwości uzyskania nowych 
kredytów w rozwiniętych go­
spodarczo krajach kapitali­
stycznych.

Polska cbciałaby wywiązać 
się z 2 wciągniętych zobowią­
zań w sposób i w terminach 
odpowiadających jej realnym 
możliwościom ekonomicznym.

W tym celt konieczne jest 
uzyskanie kredytów na zakup 
surowców, elementów koope­
racyjnych i części zamiennych 
do maszyn. Umożliwiłoby to 
wzrost produkcji eksportowej, 
a następnie spłacanie rat za­
dłużenia wraz z odsetkami. 
Restrykcje finansowe i hand­
lowe, podjęte przez część kra­
jów kapitalistycznych, ogra­
niczają jeunaK możliwości 
wzajemnie korzystnej współ­
prac,

■W r aszej trudnej sytuacji 
szczególne znaczeni" miała i 
ma bratersKa życzliwość 
Związku Radzieckiego, który 
udziela nam niezmiennie 
wszechstronnej pomocy. Po­
moc ta obejmuje między in­
nymi dodatkowe kredyty na 
dogoJnych warunkach, po­
nadplanowe dostawy surow­
ców i materiałów, a także do­
stawy artykułów rynkowych.

Politykę, którą musimy pro­
wadzić w handlu zagranicz­
nym opieramy na łrzech zało­
żeniach:

p :rwsze — to absolutna 
konieczność powiększania eks­
portu, jako er nnika decydu­
jącego o możliwościach zao­
patrzenie gospodarki krajo­
wej v/ środki pochodzące z 
importu.

drugie założenie — to roz­
wijanie współpracy z ZSRR 
i innymi krajami socjalistycz­
nymi, 'zwłaszcza w dziedzinie 
zaopatrzeń’-? materiałowego, 
wzajemnych pow.ązań koope- 
racyjno-ekonumicznych i spe­
cjalizacji nrodukcji. Podjęto 
prace, mające na celu wyko­
rzystanie v oparciu o surow­
ce i materiały z krajów socja­
listycznych części unierucho- 
n »nego potencjału przedsię­
biorstw dla produkcji towa­
rów. z przeznaczę: iem głów- 
n c na eksport do tych kra­
jów oraz na rynek krajowy, 
‘'odpisywane są umowy r.a 
temat uczestnictwa krajów 
socjalistycznych w ukończeniu 
niektórych wstrzymanych in­
westycji.

trzecie założenie — to 
zmniejszenie zależności bieżą­
cej »rfdukcji — od impoitu 
z ki ajów kapitalistycznych. 
Nie zamierzamy bynajmniej 
w sposób mechaniczny i za 
wszelki cenę ograniczać im- 
pr-tu. Musimy natomiast do­
stosować import do rozsąd­
nych, ekonomicznie 1 tech­
nicznie uzasadni.nych roz­
miarów.

Mamy już pierwsze, pozy­
tywne przejawy w tej dzie­
dzinie.

K ntynuowanie inwestycji
-1 znaczeniu 

ipdnosHecznym
W la.ach ubiegłych dopusz­

czono do nadmiernes ■ inwe­
stowania i wielkiego rozpro­
szenia frontu Inwestycyjnego. 
Zmusza nas to dzisiaj dn zna­
cznego zmniejszenia poziomu 
inwest} ji i do ich koncen­
tracji. W br iln r throny po­
ziomu życia ludności, muiimy 
je ogranicz- ć w porównaniu' 
z ub. r. o 10 proc.

Zamierzamy kontynuować 
inwestycje o znaczeniu ogól­
nospołecznym, a mianowicie:

— służące rozwojowi produk 
cji rolnej i produkcji żywnoś­
ci,

— w eneigetyce i przemy­
słach wydobywczych oraz dla 
potrzeb, eksportu,

— w infrastrukturze socjal­
nej. 

?rzyjęto zasadę koncentracji 
środków na tych obiektach, 
których wysosi poziom za­
awansowania umożliwia odda­
ni: ac eksploatacji w nieda­
lekiej urzyszłości. Przyjęto też 
kryterium kontynuowania re­
alizacji takich inwestycji, któ­
re umożliwią ograniczenie im­
portu — albo wzrost opłacal­
nego eksportu.

Rząd postanowił wstrzymać 
realizację tych inwestycji, któ 
rych oddanie do użytku utrud­
niałoby zmniejszenie dyspro­
porcji w gospodarce.

Muszę jednak powiedzieć, że 
takiej polityki inwestycyjnej 
nie możemy prowadzić na dal­
szą metę, nie naruszając w 
istotny sposób naszych przysz­
łych interesów. Dlatego też 
rząd stwarza warunki prowa­
dzenia przez samodzielne 
przedsiębiorstwa działalności 
inwestycyjnej ze środków wła 
snych, wspomaganych kredy­
tami bankowymi. Rozwiąza­
nia systemu kredy towego bę­
dą preferował^ inwestycje 
szybko rentujące się, moder­
nizacyjne oraz realizowane w 
dziedzinach, decydujących o 
powodzeniu założonych przek­
ształceń st-ukturalnych w go­
spodarce. Panki będą udziela­
ły kred • ów tylko tym jed­
nostkom ' gospodarczym, któ­
rych sytuacja finansowa bę­
dzie gwarancją terminowej 
spłaty pożyczonych środków 
Przedsiębiorstwa będą zmuszo 
ne do głębokiej analizy efek­
tywności podejmowanych 
przedsięwzięć rozwojowych.

Scentralizowane środki in- 
»-»estycyjne przeznaczać bę- 
dzmmy głównie na przedsię­
wzięcia r zwojowe, rzutujące 
na pizyszłą strukturę gospo­
darczą oraz na realizację in­
westycji terenowych, przede 
wszystkim związanych z ochro 
ną środowiska i obiektami in­
frastruktury socjalnej.

Środki państwa będą też 
wykorzystywane jak a narzę­
dzia stymulujące postęp nau­
kowo-techniczny i organiza­
cyjny.

Rząd w obecnym trudnym 
okresie będzie chionił po en- 
cjał naukowy. Jednocześnie 
oczekuje, że pracownicy zaple 
cza badawczo-rozwojo»vego hę 
dą sku:eczniej pomagać w 
przestawianiu gospodarki na 
tory, prowadzące do lepszego 
wykorzystania zasobów nasze­
go kraju. Uwaramy, że sprzy­
jać temu będą mechanizmy 
samofinansowania placówek 
badaivczo-rozwojowych.

Sprawą . asadnicza staje się 
uzwój budownictwa miesi 

kam iwego i towarzyszącego. 
Dlatego tworzymy warunki 
dla umacniania przedsię­
biorstw budownictwa ogólne­
go i komunalnego, budowni ■ 
etwa wiejskiego, s. iżb remon- 
t vo-budowlanych oraz rze­
miosł budowlanych, m. in. 
przez oalsze przemieszczenia 
potencjału budownictwa prze­
mysłowego. Mamy dziś 170 
fat rk domów i musimy je 
efektywnie wykorzystać. 
Stopniowo zaś będziemy two­
rzyć warunki do zastępowa­
nia technologii wielkopłyto­
wej ; mymi, oszczędniejszymi 
technolociimi. Będziemy roz­
wijać budownictwo jednoro­
dzinne.

Podjęte zmiany w struktu­
rze produkcji i głęookie ogra­
niczenia frontu inwestycyjne­
go wymagają przemieszczeń 
pracowników.

\Vp. owadzan? są iw życie 
decyzje, zmuszające do ogra ■ 
liczenia zatrudnienia w nie 

których sferach działalności, 
w zgpdzie ze zmianami w 
strukturze potrzeb społecz­
nych. Jednocześnie sprzyjają 
one przemieszczaniu rezerw 
zatrudni mia do przemysłów 
wydobywczych — głównie 
węglowego, do zakładów roz­
wijających eksport i produk­
cję r a rynek, do zagospoda- 
row mi» surowców wtórnych 
i c jpaaowych. do produkcji 
srodkóv wytwarzania dla rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej.

Z ijemy sooie sprawę z o- 
graniczonej skuteczności de- 
cyzii administracyjnych, zmie­
rzających do regulowania po­
ziomi i struktury zatrudnie­
nia. Na dłuższą metę realizo­
wana będzie polityita zatrud­
nienia w oparciu o rozwiąza 
nia ekonomiczne, wyniicające 
z zasad reformy.

Reforma ta wymaga zmiany 
w. sposobie myślenia kadry 
kierowniczej Wprowadzany w 
życie mechanizm gospodarowa 
nia wymaga znajomości praw 
ekonomicznych oraz postępo­
wania zgodneg z ich treścią. 
To wszystko legło u podstaw 
zainicjowanej pizez IX Zjazd 
PZPR nowej koncepcji pracy 
z kadrami.

W przedsiębiorstwach wpro­
wadzono obowiązek wyłania­
nia kandydatów na dyrekto­
rów w drodze konkursów. Two 
rzy się warunki dla awansu 
kadr, spełniających kryteria 
fachowe, moralno-etycznr 1 
polityczne. pr< feruje się awan­
sowanie ludzi młodych. Prze­
prowadzony został również

przegląd i ocena kadry kie­
rowniczej administracji pań­
stwowej wszystkich szczebli.

Płata według jakości 
pracy

Do spraw szczególnie nurtu­
jących całe społeczeństwo na­
leżą problemy stopy życiowej, 
spożycia, dochodów, cen, rów­
nowagi rynkowej, wartości zło 
tówki i rozmiarów inflacji. 
Wiemy, że w społeczeństwie 
występuje wiele obaw w ■ ch 
sprawach, Dwa są tego źródła: 
pierwsze, to dotkliwy dla częś 
ci rodzin wysoki wzro-t kosi 
tów utrzymania i konieczność 
wielu wyrzeczeń. Źródło dru­
gie, to rozbudzone, nadmierne 
oczekiwania społeczne, kontra 
stujące z realiami naszej go­
spodarki.

Od ponad dziesięciu lat spo­
łeczeństwo nasze jako całość 
konsumuje więcej niż pozwala 
na to poziom krajowej pro­
dukcji i uzyskiwana efektyw­
ność gospodarowania. Utrzy­
mywanie przez długi okres .ej 
nienormalnej sytuacji było 
możliwe dzięk1 korzystaniu z 
pożyczek zagranicznych.

W "dczuciu części spo­
łeczeństwa ugruntował się 
pogląd, że państwo powinno 
zaspokajać wszystkie potrzeby 
i aspiracje bezzwłocznie i w 
pełnym zakresie. Żąda się pod 
wyższania płac, przedłużania 
urlopów, wprowadzania wcześ 
niejszych emerytur, wyższego 
i rosnącego ich poziomu, wpro 
wadzenia powszechnej renty 
socjalnej. Żąda się wprowa­
dzenia nowych świadczeń, 
przywilejów, tzw. „kart" — 
jak gdybyśmy żyli w krain 
dostatku. Wciąż trwa wyścig 
do pustej kasy.

Zniszczony został mecha­
nizm wiążący dochody pienięż­
ne ludności z wynikami pro- 
duKcyjnymi i możliwościami 
budżetu państwa. Takie są 
również oceny zawarte w ana- 

, Jizach zachodnich rządów. ř
Musimý przewrócić rów 10- 

wagę pieniężno-rynicową. Jest 
to związane z rozwijaniem pro 
dukcji towarów i Uoług ryn­
kowych o-az racjonalnym 
kształtowaniem siły nabywczej 
ludności, odpowiadającej wy­
nikom gospodarowania. W o- 
becnych, warunkach szybkie 
powiększenie dostaw na rynek 
nie jest możliwe. Wobec tego
— dla globalnego przynaj­
mniej zrównoważenia rynku
— konieczne są równie- dzia­
łania, dostosowujące siłę na­
bywczą ludności do rozmia­
rów poaaży towarów i usług.

W ramach tych działań rząd 
podwyższył ceny detaliczne ar­
tykułów żywnościowych. Jed­
nocześnie zaczął funkcjonować
— wynikający z rozwiązań re­
formy — system samodzielne­
go tworzenia cen przez jed­
nostki gospodarcze. Wprowa­
dzenie nowego mechanizmu 
tworzenia cen nie może ozna­
czać zupełnej dowolności w tej 
dziedzinie. Dlatego też konse­
kwentnie będziemy przestrze­
gać, aby przedsiębiorstwa nie 
wykorzystywały swej mono­
polistycznej pozycji, aby kal­
kulacja była rzetelna. Jesx to 
szczególnie ważne z uwagi na 
częste jeszcze próby przerzu­
cania kosztów niegospodarnoś­
ci na nabywców towarów. 
Rząd bedzie nadal przeciw­
działać takim praktykom Do­
tychczas płace w ograniczo­
nym stopniu odzwierciedlały 
zasadę wynagrad-ania według 
ilości‘j? jakości pracy. Ostatnio 
płaca zatraca swoją funkcję 
motywacyjną, stając się w co­
raz większym stopniu świad­
czeniem socjalnym. Wydawa- 
rie dodatkowych pieniędzy 
bez wzrostu produKcji a na­
stępnie konieczność zmniejsza­
nia siły nabywczej przez pod­
wyżki cen i inne działania fi­
nansowe, obraca się przeciwko 
społeczeństwu, uruchamiając 
niekontrolowane zjawiska in­
flacyjne i burzą- spol.ój spo­
łeczny.

Rząd 'tol na gruncie nastę­
pujących zasad polityki płaco­
wej:

po pierwsze — wiązania po­
ziomu : ’) wynagrodzeń i ich 
wzrostu z efektami pracy pra­
cownika i przedsiębiorstwa, w 
tym zwłaszcza z obniżką ma­
terialnych kosztów produkcji, 

po drugie — centralnego 
gulowania tylko ogólnych za­
sad wynagradzania, tym 
zwłaszc :a ustalania płac naj­
niższych oraz rozpiętości płac.

P1 trzecie — przyznania 
przedsięoiorstwom prrwa do 
samodzielnego kształtowania 
zakładowej polityki płac.

po czwarte — uzależniania 
zmian wynagrodzeń dla pra­
cowników poza sferą produk­
cji materialnej od Pakości ich 
pracy oraz możliwości budże­
towych państwa.

Pi zvehody osob utrzymują­
cych się z pracy pozą gospo­
darką uspołecznioną powinny 
być również kształtowane w 
■oparciu o zasadę ścisłego ich 
wiązania z rezultatami działal­
ności. W szczególności w od­
niesieniu do rolników indywi-
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W ZESPOŁACH PROBLEMOWYCH
WNIKLIWIE 0 SPRAWACH KRAJE

I. Podstawowe problemy przezwyciężania 
kryzysu

BaiJzo szeroko omawiana by­
ła kwestia osiągnięci» w jak 
najszybszym czasie żywnościo­
wej samowystarczalności. Rea­
lizacja tego strategicznego celu 
wymaga zbudowania sprawnego 
systemu stymulowania wzi ostu 
proaukcji roln ij i wydatnej po- 
-irawy zaopatrzenia rolnictwa w 
środki produkcji.

Wiele głosów traktowało o po­
trzebie wprowadzenia i kon­
sekwentnego przestrzegania za­
sady ścisłego powii, ani,, wyso­
kości płac z wydajności• i ja­
kością pracy jako głównego 
czynnika nowego systemu wy­
nagradzania. Podkreślano, że to­
lerowanie odstępstw od zasad 
sprawiedliwości społecznej nie 
sprzyja, a wręcz utrudnia ak­
ceptację koniecznych wyrzeczeń 
jakie sę udziałem społeczeństwa

w związku" z kryzysem gospo­
darki.

Inne podstawowe dla przysz­
łości kraju zagadnienie to ko­
nieczność opracowania spójnej 
koncepcji spłaty zadłużeni^.

Wskazywano też na potrzebę 
zdecydowanego przeciwstawia­
nia się naciskom na nieuzasad­
niony dziś z ekonomicznego 
punktu widzenia wzrost docho­
dów, w tym przede wszystkim 
płac. Podwyżki mogą następo­
wać jedynie jako wynik wzro­
stu produkcji i podaży.

Wreszcie ■wnioski bardziej 
ogólnej natury. Konieczna jest 
dyscyplina we wdrażaniu r ;for- 
my. Zaangażowanie w tym 
dziel« jest obowiązkiem każde­
go członka partii. Powodzenie 
zależy od respektowania praw 
ekonomicznych rządzących rów­
nież socjalistyczną gospodarką.

II. Wdrażanie reformy gospodarczej 
i tworzenie warunków reaktywowania 
samorządu pracowniczego

W dyskusji wielokrotni» pod­
kreślano, iż reformą gospodar­
cza jest jedyną szansą przeła­
mania obecnego kryzysu ekono­
micznego; wymaga ona szero­
kiego społecznego i politycznego 
poparcia. Wiele zależy tu 
zwłaszcza od przełamani opo­
rów i dokonania zmian w psy­
chice zarówno kadry kierowni­
czej. jak i szerokich rzesz spo­
łeczeństwa — przede wszystkim 
załóg zakładów pracy.

Trzeba też zwrócić uwagę na 
liczne niedostatki samej refor­
my, które ujawniły się w toku 
jej wdrażani;. Często mówiono 
zwłaszcza o niedoskonałości sy­
stemu motywacyjnego. Brakuje 
nam — stwierdzano —? nowego’ 
systemu placowego, który 
uwzględniliby zasady sprawied­
liwości społecznej, liczył się z 
wymaganiami równowagi eko­
nomicznej. a -dnocześnie s ra- 
rzał bodźce do efektywniejszej 
pracy.

Wielokrotnie poruszano też 
sprawy związane z działalnością 
pełnomocników d’x układów

produkcyjnych. Opinie były 
zgodne: instytucja ta nie zdała 
egzaminu, a poza tym obserwu­
je się niebezpieczne zjawisko 
przejmowania rzez pełnomoc­
ników funkcji dotychczasowych 
zjednoczeń.

Wiele uwag krytycznych zgło­
szono też co do programów ope­
racyjnych. Obecnie należałoby 
ponownie przeanalizować zasad­
ność ich istnienia i zakres.

Prawie we wszystkich wystą­
pieniach poruszano problemy 
reaktvwowania samorządu pra­
cowniczego. Opinie były zróżni­
cowane. Większość uczestników 
dyskusji opowiadała się za stop­
niowym reaktywowaniem sa­
morządów; decyzje w tej spra­
wie powinny być podejmowane 
w sposób zlndywidualizowa-y, 
to znaczy w zależności od sytu­
acji politycznej, ale również 
ekonomicznej, istniejącej w kon­
kretnym przedsiębiorstwie. Pod­
kreślani przy tym, iż samorzą­
dy w żadnym przypadku nie 
mogą ponownie stać się platfor­
mą walki politycznej.

III. Problemy kosztów produkcji: cen
Dokonane zmiany cen zaopa­

trzeniowych i detalicznych nie 
mają precedensu w historii go­
spodarczej Polski Ludowej —• 
mówiono. S" z .unej strony re­
zultatem nakładania się przez 
wiele lat sxutków niewłaściwe­
go gospodarowani i z drugiej łtś 
stanowią szansę stopniowego wy­
chodzenia z kryzysu.

Kształtowaniu znacznej czę­
ści «cen przez przedsiębiorstwa 
towarzyszyć musi powszechna 
weryfikacja kosztów. Chodzi o 
przełamanie swoistej bariery 
psychologicznej będącej spuściz­
ną minionego okresu, w którym 
oszczędności przybierały częściej 
charakter werbalnej deklaracji 
niż praktycznych działań.

Wiele przedsiębiorstw nasta­
wia się na osiągnięcie ..pozornej” 
poprawy, widzianej tylko przez 
pryzmat ich partykularnych in­
teresów. Lepsze wyniki finanso­
we są przeważnie rezultatem 
stanowienia cen wyrobów i u- 
sług nieuzasadnionych społecz. 
nie oraz nieracjonalnych z punk­

tu widzenia zasad gospodarowa­
nia.

Podkreślano, że na kształtowa­
nie się cei wpływają również 
procesy zachodzące wt wtórnym 
podziale dochodu narodowego. 
Niezgodnie z interesem społecz­
nym wykorzystują zasady refor­
my niektóre organizacje spół­
dzielcze oraz sektor nieuspołecz­
niony.

Znaczna część dyskutantów 
Skoncentrowała się na proble­
matyce rolnictwa. Podkreślano 
konieczność wprow; lżenia sta­
bilnej polityki zarówno w ob­
szarze cen środków produkcji i 
usług dla rolnictwa, jak i cen 
skupu.

Obszenn.c omawiano również 
probu matykę płac wskazując 
ną pilną potrzebę zmiany ich 
systemu. Rekompensaty — zda­
niem wielu członków zeypołu — 
przyczyniły się do spłaszczenia 
dochodów i osłabienia motywa­
cyjnej funkcji zarobku.

ich pozytywne efekty ekono­
miczne. Jako negatywny pr— 
kład vňelkiego programu ba­
dawczego, który mimo udziału 
kilkudziesięciu instytutów przy­
nosi mizerne efekty, wymienio­
no rządowy program rozwoju 
karbochemii.

Obok problemów natury re­
sortowej, jak m. in. otrzeba 
maksymalnego przyśpieszenia 
budowy Zagłębia Bełchatowskie- 
go i sprawnej realizacji inwes­
tycji prowadzonych obecnie w 
energetyce, kwestii socjalnych 
górnictwa i energetyki — wiele 
miejsca w dyskusji zajęły spra­

wy reformy gospodarczej. Jej 
zasady nadal nie są jeszcze po­
wszechnie znane, co utrudnia 
wykorzystywanie już istnieją­
cych możliwości ekonomicznego 
stymulowania oszczędności ma­
teriałowych i energetycznych — 
np. przez ulgi w podatku do­
chodowym przedsiębiorstw.

W svtuacji, w której od 28 
stycznia nie było wyląc-=ń e- 
n erg ii elektrycznej i regularnie 
dostarczany jest węgiel — prze­
mysł nie może usprawiedliwiać 
już własnych uchybień niedo­
statkiem enęrgii — stwierdzono 
w toku obrad.

VI. Budownictwo mieszkaniowe i polityka 
mieszkaniowa

Jakie decyzje i przedsięwzię­
cia należy podjąć, aby zapewnić 
warunki do rzeczywistej, szyb­
szej poprawy sytuacji mieszka­
niowej społeczeństwa? Nawią­
zując do projektu rządowego 
programu w kwestii mieszka­
niowej, w oparciu o realia 
własnych środowisk i regionów 
mówiono o potrzebach mieszka­
niowych, warunkach ich zaspo­
kojenia i barierach realizacyj­
nych.

Pogarsza się sytuacja mieszka­
niowa — stwierdzano — rośnie 
liczba oczekujących, » jedno­
cześnie maleją w ostatnich la­
tach rozmiary nowego budowni­
ctwa; także i rok bieżący, nie 
napawa optymizmem. Niezbęd­
ne się więc staje takie s orm - 
łowanie programu mieszkanio­
wego, zasad polityki w tej sfe­
rze oraz podjęcie aktów praw­
nych, które umożliwią wyjście 
z impasu i rozwój budownictwa 
na miarę potrzeb i aspiracji na­
szego społeczeństwa.

Za sprawę podstawową uzna­
no wlaściw sformułowanie, u-

kierunkowan’e oraz k 'jarzenie 
pomocy pańs.wa z inicjatywami 
przyszłych lokatorów oraz za­
kładów pracy i władz tereno­
wych.

Poddając krytycznej ocenie 
obecna sytuacje budownictv. a 
mieszkaniowego stwierdzano, że 
obecne słabe wyniki nie iadzą 
się w pełni usprawiedliwić 
obiektywnymi trudnościami, 
brakiem surowców i materia­
łów. Nadal mamy bowiem do 
czynienia ze złą organizacją ro­
bót, nadmiarem personelu ad­
ministracyjnego, marnotraw­
stwem materiałów. Trzeba — 
stwierdzano — domagać ”ię 
większej inicjatywy i energii 
zarówno w działaniu odpowie­
dzialnych resortów, jak i kry- 
tveznego spojrzenia na pracę 
budowlanych ze strony organi­
zacji partyjnych.

Wnioskowano, aby przygoto­
wywany obecnie projekt pro­
gramu mieszkaniowego stał się 
przedmiotem społecznej dysku­
sji w zakładach pracy, spół­
dzielniach, organach rad naro­
dowych.

VII. Współpraca gospodarcza z krająmi 
socjalistycznymi

W obradach tego zespołu u- 
czestniczył przewodniczący Ra­
dy Pań wa — Henryk Jabłoń­
ski. x

Zasady i przebieg dokonywa­
nych zmian w naszej gospodar­
ce w kierunku uniezależniania/ 
się od krajów kapitalistycznych 
oraz rozwoju integracji i współ­
pracy z krajami naszego obozu 
przedstawił minister handlu za­
granicznego Tadeusz Nestoro- 
wicz. Najważniejsze działania 
mają na celu:

— szerrte zaangażowanie się 
krajów socjalistycznych w moż­
liwość wykorzystania wolnych 
mocy produkcyjnych nasi ago 
przemysłu;

— tai winienie przez naszych 
partnerów dos =w komponen­
tów bądź środków dewizowych 
na ich import z II obszaru płat­
niczego do eksportowanej przez 
nas do krajów socjalistycznych 
produkcji;

— kształtowanie nowego ro 
dzaju powiązań kooperacyjnych, 
m. in. poprzez tworzenie przed­
siębiorstw mieszanych i pomoc 
w uruchamianiu nie dokończo­
nych inwestycji.

Z kolei pełnomocnik rządu d/3 
współpracy gospodarczej ze 
Związkiem Radzieckim — Sta­

nisław Wyłupek wskazał na o- 
grorane możliwości — poprzez 
rozszerzenie specjalizacji i ko­
operacji — zwiększenia wzajem­
nie korzystnego, integracyjnego 
powiązania naszych gospodarek.

Uczestnicy dyskusji zwracali 
uwago na potrzebę pełniejszego 
informowania spoi zeństWa o 
korzyściach płynących z wymia­
ny handlowe; z krajami socja­
listycznymi. Edukacja ekono­
miczna na tym odcinku — mó­
wiono — powinna przyczynić 
się również do irozumienia, że
— niezależnie od pomocy udzie­
lanej nam przez bratnie kraje
— pokonywani! kryzysu za’ejy 
przede wszystkim od wysiłku 
nas samych.

Podnoszono również sprawę' 
konieczności dostosowania orga­
nizacyjnego naszej reformowa­
nej gospodarki do partnerskiego 
rozwoju współpracy z krajami 
socjalistycznymi. Nowości nie- 
sione przez reformę powinny 
pomagać, a n’ > przeszkadzać w 
rozwoju wzajemnej integracji i 
wj mianie handlowej. Z: nie 
mniej ważne uznano działania, 
które muszą być podejmowan” 
w kierunku nadania naszej go­
spodarce charakteru proekspor­
towego, co wiąże się ściśle z ko­
niecznością poprawienia jakości 
produkowanych wyrobói 

VIIL Rozwój wykorzystanie zaplecza

IV. Zatrudnienie, płace i sprawy socjaine
Obecnie, w sytuacji drastycz­

nego wzrostu kosztów utrzyma­
nia (dwukrotnego, jak się wstęp­
nie szacuje) i ostrego spadku po­
ziomu życia różnych grup ludno­
ści, sprawą podstawową jest 
gruntowne rozpoznanie potrzeb 
społecznych i ustalenie hierarchii 
celów, jakim ma służyć polityka 
socjalna. Po ustabilizowaniu się 
cen — proponowano — trzeba 
określić wielkość minimum so­
cjalnego jako głównego punktu 
odniesienia płac najniższych 1 
świadczeń społecznych. Za jedną 
ze spraw najpilniejszych uznano 
opracowanie i przedstawieni 
opinii publicznej projektu syste­
mu rekompensaty wzrostu kosz­
tów utrzymania.

Bardzo krytycznie oceniono 
obowiązujące obecnie systemy 
wynagrodzeń. Płace mają duś 
charakter bardziej socjalny niż 
motywacyjny, nie zachęci > do 
zwiększania wydajności, popra­
wy jakości, podnoszenia kwalifi­
kacji. Zasadnicza reforma płac 
jest obecnie potrzebą palącą za­
równo ze względów ekonomicz­
nych, jak 1 społecznych. Trzeba w 
samych przedsiębiorstwach bar­
dziej przestrzegać xi ady płacji 
według pracy, a iwno. « inie 
opracować nowe taryfikatory 
kwalifikacyjne, które by dawały 
możliwości awansu, zachęcały do 
podnoszeni; wydajności i ja­
kości. Trzeba też uwolnić pla­
ce od rozmaitych dodatków nie 
spełniających funkcji ekono­
micznych, a zwiększyć wynagro­
dzenie zasadnicze. W dyskusji 
zderzyły się dwa punkty widze­

nia: dążenia egalitarne oraz ten­
dencje do większego różnicowa­
nia plac stosownie do ilości i ja­
kości pracy.

Dyskusja wykazała, jak skom­
plikowana jest problematyka za- 
trudr lenia. Przedstawiciele za­
kładów przyznawali, że są u nich 
przerosty zatrudnienia, aje zbyt 
słabe są bodźce, które zachęcały­
by do ich likwidacji.

W licznych wypowiedziach po­
ruszano sprai ; niedostatecznych 
środków zakładowych fundus? w 
ocjàlnych, obciążonych w dodat­

ku wypłatami zasiłków statuto­
wych zawieszonych związków 
zawodowych. Kwesi> tę trzeba 
szybko rozstrzygnąć, ym bar­
dziej że brakuje środków na do­
finansowanie bardzo dziś drogich 
ski erowań na wczasy 1 kolonie.

Państwo — mówiono — powin­
no jhro.uć najuboższych przed 
skutkami kryzysu, wkraczać z 
pomocą w sytuacjach najtrud­
niejszych. Ale trzeba przeciwsta­
wiać się nadużywaniu uprawnień 
socjalnych, np. zwolnień choro­
bowych czy bezpłatnych ranato- 
riów.

W warunkach reformy grozi, 
że przedsiębiorstwa w pogoni za 
zyskiem jeszcze bardziej zanie­
dbają sprawy bhp. Trzeba zatem 
— podkreślano — zaostrzyć nad­
zór na ty.n polu, a w przypad­
kach największych zagrożeń ko­
nieczne będzie podjęcie decyzji 
dotyczących zmian technologii i 
organizacji produkcji.

V. Gospodarka paliwowo-energetyczna
i surowcowa

Jak w warunkach reformy 
gospodarczej stworzyć system e- 
konomiczny efektywnie sprzy­
jający oszczędzaniu paliw i e- 
nergii, jak najwydajniej gospo­
darować gazem i elektrycznoś­
cią? Takie zagadnienia przewi­
jały się w dyskusji. Mówiono o 
konieczności rozwijania głębo­
kiego przetwórstwa węgla —na 
koks, smoły, benzol i podobne 

ptad kty potrzebne licznym 
dzie.jzinom przemysłu.

Z kryzysu nie można wyjść 
”1» aięgajac do osiągnięć nau­
ki — stwierdzano, apelując o 
sporządzenie bilansu rozwiązań 
naukowych i technicznych, któ­
re nie lezekały si- dotychczas 
wdrożenia. Jea cze_ui »decy­
dowanie podkreślono iż płacić 
nakży nie M sam. jadL.it», ■ za 

naukowo-badawczego przemysłu
Obecr.a sytuacja kraju wy­

maca znacznego zwiększenia 
efektywności działania zaplecza 
badawczo-rozwojowego. Zatrud­
nia ono w instytutach, ośrodkach 
badawczo-rozwojowych, placói"- 
kach PAN 1 placówkach uczel­
nianych blisko 300 tys. osób.

Przed nauką i techniką stoją 
zadania doraźne, związane z u- 
sprawnianiem i przekształca­
niem przemysłu, ale jednocześ­
nie i problemy, które w przy­
szłości rzutować będą na efek­
tywność prac naukowych i roz­
wojowych oraz ich przydatność 
dla gospodarki.

W dyskusji wskazywano zada­
nia stojące obecnie przed nauką 
oraz na potrzeby udoskonalenia 
struktury organizacyjnej zaple­

cza naukowo-badawczego, okreś­
lenia kryteriów jego efektywno­
ści; na problemy kształcenia 
kadr naukowych i inżynier­
skich, rozwoju racjonalizacji 
i wynalazczości. Pracownicy 
nav ki — stwierdzano — powin­
ni szerzej włączyć się w proces 
zmian struktur gospodarki. 80 
pr ?c. asortymentów wyrobów 
w stwarzanych przez przemysł 
polski powstaj« równie1 w in­
nych krajach członkowskich 
RWPG. Od pracowników nauki 
oczekuje się wsparcia przy r- 
kreślaniu polskich specjalności 
przemysłowych.

Realia gospodarcze i referma 
ekonomiczna " skonstatowrno 
— zweryfikują przydatność nie­
których placówek «zwojowych.

IX. Przestrzeganie prawa, podnoszenie 
poziomu dyscypliny społecznej 

\ i produkcyjnej, walka ze spekulacją 
i marnotrawstwem

Uczestnicy dyskusji podkreś­
lali, że prawo — jeden z istot­
nych czynników kształtowania 
dyi cypliny i porządku — musi 

aj owiaaać aktualnemu układo­
wi stosunków społeczno-gospo­
darczych państwa. Mamy już 
opracowany program prac legi­
slacyjnych w sferze gospodar­

ce i na najbliższe Ir ta. Jego rea­
lizacja sprzyjać powinna kształ­
towaniu postaw gospodarności, 
zaangażowania, odpowiedzialno­
ści na każdym tanowisku pra­
cy. Tymczasem w niedawnej 
przeszłości nierzadko głosiliśmy 
prawa, które w sposób niewy- 

♦■rczający chroniły ludzi ucz­
ciwych. Z humanizmu naszego 
ustroju zbyt ezęsto korzystały i 
’ orzys ają nadal różnego rodza­
ju elementy pasożytnicze. Po­
przez dobre pi awo dotrzeć moż­
na do ludzi x tym co jest istotą 
moralności pisowni tej, a co 
jeet tak teraz potrzebne. ’raw- 
dzlwa praca — stwierdziła jed­
na z dyskutantek — jeet praw­
dziwemu człowiekowi niezbędna 
do prawdziwego życia.

Właśni» obecnie, gdy kraj 

"rzeź—a głęboki kryzys — 
stwierdzano .alej dyskusji — 
bardzo boleśnie daje o sobi 
znać br k wiedzy ekonomicznej 
społeczeństwa. Trzeba sobie 
zdać spra- ę, że bez podstawo­
wych wiadomości w tej dziedzi-, 
nie trudno będzie oczekiwać od 
społeczeństwa yo’-umienia wie­
le mechanizmów gospodarczych 
i akceptacji niezbędnych decyzji 
rządów uch.

Ważnym pr blemem jest o- 
chrona mienia przed marno­
trawieniem i kształtowanie wła­
ściwego stosunku do pracy. Na­
leży • iążyć do tego, żeby dobr 
praca była dobrze wynagradza­
na i była zjawiskiem normal­
nym. Nie można np. dopuszczać 
do tego, aby maczna część za­
łogi przebywała na zwolnieniach 
lekarskich. W kształtowaniu po­
żądanych postaw poiecznych o- 
gromną rolę mają do spełnie­
nia powstające w - całym kraju 
Obywatelskie Komitety Odro­
dzenia Narodowego. Szczegól­
nym optymizmem napawa fakt, 
ż» komitety i» skupiają wiele 
mlodatoiy.

REFERAT RIERA POLITYCZNEGO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

zwłaszcza w sferze jego ob­
sługi bałaganu, niegospodar­
ności i pospolitego marno­
trawstwa wielu środków. Po­
twierdziły to przeprowadzone 
w marcu kontrole Ludowego 
Wojska Polskiego.

Wdrażanie reformy oznacza 
rozpoczęcie procesu podnosze­
nia wydajności pracy oraz ob­
niżki kosztów własnych. 
Szczególne znaczenie dla roz­
woju kraju ma efektywność 
gospodarowania. Stąd, kluczo­
wą sprawą są koszty. Ich zna­
czenie wynika z tego, iż są ’ 
one czynnikiem decydującym 
o poziomie cen, a tym samym 
o kosztach utrzymania. Decy­
dują one także o wynikach e- 
konomicznych przedsiębiorstw, 
a tym samym i o zarobkach 
pracowników.

Kształtowanie cen
pod państwową 

' i społeczną kontrolą
Ponieważ samodzielność 

przedsiębiorstw w kształtowa­
niu cen jest bardzo znaczna, 
niezwykle ważne jest stwo­
rzenie klimatu dla pow­
szechnej weryfikacji- kosztów. 
Generalnie powinny się one 
znaleźć pod ścisłą, państwową 
i społeczną kontrolą. Bronić 
się musimy wszyscy przed in­
flacją. Dlatego, obok mecha­
nizmów ekonomicznych i ad­
ministracyjnych, włączyć mu­
simy czynnik społecznej kon­
troli. Walka o koszty musi 
być w polu aktywnego zain­
teresowania wszystkich or­
ganizacji partyjnych, a także 
samorządu pracowniczego, za­
kładowy cł kół NOT, PTE, Sto­
warzyszenia Księgowych i 
TNOiK. Walka o koszty — to 
bowiem walka o poziom życia, 
Nie można pogodzić z prakty­
ką całego nieporządku, marno­
trawstwa, niskiej wydajności 
pracy, strat w produkcji, zbyt 
materiałochłonnych konstruk­
cji i norm zużycia, wysokich 
kosztów administracyjnych. 
Od rewizji tych wszystkich 
składników kosztów trzeba za­
cząć. Zespoły d/s analizy ko­
sztów i1 cen powołane w znacz­
nej liczbie przedsiębiorstw na 
mocy dyrektywy Sekretariatu 
KC obrały właściwą drogę, za­
czynając właśnie od analizy 
rzeczowej składników kosz­
tów, od oceny ich zasadności.
TOWARZYSZE! - • -

Zgodnie z założeniami re­
formy gospodarczej, środki 
na wszelkie wynagrodzenia 
pracowników przedsiębiorstw 
i ich podwyżki znajdować mu­
szą pokrycie finansowe w wy­
nikach ekonomicznych. lie 
jest możliwe ani słuszne kon­
tynuowanie dotychczasowej 
polityki centralnych regulacji 
płacowych w sferze produk­
cyjnej. Odpowiedzialność zà 
urzeczywistnienie zasady wy­
nagradzania według wyników 
pracy, za sprawiedliwe pro­
porcje i poziom płac koncen­
trować się będzie odtąd’ w 
przedsiębiorstwie. Jest to jed­
na z najważniejszych konsek­
wencji społecznych reformy 
gospodarczej. Problemy płaco­
we rozstrzygać będzie samo­
dzielnie dyrekcja i samorząd 
przedsiębiorstwa. Organiza­
cje partyjne powinny czynnie 
włączyć się w tok opracowań 
i konsultacji zakładowych sy­
stemów motywacyjnych.

Jednym z ważnych proble­
mów społecznych związanych 
z głównym celem reformy tj. 
podwyższeniem efektywności 
naszej gospodarki jest pro­
blem przemieszczeń pracowni­
ków. Problemy zatrudnienia, 
szkolenia i przemieszczania 
pracowników, współpraca z 
nnymi zakładami oraz admi­

nistracją terenową winny stać 
się obecnie ważną dziedziną 
pracy partyjnej. Należy dzia­
łać tak, aby niezbędne prze­
mieszczenia nie naruszały za­
sad sprawiedliwości społecz­
nej, ale też nie mogą stać się 
hamulcem wzrosti wydajności 
pracy i poprawy efektywności 

( gospodarowania.
W okresie wdrażania refor ■ 

my gospodarczej winniśmy je­
szcze bardziej wzmocnić i do­
skonalić pracę z kadrami kie­
rowniczymi. Musimy tworzyć 
warunki dla wyła niahia na 
kierownicze stanowiska naj­
lepszych 1 najzdolniejszych 
fachowców o wysokich kwali­
fikacjach moralnych i polh 
tycznych.

Z tej samej iiości 
cementu

- więcej mieszkań
Szczególnym problemem 

społeczno-gospodarczym jest 
budownictwo mieszkaniowe. 
Wszelkie tezy o pilności roz­
wiązania kwestii mieszkanio­
wej w Polsce od lat są oczy­
wiste. Jednakże spadek pozio­
mu budowy mieszkań zagroził 
nie tylko oczekującym na 
mieszkania, ale tysiącom za­
trudnionych w samym bu­
downictwie mieszkaniowym.

Mamy olbrzymią bazę ma­
terialną, jaką są fabryKi do­
mów i jednocześnie niedoroz­
wój produkcji innych mate­
riałów budowlanych, infra­
struktury komunalnej oraz in­
nych branż pracujących dla 
mieszkalnictwa. Jest potrzeb­
ny silny impuls w tej dziedzi­
nie, ale konieczne jest przede 
wszystkim zrozumienie, iż z 
tej samej ilości stali i cemen­
tu musimy wybudować w cią­
gu najbliższych 3—4 lat o 25— 
30 proc, więcej mieszkań niż 
dotychczas. Co najmniej na 
tyle szacuje się rezerwy , w 
projektach i wykonawstwie — 
łącznie z olbrzymi— marno­
trawstwem materiałów. Nie są 
to liczby wygórowane, gdyż 
już dzisiaj osiągane przez na­
szych sąsiadów.

Budownictwo i gospodarka 
mieszkał iowa stanowią, zgod­
nie z założeniami reformy go­
spodarczej, domenę władz te­
renowych. Na nich spoczywa 
inicjowanie i wykorzystanie 
inicjatyw społecznych, warun­
ków lokalnych i możliwości 
realizacyjnych.

Na lata 1983—85 w mate­
riałach zespołu międzyresor­
towego przygotowującego 
projekt programu budownict­
wa mieszkaniowego przyjmu­
je się, wychodząc z potrzeb, 
wielkość 250—300 tys. miesz­
kań rocznie, zaś w ciągu kil­
ku lat osiągnięcie pułapu 350— 
400 tys. mieszkań. W projek­
cie tym przyjmuje się stabili­
zację budownictwa wieloro­
dzinnego na poziomie rzędu 
200 tys. mieszkań rocznie. Po­
została wielkość obejmowała­
by w zasadzie różne formy 
budownictwa jednorodzinnego 
i małych domów kilkurodzin- 
nych- 

Założenia te mają charak­
ter wstępny. Przy dotychcza­
sowym funkcjonowaniu tego 
działu gospodarki nie są na 
razie możliwe do realizacji. 
Były one przedmiotem obrad 
Komisji Reformy Gospodar­
czej i Polityki Ekonomicznej 
KC z udziałem członków in­
nych komisji KC, a taicże 
grupy posłów, naukowców, 
działaczy społecznych i gospo­
darczych. Zgłoszono na tym 
posiedzeniu wiele uwag, pro­
pozycji i zastrzeżeń. Materiał 
obecnie przedłożony towarzy­
szom w znaczym stopniu je 
uwzględnia. Chcemy nad nim 
wywołać społeczną dyskusję i 
konsultację.

Obecna sytuacja ekonomicz­
na kraju nie pozwala na rea­
lizację takiego programu, któ­
ry -akładałby w najbliższym 
czasie odczuwalną poprawę wa 
runków bytowych, socjalnych 
i kulturalnych ludzi pracy. 
Partia ma gorzką świadomość 
tego faktu. Ale też do podsta­
wowych obowiązków partii na 
leży mówienie klasie robotni­
czej, całemu społeczeństwu 
surowej praway o sytuacji, o 
jej uwarunkowaniach, o mo­
żliwościach. poprawy. Obecny 
poziom życia jest relatywnie 
niższy niż w latach ubiegłych. 
Ale też trzeba powiedzieć, nie 
zależnie od tego, jak prawda 
ta zostanie przyjęta, że ówcze­
sny poziom życia przekraczał 
możliwości gospodarki. Brnę­
liśmy w długi będąc poniekąd 
w iluzji, że żyć można ponad 
stan. Przeżywane teraz obni­
żenie poziomu jest w znacznej 
mierze dostosowaniem się do 
faktycznych możliwości.

W polityce społeczno-ekono­
micznej będziemy sukcesyw­
nie rozwiązywać problemy po 
czynając od tych, które są u- 
ciążliwe dla najsłabszych eko­
nomicznie grup społecznych, 
a więc rent ) emerytur tzw. 
starego portfela oraz troski o 
rodziny wielodzietne. Konty- 
nùujemy reformę zasiłków ro­
dzinnych oraz pracujemy nad 
ustawą o zaopatrzeniu emery­
talnym rolników indywidual­
nych.

Problemem zasadniczym jest 
obecnie znalezienie środków 
finansowych na te cele, a 
zwłaszcza takie zwiększenie 
produkcji rynkowej ,aby refor 
my te nie pogarszały i tak 
bardzo trudnej sytuacji pie­
ni eżno-rynkowej.

Istotną wagę przywiązuje­
my do właściwego przygoto­
wania i przeprowadzenia wio­
sennego społecznego przeglądu 
warunków pracy w uspołecz­
nionych zakładach prac;, Za­
kładowe organizacje partyjne 
powinny włączyć się aktyw­
nie w Jego przeprowadzenie, 
ocenę jego wyników i realiza­
cję wniosków pokontrolnych.

Uczestnictwo 
sjofcństwa 

w gospodarowaniu
i zarządzaniu

Do głównych zadań organi­
zacji partyjnych działających' 
w przedsiębiorstwach produk­
cyjnych i innych organiza­
cjach na odcinku ożywienia 
gospodarki należy:

• włączenie całej załogi w 
proces wdrażania reformy go­
spodarczej;
• zainicjowanie w każdym 
przedsiębiorstwie opracowa­

nia jego własnego progra^ 
antykryzysowego obejmu? 
cego zwłaszcza poprawę < i 
nizacji pracy, wzrost wydal'■ 
ności, podejmowanie produ»' 
cji eksportowej, joszer’«' 
kooperacji z przedsiębiorstw?' 
mi krajów socjalistyczny “ 
orrz aktywizację produk 
związanej z realizacją prcS' ’ 
mów operacyjnych;

® inicjowan'e na szer”'1' 
skalę ruchu racjonalizator 
skiego i wynalazczego ’ 
przedsiębiorstwach, z al y” 
nym udziałem własnego i br^ 
żowego zaplecza naukowo*'’8' 
dawczego i projektowo-kc® 
st. akcyjnego. Sprawą cii?’ 
aktualną dla przedsiębior^f 
i ich zaplecza jest zintensj 
kowanie działalności na 
pełnego wykorzystania r 
nabytych licencji;

• podjęcie batalii o obniża 
kosztów wytwarzania Pr 
zmniejszenie zużycia su»«*' 
ców na jednostkę wyro i 
lepsze organizowanie cź3“ 
pracy ludzi i maszyn, uspraj" 
hienie zarządzania oraz r c’|. 
nalną politykę w „akr«- 
ustalanych samodzielnie pr8* 
przedsiębiorstwa cen urn®’ 
nych i regulowanych;

• odpowiedzialność part^’ 
na za zgodność zakładów« Í | 
litykii płacowo-premiowej . 
wytycznymi zawartymi J 
Uchwale IX Zjazdu, w 
zwłaszcza w zakresie spraw 
dliwego wynagradzania 
wyników pracy, właści «f- 
proporcji płac w przedsięł»0^ 
stwie oraz umocnienia i 
wacyjnej roli płac, prerni1 
nagród; — okresowa o0®?, 
przestrzegania socjalisty®8' 
nych asad sprawiedliwości 
gospo Jarce zakładowymi f1*® 
duszami: socjalnym i miesz^ 
ni owym oraz zwracanie --W 
na możliwość ich powiększ8, 
nia; — realizacja partyjn®| 
polityki kadrowej przez ob’ 
tywną i sprawiedliwą 0e« 
ludzi, kształtowanie zaa»- 
żows nych postaw, wysuwa®' 
najlepszych pracowników 
awansów i rezerwy kadroWÖ 
— tworzenie właściwych 
runków politycznych 
wznowienia działalności sań 
rządu pracowniczego i j™, 
prawidłowej, zgodnej z u888, 
wą sejmową działalności s’81 
łutowej.

Konsekwentna ■ reali 
tak określonych zadań instj 
cji i organizacji partyjny®' 
wszystkich członków P318; 
pracujących w gospoda8; I 
musi przynieść w efekcie 
niowe dźwiganie sospodarW 
kryzysu i jej stabilizowani®-

Wychodzeni í z kryzysu 
tia traktuje jako najpilniejĄ 
zadanie. Musimy na co 
demonstrować praktykę 
szego działania, iż dążymy 
pełnego wdrożenia refo8 
systemu funkcjonowania P1 
stwa socjalistycznego- i ’ 
gospodarki. Reformę - nr 
dzamy w sposób przemyśl3 ’’ 
i ze świadomością korne 11, 
ści jej korekt w miarę zdo!:” 
wania doświadczeń i obsc- ^i 
cji bez odchodzenia od Ł 
głównego celu, jakim 
uczestnictwo społeczeństw3 
gospodarowaniu i zarządzań-

Czyni to partia przechodzi^ 
głęboki proces odnowy i der®, 
kratyzacji z myślą o 
na miarę naszych czasów, u, 
miarę zawsze wielkich 
cji narodu. I czynią to „ 
wszyscy, którzy nie załam3’ [ 
rąk, a w rzetelnej pracy i f 
wijaniu inicjatywy w> 
szansę na jak najszybsze 
ście z kryzysu. .«)

L

REFERAT RADY MINISTRÓW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 

dualnych i rzemieślników 
wzrost dochodów powinien 
być wynikiem wzrostu towa- 
rowości ich gospodarstw i 
warsztatów.

Państwo musi tro«zczyć się 
o zapewnienie warunków eg­
zystencji tym, którzy ze wzglę­
du na wiek, stan zdrowia lub 
ciężką sytuację rodzinną, nie 
potrafią ich sobie sami zapew­
nić. Wymaga tego elementar­
ne poczucie sprawiedliwości 
społecznej. Jednakże państwo 
nie ma obowiązku zapewnie­
nia określonego poziomu do­
chodu obywatelowi', który ma 
pełne siły i pełne możliwości 
pracy, ale pracować me chce, 
bądź pracuje źle.

Wzrost kasztów 
utrzymana 

możliwości rekompensat
Obowiązkiem państwa jest 

prowadzenie aktywnej poli­
tyki socjalnej, opartej o real­
ne możliwości gospodarcze i 
świadomie wybrane, społecr • 
nie akceptowane priorytety. 
Kryzysowa sytuacja zmusza 
nas jednak do prowadzenia 
polityki selektywnej. Spośród 
spraw ważnych i pilnych wy­
braliśmy najważniejsze i naj­
pilniejsze.

W przekonaniu rządu są 
cztery takie =prawy.

Sprawa pierwsza — to re­
forma systemu emerytalno- 
runtowego. Podstawowe jej 
cele .o etapowa likwidacja 
starego portfela świadczeń, 
wyraźniejsze niż dotychczas 
preferowanie długiego stażu 
pracy, włączenie rekompensat

do wypłacanych emerytur i 
renti Projekt nowej ustawy o 
zaopatrzeniu emerytalnym 
pracowników Rada Ministrów 
rozpatrzyć tn» w ciągu najbliż­
szych tygodni. Przyjęte :oz- 
wiązania służyć będą jako 
podstawa zmian w Innych 
ustawach emerytalnych, mię­
dzy innymi górniczej, kolejo­
wej, o zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych i wojskowych.

Drugi temat — to zakończe­
nie reformy zasiłków rodzin­
nych i włączenie do nich na 
stałe odrębnie dziś wypłaca­
nych rekompensat. Jeżeli sy­
tuacja gospodarcza pozwoli, to 
przyspieszony zostanie tenmm 
rej reformy, przewidywany 
pierwotnie na początek przy­
szłego roku.

Spnanwa trzecia — to zmia­
ny w systemie »wladczeń dla 
Indywidualnych rolników. W 
najbliższym czasie rząd przed­
stawi Sejmowi swoje stano­
wisko do poselskiego projektu 
ustawy.

I wreszcie sprawa czwans 
— to opracowanie i wdrożenie 
_asad częściowego równowa­
żenia wzrostu kosztów utrzy­
mania, wynikającego ze zwyż­
ki cen podstawowych artyku­
łów przemysłowych.

W przedsiębiorstwach śród - 
ki na ten cel muszą być wy­
pracowane. Natomiast w sto­
sunku do sfery pozaproduk­
cyjnej obciąży to budżet pań­
stwa. Budżet ten zamyka się 
obecnie głębokim de Vytetn. 
Dlatego też po zakończeniu 
pierwszego nótrocza dokładnie 
zbadamy rozmiary vzroi tu 
kosztów utrzymania i realne 
możHwości jego wyrównania 
tym, którzy znajdują się w 
najtrudniejszej sytuacji mate­
rialnej.

Zwracają« uwagę na ko­
nieczność lepszego niż dotych­
czas opłacania wysiłku i kwa­

lifikacji pracowników, trzeba 
też zapobiegać nadmiernemu 
bogaceniu i zyskiwaniu przez 
poszczególne osoby dochodów, 
rażąco wyższych od przecięt­
nych. Temu celowi będzie słu­
żyć nowy system podatkowy 
nad którym prowadzone są 
prace.

Rząd może tylko starać się 
sprawiedliwie dzielić to, co 
zostało wytworzone. Uleganie 
naciskom płacowym oznacza­
łoby \ naruszanie elementar­
nych zasad podziału, podpo­
rządkowanie potrzeb ogólno­
społecznych — interesom gru­
powym. Konsekwencją byłby 
powrót do praktyki emitowa 
nia pieniędzy bez pokrycia, 
prowadzący do załamania 
równowagi rynkowej, spekula­
cji, handlu wymiennego.

W celu stworzenia warun­
ków dla uchwycenia równo­
wagi pieniężno-rynkowej rząd 
zwróci także szczególną uwagę 
na likwidowanie deficytu bu­
dżetowego- Głęboki deficyt to 
również pieniądz bez pokry­
cia.

'pracowanie 1 wdrożenfe 
spójnego, realistycznego pro­
gramu polityki pieniężno-ryn- 
kjwej, a szczególnie dochodo 
wej, ma tak wielkie znacze­
nie, że nie wystarczą tu wy­
łącznie siły rządu. Program 
taki przedłożymy do akcepta­
cji partii i bratnim stronnic­
twom, a nartępnie Sejmowi — 
z prośbą o poparcie.

Potrzebny wysiłek 
całegi społeczeństwa
Rząd ma zamiar konse­

kwentnie wdrażać w praktykę 
życia gospodarczego zasady 
reformy. 

G. a ■
— koncentr®'',

Rząd będzie tworzył wartl 
ki sprzyjające:

Po pierwsze — pobudź3®,, 
wzrostu ęfektywności g0®” 
darowania.

Po drugie — stabilizov'3’ 
gospodarki przez: uzależni®p 
stopnia zaspokajania P0^^ 
społecznych od osiąg3®^ 
wyników produkcyjnych, ” » 
eksportową reorientację Ł, 
spodarki dla stopniowego f,cj 
godzenia naszych trud’®’, 
płatniczych i zaopatrz®® 
wych, zacieśnienie nasil 
stosunków gospodarczych 
krajami RWPG. j|

Po trzecie — končen'1 d 
środków na rozwiązyw'®®a; 
kluczowych problemów 
doskonaleniu narzędzi cenu , 
nego sterowania rozwoje®0 3 
spodarczym.

Rząd będzie opierał 
wszelkim tendencjom 
kularjiym i regionalnym, 
celowanym na osiąganie 
rzyści kosztem innych. 
my natomiast zawsze 
rać inicjatywy, których ef®% 
poprawiać będą byt c(W' 
społeczeństwa. |

Realizacja przedstawi® 
w zarysie programu dzia'3 
rządu na dziś i na najbli®8jj 
3 lata zależeć będzie od d^° 1 
warunków: I

po pierwsze — że społec®® J 
stwo będzie aktywnie dz'3 
w przełamywaniu kryzys®’

po drugie — że załogi 
prą reformę systemu g°®P 
darczego. , I

Tylko własnym wysiłh’^, 
coraz lepiej zorganizowa1 
bardziej wydajnym, m®; jj’ 
pokonać 1 rozwiązać pm*'1KiCj. 
ny splot obecnych tru 
Jeżeli nam. się to uda, 
spodarka socjalistycznej •*>< 
ski rozpocznię marsz do 
du-
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REWIA filmów

O SZTUCE
W ZAKOPANEM

z-^ Ząk 'panem trwa 
r 25 IV) doroczny 
przegląd Filmów 
sztuce, 50 filmów 
«Pi zer'owanych na 
Przeglądzie oceni jury 
Pt przewodnictwem 
rofesora Czeczot-Gaw- 
aKa. Imprezie towarzy- 

_2 Pokaz fiimow poświę 
życiu i twófczoś- 

1 Karola Szymanowskie 
80. Bj 'oby wielce pożą- 

abv filmy o .sztuce 
pi ^opiańskiego prze- 
Biądu ukazywały sie czę- 
PeJ niż dotychczas na 

'kranach kin i na ma- 
‘Mi ekranach TV.

Wystawa, którą 
trzeba zobaczyć

»J^liczi niezwykle 
® ceni spotkania ze 

•«Ją starvch mi- 
łr , 2 o czym świadczy 
tunæwcncja na wysta- 

ach. Galeria Sztuki 
współczesnej BWA w 

'Owi :ach gdzie gości 
JPCrie ekspozycja 

I w®®«two polskie XIX 
wieku” ze zbio- 

t Towarzystwa Sztuk 
‘Çil-n t ,b w Krakowie 

tłumnie odwiedza­
ją ńle tylko pi zez do- 
^Slych, ale przez lAłd-- 
fa.iriZ ®żkolną. Jest to 
.p który szczególnie 
„• Szy, z tym zastrzeże- 
j)etI1, że niektóre gru- 

szkolne zachowują 
? zbyt hałaśliwie i 

ja bornie przeszkadza- 
W oglądaniu obra- 
. innym. Pedagodzy 

Ib^lnni bardziej wnik- 
h X- • nrzygotot ać 
jodzie z da odbi >ru 

tak wielkich mi- 
zow . malarstwa pol­

ti fc a'k Jan Matejko, 
c£ Mehoffer, Jacek 

Jeżewski, Teodor A- 
Pam icz- Fryderyk 
nt , Ch’ Andrzej >r< 
I .zko, Leon Chwistek 
^nni znakomici. Po- 

również zwrócić
uczniów na 

swoii ia‘ 
Ch?°^ci3> ale hai dzo

■ ’?kterystyczne ob- 
ka ■? oparte na wąt- 

„Śpiewów histo- 
^nych” j. u. Niem­

ca r malowane 
młode ziemianki. 

Ena®-l'Wa czynna jest od 
S0°-Ziny io-tej do 18-tej.

zwy'iecæw z®öw!
ZENON GRALAK

Ltouzni Gdnńakiej fan. Lenin" — 
choć kłonotów z wyposażeniem ma­
my sporo. Wiadomo jak dziś wy­
gląda kooperacja, dostawy, import. 
Były rzeczywiście kłopoty z silni­
kami napędowymi, ale już są za na­
mi. Podobnie z dakronowym płót­
nem na żagle. Też zostały ostatnio 
pokonane. Mamy ambicję oddać 
..Dar Młodzieży” studentom Szkoły 
Morskiej w Gdyni do końca maja i 
tak będ.zie. Ten statek to oczko w

Takie komendy zdają się wydawać dowódcy motorowców 
wszystkich nacji, gdy rykiem syren i opuszczeniem bandery, cza­
sami także trzykrotnym okrążeniem żaglowca, honorują rzadkie
z nim spotkania na morzu.

Na morzach i oceanacn pozostały 
jednak żaglowce — statki szkolne. 
Ile pływa jeszcze po świecie tych 
morskich weteranów — skrzydla­
tych statków, służących morskiemu 
szkoleniu? Zaledwie około trzy­
dziestu. Największe spotkanie ża­
glowców we współczesnym świecie 
— „Operacja Żagiel 76” zorganizo­
wane z okazji 200-lecia powstania 
USA, gdzie reprezentowane były 
wszystkie nacje, które mają coś do 
powiedzenia na morzu, zgromadziło 
w Nowym Jorku niespema dwa­
dzieścia wielkich żaglowców szkol­
nych.

Od »Daru Pomorza«...
Była oczywiście wśród nich nasza 

biała fregata „Dar Pomorza” — naj­
starszy wśród weteranów mórz ża­
glowiec świata, a jednocześnie naj­
piękniejszy, nazwany wówczas przez 
wszystkich łabędziem oceanów, pły­
wający po nich od ponad 70 lat — 
od 1909 r. Tę chlubną służbę mary­
narskiej szkoły charakterów, kształ­
cącej ludzi twardych, zdyscyplino­
wanych i odważnych, którym nie 
straszny jest żywioł morski, pełni 
„Dar Pomorza” pod białcr-czerwoną 
banderą ponad 50 lat — od 1930 r 
i od tego momentu załoga jego wy­
kazywała zawsze owe najwyższe 
marynarskie walory.

Żaglowiec, który ma za sobą po­
nad 100 dalekich i bliskich wypraw, 
w czasie których przepłynął 500 tys. 
mil pod biało-czerwoną banderą, 
był zawsze i jest przedmiotem du­
my wszystkich Polaków — w kra­
ju i za granicą, którzy tak tłum­
nie zawsze odwiedzają w obcych 
portach jego pokład. Pięknie powie­
dział o swym statku jego wielolet­
ni komendant kpt Kazimierz Jurkie­
wicz, kiedy w 1977 r odchodził na 
emeryturę:

— „Dar Pomorza” — mówił do 
załogi i młodych słuchaczy WSM — 
stanowi narodowy klejnot, ufundo­
wany ofiarnością polskiego społe­
czeństwa. Jest symbolem odwiecz­
nych marzeń Polaków o morzu. Pie­
lęgnujcie ten klejnot jak najdłużej.

Ow klejnot ufundowany ofiarnoś­
cią społeczeństwa, symbol marzeń 
naszych dziadów i ojców o morzu 
przysposabia się obecnie do roli 
muzeum, ś yiadczficego o Polaków 
poczynania ... aa . morzacn i •. oce­
anach.

I znów chciałbym wrócić do slow

zasłużonego Komendanta kpt. Kazi­
mierza Jurkiewicza, wypowiedzia­
nych w 1978 r. zaraz po pamiętnym 
morskim plenum Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Gdańsku, na 
którym młodzież wystąpiła z inicja- 
tvwą zbudowania ,Daru Młodzie­
ży” — następcy sędziwego „Daru 
Pomorza”.

— Cieszę się brrdzo piękną, pa­
triotyczną postaw ; młodzieży — 
mówił — chcącej zbudować społecz­
nym wysiłkiem młodego pokolenia 
Polaków następcę białej fregaty. 
Cieszę się z tego, że spotkała się ona 
ze spontanicznym i twórczym od­
zewem w całym kraju — stwierdził 
z satysfakcją pt. Kazimierz Jur­
kiewicz.

...do »Daru Młodzieży«
Dziś piękna idea stała się mate­

rialnym faktem. Zdoiano zgromadzić 
do tej pory na konce Społecznego 
Komitetu Budowy 160 min zł, 90

tys. dolarów i 3,5 tys. rubli. Z za­
pałem zabrali się przede wszystkim 
do roboty — nie zważając na wszel­
kie przeciwności losu — stoczniow­
cy.

4 kwietnia 1981 roku — a więc 
przed prawie 12 miesiącami w Sto­
czni Gdańskiej im. Lenina włączo­
no automat spawalniczy, który z 
arkusza 20-mm blachy wycinać za­
czął pierwszy element statku ozna­
czonego symbolem roboczym B-95/1. 
Od tej pory rósł embrion nowej 
fregaty Mijały daty 30 czerwca — 
położenie stępki i 12 listopada — 
wodowanie. Matka chrzestna Hele­

na Jurkiewicz — żona wieloletniego 
komendanta „Daru” wypowiedziała 
w tym dniu sakramentalne słowa:

— Płyń po morzach i oceanach. 
Rozsławiaj imię polskiego stocz­
niowca i marynarza. Nadaję ci naz­
wę „Dar Młodzieży”.

Następca „Daru Pomorza” spłynął 
przy dźwiękach hymnu narodowe­
go na wodę. Dziś — zaledwie rok 
od rozpoczęcia pierwszych prac — 
po posadowieniu masztów, wygląda 
już jak prawdziwa fregata. Z tymi 
masztami było zresztą sporo obaw. 
Kpt. Leszek Wiktorowie!, który ca 
łe lata pływał na „Darze Pomorza”, 
denerwował się mocno. Prawdę po­
wiedziawszy wszyscy — ci z nadzo-

Przed dziewiczym rejsem

głowie naszej stoczni, naszej załogi, 
która jako jedyna w święcie buduje 
dziś wielki żaglowiec.

— To był prawdziwy majster-. 
sztyk — powiedział później. Właśnie 
na tych masztach, na których mo­
cują teraz reje, podnosić będą słu­
chacze WSM 25 żagli o wielkiej po­
wierzchni 3000 m kw. Najdłuższa 
reja ma także niebagatelną rozpię­
tość — 24 m, zaś fokżagiel, który 
będzie na niej pracował, ma po­
wierzchnię ponad 250 m kw. Owe 
trzy urejone maszty „oplatać” mają 
niebawem plątaniną całych kilome­
trów lin, czym martwią się juz we­
terani wśró< bosmanów „Daru Po­
morza” Bonifacy Jaromowski, Ta­
deusz Popiel, cieśla Leon Janicki, 
których ściągnięto do pracy i nad­
zoru na „Darzfe Młodzieży”. Mar­
twią się bo producenci lin nadsy­
łaj? je z poważnym opóźnieniem. 
Podobne zmar'wienia miał do nie­
dawna st. mecaanik Karol Kumała, 
kieru iący całością nadzoru z ramie­
nia Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni, najbardziej zainteresowany 
wszystkimi mechanizmami, na cze­
le z pomocniczymi silnikami głów­
nego napędu.

— Na żaglowcu główny napęd 
stanowią wprawdzie żagle — mówi, 
ale o tym mechanicznym nie wolno 
zapominać. Częstokroć może okazać 
się zbawienny, a przy manewrach 
portowych wręcz nieodzowny. Tym- 
c našem „H. Cegielski” też miał tru­
dności z kooperantami i jego zało­
ga z fabryki silników musiała Wło­
żyć wiele wysiłku, aby możliwie 
jak najszybciej i najlepiej wykonać 
dwa silniki o mocy 760 KM każdv. 
W trakcie produkcji musiano kil­
kakrotnie zmieniać konstrukcję nie­
których części. Były też kłopoty z 
turbosprężarkami dostarczonymi z 
rzeszowskiej WSK, do których mu­
siano dorobić dodatkowe elementy. 
Kiedy zachodziła potrzeba, praco­
wano w wolne soboty, a nawet w 
niedziele, aby jak najszybciej ukoń­
czyć pracę.

ru 1 sami stoczniowcy. Trzeba było 
przecież precyzyjnie posadowić trzy 
potężne rury których największa — 
grotmaszt ważyła 9,5 tony i miała 
długość 49,5 m, zaś najmniejsza — 
41-metrowy stermaszt, ważyła 6,3 
tony. Brygada mistrza Stanisława 
Dyia wykonała jeanak tę roborę z 
pomocą wielkiego pływającego 
dźwigu, dosłownie po mistrzowsku. 
Całą zaplanowaną uprzednio precy­
zyjnie akcję rozpoczęto o godzinie 
6 rano, a zakończono już o godzinie 
16, choć pracę planowano na dwa 
dni. Kpt. Leszek Wiktorowicz mógł 
odetchnąć:

— Zdążymy na "pewno — mówi . . _ (
kierownik oudowy statku — Wła swój dziewiczy rejs. Pópły. n<
dysław Krażewski z Wydziału C „Operację Żagiel 82”.

Inż. Władysławowi Krażewrkiemu 
można ufać. Od 30 lat buduje stat­
ki. Tu, w Stoczni Gdańskiej kiero­
wał pracą przy powstawaniu kilku­
dziesięciu jednostek. Wie co mówi. 
Powiedzmy jednak szczerze, że 
wbrew pozorom budowa żaglowca 
nie jest wcale łatwa. W stosunkowo 
małym kadłubie — o długości 100,6 
m, szerokości 14 m i zanurzeniu 
6 m, zmieścić trzeba mechanizmy i 
urządzenia jak na normalnym stat­
ku. Tego wymagają przepisy kon­
wencji. Są więc specjalne wypa- 
rowniki do produkcji wody pitnej 
wystarczającej na 45 dni, specjalne 
urządzenia do spalania śmieci, nrz( 
twarzania fekaliów — utylizacji 
wszystkich odpadów, które mogłyby 
zanieczyścić morze. Są zmyślne sy­
stemy balastowe. . Dar” wynosażony 
jest też w 3 systemy wentylacji i 
klimatyzacji. Agregat prądotwórczy 
to automatyczna mała elektrownia. 
No i cała supernowoczesna apara­
tura nawigacyjna jak na najnow­
szym i współczesnym statku.

Jednym słowem roboty mnóstwo. 
Choćby w pomieszczeniach socjal­
nych, mieszkalnych, salach wykła­
dowych dla 194 osób — 44 załogi 
stałej i 150 studentów. Toż to praw­
dziwy statek pasażerski. Z hama­
ków postanowiono bowiem na „Da­
rze Młodzieży” zrezygnować — są 
niezdrowe. Robota idzie jednak- 
szybko naprzód, choć terminy jakie 
wyznaczyli sobie stoczniowcy są 
wyjątkowo krótkie — niespełna pół 
roku od chwili wodowania chcą go 
oddać do eksploatacji. Uwijają się 
więc przy układaniu drewnianegi 
pokładu Edmund Wojciechowski, 
Fugeni-isz Ciesielski i Władysław 
Ważny. Ze zdwojoną energią pra­
cują w siłowni ludzie st. mistrza 
Edmunda Miśkiewicza, w pomiesz­
czeniach mieszkalnych — Stanisła­
wa Bachanka. Brygady wielu in­
nych znakomitych specjalistów ,

Czynią wszystko, by niebawem 
Dar” wyruszył w próbny rejs i 

jeszcze w maju podniósł biało-czer­
woną banderę. Szyją ją już pomor­
skie kobiety. Pomne wspaniałego 
czynu swoich matek sprzed 50-laty, 
które ufundowały i wyhaftowały 
banderę dla „Daru Pomorza”, przy­
stąpiły one również do szyć a i haf­
towania galowej bandery dla Da-- 
ru Młodzieży”. Przewodniczący Wc - 
jewódzkiego Społecznego Komitetu 
Budowy „Daru Młodzieży” w Byd­
goszczy Zbigniew Bartel poinfor­
mował ostatnio, że hafciarki z Tu­
choli w haftowanie bandery wkła­
dają cały swój kunszt i będzie ona 

■'. gotowa na czas jej podniesienia. Pod 
,itą banderą „Dar ‘Iłoazieży” wyru- 
" szy w pier vs ;ych dr ąć iii ica ,J

JU ILEUSZO (A 
PREMIERA W TEATRZE 

ZAGŁĘBIA

Premierą ,Klątwy" 1 
„Sędziów” Stanisława 
Wyspiańskie# upa­
miętni Teatr Zagłębia 
85-lec e owego Istnienia. 
„Co łączy te dwie tra­
gedie namiętności zgro­
zy opowiadające o au­
tentycznych wydarze­
niach ji kie miały 
miejsce w dawnej Gali • 
cji, w ubiegłym wieku? 
Łączy je człowiecze 
przeznaczeni, w rozu­
mieniu antycznym, los 
wyznaczony przez p 
rządek rzeczywistości 
świata stworzony pr ;ez 
czyny ludzi, przez ich 
odpowiedzialność za nie, 
oraz przez ludzkie po- 

zucie moraine...” — 
c zytamy w zapowiedzi 
adresowanej do wi­
dzów, z których nieje­
den po raz pierwszy 
spotyka się z tymi 
wstrząsającymi utwora­
mi napisanymi przez 
Wyspiańskiego w 1899 
roku (..Klątwa”) i 1907 
(„Sędziowie’ ) grywany­
mi tradycyjnie w tym 
połączeniu. Obie sztuki 
wyreżyse-owrł Janusz 
Ostrowski, oprawę sce­
nograficzną zaprojekto­
wał Wacław Kula, m- ■ 
zykę skomponowali 
Zdzisław Knapik i A- 
leksander Lasoń. W 
wiodących rolach wy­
stępują w „Klątwie” — 
Bernard Krawczyk 
(Ksiądz), Barbara Med ■ 
wecka (Młoda), Zofii 
Jarończyk (Matka), E- 
mir Buczacki (Sołtys) 1 
Antoni Juras- (Pustel­
ni). W „Sędziach” — 
Bernard Krawczyk 
(Natan), Emir Buczac­
ki (Samuel), Elżbieta 
Gorzvcka (Jeu docha), 
Elżbieta Laskiewicz (Jo- 
as), Andrzej ■ Hołaj 
(Jukli) i Bogusław Weil 
(Dziadl. Premiera po­
przedzona uroczystością 
jubileuszową odbędzie 
się w sobotę 24 bm. o 
godzinie 18-ej.

UCZTA 
LA ” ILI 'FILÔW

Jak co roku odbędą 
się w Warszawie w sa­
lach Pałacu Kultury i 
Nauki w aniach od 19 
do 26 maja łr trady­
cyjne Międzynarodowe 
Targi Książki oczeki­
wane z ciekawością 
przez miłosnikóy książ­
ki. Organizator targów 
— CHZ „Ars Polona” 
przyjął zgłoszenia licz­
nych firm wydawni­
czych. Udział w tar­
gach potwierdzili wszy- 
scy ' .'wystawcy z kra­
jów wspólnoty socjali­
stycznej.

Rozmowa z dyr. Estrady Śląskie] LUDWIKIEM ZIMNYM

JAK MEHSąGALNYSZCKYT
EUGENIUSZ ZACZYK

AKA rozrywka? Hall
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lektur

wasze
Woje-

lata 
im-

Ska-ch — w Sosnowcu, Katowi­
cach, Jastrzębiu, Chrzanowie, 
w klubach sportowych i stu- 

‘ denckich. Chcemy muzykom z 
całej Polski pokazać, że w na­
szym regionie mamy młodz’-eż 
przygotowaną do odbioru mu­
zycznego i że istnieje ogromne 
zapotrzebowanie na imprezy 
stojące na wysokim poziomie.

— A na co może liczyć pu­
bliczność, znajdująca się nie­
co poza wiekiem ponorowym, 
która nie znosi bluesa?

— W styczniu mieliśmy wię­
kszą imprezę z okazji wyzwo­
lenia Katowic, z udziałem 4

Może to nie przystoi rozpoczy­
nać swoje rozważania o sztuce i jej 
funkcjonowaniu w świadomości od­
biorców, od przypomnienia pewnej 
scenki z filmowej komedii, ale po­
nieważ ma ona swoją metaforyczną 
wymowę, czynię to z pełną świado­
mością. Otóż do artysty-rzeżbiarza 
uprawiającego nieprzedstawiajaca 
sztukę, aociera przypadkowo za­
opatrzeniowiec. Rzeźby twórcy 
skomponowane są z przemysłowych 
elementów, wygrzebanych przez ar­
tystę na budowlanych składowi­
skach. Zaopatrzeniowiec uganiają­
cy się bezskutecznie za owymi de­
talami, proponuje artyście zakup 
.wszystkich, jego dzieł, wiedząc, iż 
po ich rozmontowaniu, poszukiwane 
elementy zostaną natychmiast wy- 
korzystane w produkcji przez jego 
firmę. Dodajmy jeszcze, że wspom­
niana rzeźby nagrodzone zostały 
przez komisję znawców na wielkiej 
wystawie, jako wybitne dzieła a- 
wangardowej sztuki...

‘ spotkania z ciekawymi 
mi. młodzież powinna 
stały kontakt z poezją, 
mian Damięcki obiecał 
wieczór poezji Tuwima i Gał­
czyńskiego, Henryk Machalica 
i Danuta Nagórna mają pro­
gram poświęcony Wyspiań­
skiemu. Irena Jun wystąpi z 
poezją staropolską, Anna Cic- 
pielewska i Stanisław Niwiń­
ski z „Harendą, moją miło­
ścią”, programem łączącym 
poezję Kasprowicza z muzyką 
Szymanowskiego. Poza tytr 
mamy nawiązane rozmow” z 
Anną Seniuk, Jerzym Zrlni-

sze istnieć będzie między artystą, a 
człowiekiem z tłui tu - ■ leży ogromny 
urok i sens sztuki: że fo jej właśnie 
wypada przewodzenie i wybieganie 
naprzód

■ Ważną funkcję w recepcji sztuki 
spełnia dlateec krj kyka artystyczna: 
jej zadaniem jest służyć lepszemu poj­
mowaniu tego, co rię. iktualnie w 
sztuce dzieje. Jest to rola pośrednika 
i przewodnika zarazem. Jakich ma 
jednak używać ocen i o-oisów, aby o- 
mawiając np, daną wystawę plastycz­
ną, zainter ować odbiorcćw a zara­
zím usatysfakcjonować jej autorów, 
tego określić nie da się jednoznacznie. 
Aie ma w tym względzie żadnych u- 
niwersalnyt h wskazań, ani też prze­
ciwwskazań. Zależy to od uczciwości 
i rzetelnośji krytyka, od jego wiedzy, 
wrażliwości oraz talentu w sposobie 
przekazywania swoic odczuć i war- 
mściujących sądów. Chodzi bowiem o 
to, jak pisał Witold Nawrocki — na 
łamach „ŤR (nr 61, 1982), aby sztuka 
„zyskała właściwy rezon ms krytycz- 
n" zapewniający jej istnienii w zróż­
nicowań cn i złożonych wariantacn 
odbioru" (...) I aby istniała dyskusja 
artystyczna, a więc wymiana ooglą- 
dów na dzieło, i aby ta wymiana ą- 
dów zyskiwała w odbiorze społecz­
nym akceptację dla sensu jej prowa­
dzenia i zainte esou unie”. Krytyka 
musi dlatego respektować swo­
je pr z zn ic z e n e, aby móc w 
następstwie wiarygodnie po, ł ę bi ać 
możliwie powszech le poj- 
rn o w an i c przedmi tu swoich zain­
teresowań i rozważań. Nie jest to ła­
twe, ale po prostu nieodzowne. Jeżeli 
zależy nam, aby uczestnictwo w kul­
turze przybrało społeczny charakte' i 
stało się - o dzienną potrzebą 
nas wszystkich...

zesnołółw wojskowych. Podo- 
baia sie. Pokazaliśmy rowy 
program Ireny Santor, która 
pracuje z nami na stałym 
kontrakcie. Jest to solidna pio­
senkarka, która stale dba o 
odnowienie swego repertuaru. 
Mamy stały kontakt z Jerzym 
Ofierskim, z okazji swego 
trzydziestoletniego kierdzioł- 
kowania obwozi teiaz jubileu­
szowy program „Cie choroba, 
gdzie te lata?” — dowcipny i 
aktualny. „Wesoły jubileusz” 
przygotowała xeż Hansa Bie­
licka. Mamy zapowiedziany 
„Kabaret z przesiadką” z Po­
znania. To jeszcze nie Lasko­
wik ale Laskowik też będzie, 
bo przygotowuje nowy pro­
gram. Pamiętamy o Miesiącu 
Pomięci Narodowej, 22 kwiet­
nia będzie specjalny koncert, 
wypełniony piosenkami żoł­
nierskimi i partyzanckimi. Z 
okazji 1 Maja organizujemy 
kilka imprez na wolnym po­
wietrzu.

— Neon Teatru Młodego Wi­
dza nie świeci od pewnego 
czasu, ale to chyba ze wzglę 
du na oszczędność energii. Co 
kierownik artystyczny Mi< :- 
czyslaw Niedżwieckl obiecuje 
młodzieży na jej własnej sce­
nie?

— Rozmowy 1 umowy do­
piero się finalizują. Chcemy 
przywrócić wieczory poetyckie

ludź- 
rmeć 
Da­

rum

k em oraz Urszulą Lorenc 
T oznama, która specjalizuje 
się w recitalach piosenki i 
wierszy dla młodzieży.

Mieczysław Niedżwieckl 
przygotował „Beniowskiego” i 
monta- współczesnej poezji 
pt. „Zmęczona ziemia”, z 
udziałem miejscowych akto­
rów i recytatorów. Pragnie 
wystawić „Małego Księcia” St. 
Exupery’ego i ,Dwie blizny”, 
mniej znaną sztukę Fredry. 
Teatr Młodego Widza jest w 
pewnym sensie teatrem 
szkolnych.

— Przedsięblc-stwo 
zmieniło szyld, dawna 
wódzka Agencja Imprez Arty­
stycznych (a poprzednie jesz- 

• cze A tos nazywa się teraz 
Estradą Śląską. Czy z nnwym 
szyldem wiązać należy jakieś 
nowe nadzieje?

— Chcemy być trochę mniej 
anonimowi, zajmować się nie 
tylko organizacją rozrywki ale 

' i jej tworzeniem. Szansa staje 
się realna po otrzymaniu Hali 
Parkowej w Katowicach, w 
której — oczywiście po odpo­
wiedniej przebudowie — zlo­
kalizujemy siedzibę własną — 
nowoczesną i opłacalną. Kato­
wice niby mają kilka sal wi­
dowiskowych, wszystkie jed­
nak są nieoplaca’ne ze wzglę­
du a małą widownię albo 
trudnie w eksploatacji jak np.

Mamy tu do czynienia z charakte­
rystycznym przejawem r o z b i e ż- 
n oiei spesobfiu widz nia: 
to, co ocenione zostało przez konese­
rów, jako kreacyjne dokonanie, w o- 
czach mnw me s a żadnej artystycz­
nej wartości. Sztuka ma to do siebie, 
li jes ^mienna w czasie, stale się 
przeobraża i rozwija, podobnie jak 
dzieje się to z naszymi pojęciami, kon­
wencjami czy też kryteriami. A.e czy 
podobne przemiany — przemiany 
świadomości i wrażliwości — zacho­
dzą także wśród odbiorców do któ- 
rycl sz '.ka jest adresowana? Kiedy 
Odilon Redon mówił kiedyś o sztuce 
jako o przebudzeniu i rozkwicie, za- 
strzeacł się: „Moje malarstwo nicze- 

nie definiuje niczego nie uczy, 
tyD n inspiruje. 1 chociaż koniecznym 
punktem wyjścia jest realność widzia­
na, prawdziwa sztuka tkwi w real­
ności odczutej" — to były to słowa dla 
wielu ludzi mu współczesnych nie ty­
le może szokujące, co po prostu nie 
zrozumiałe, bc odnoszące się do n o- 
w e g o, nieuświadamianego sobie jesz­
cze sposobu pojmowania sztuki. Z u- 
pł“wem czasu, malarstwo odrzuciło 
zachowawczy kompromis pomiędzy 
poetyką konwencjonalną a toetykr 
su ojej prawdziwej natury i n.rtyści 
za -ądali wreszcie od widza, aby on 
teł stał s1 ę artystą. Odtąd 
zrozumieć, zaczęło znaczyć — d ■>- 
równać, Ale aby dorównać, obok 
wrażliwości, trzeba dysponować jesz­
cze świadomością I nie chodzi 
tu wyłącznie o erudycyjną wiedzę, ale 
przede wszystkim o zdolność poj­
mowania dzieła sztuki w kontekście 
nie ry.rto swojego percepcyjnogo „ja”, 
ale także czasu, który to zieto m. in. 
reprezentuje. „Dzieł sztuki — pisze 
wybitny historyk kultury — Arnold 
Hauser — są jak nieosiągalne szczy 
ty. Nie nadchodzimy do nich wprost, 
ale krążymy wokół nich. Każde poko­

lenie ogląda je z odmiennego punktu 
widzeń a . świeżym okiem: jednak 
nie można przyjąć, że późniejszy 
punkt widzenia jest bardziej ade­
kwatny ni- wcześniejszy. Każda stro­
na staje się dostrzegalne we właści­
wym czasie, którego nie można ani 
przyspieszyć, ani przedłużyć; a jednak 
aspekt taki nie traci swego znacze­
nia, ponieważ sens jakiego nabiera 
dzieło dla późniejszego pokolenia, jest 
rezultatem całego szeregu wcześniej­
szych interpretacji".

Nie łudźmy się jednak, łe proces 
peręepcyjnego dorównywania 
zamierzeniom twórców przybierze 
kiedyś charakter zjawiska powszech­
nego. Rozumienie sztuki przez szero­
kie rzesze społeczeństwa będzie zaw­
sze stanem nieustającego n p óź i e- 
n i a w stosunku do sposobów widze­
nia aktualnie r.owanych. 
Historyk sztuki Oto Spahn, postawił 
w jednej ze swoich prac tezę iż arty­
sta formułuje zau zasu zbiorową wo­
lę społeczeństwa. O duszności tej de­
finicji — pijał p*of. Michał Walicki — 
świadczy cała historii sztuki:' to, cze­
go szukał tragicznie Moser (próby ro­
dzajowego pot aktowania tematu sa­
kralnego), i zlazło w sztuce niemiec­
kiej j owszechny wyraz już w drugiej 
połowie XV stulecia: pionierska rzeź­
ba gotycka oddziałała żywo na misty­
ki 1 ; ezję swego czasu, architektura 
końca XV wieku przeczuła szersze po­
zaartystyczne tendencje ducha Refor­
macji. Zbiedzony Vermeer znajduje 
jednek weszcie u-nanie, sztuka Char- 
dina, obca zrazu i niezrozumiała, o- 
siąga ostatecznie sukces, borykający 
się z powszechnym brakiem uznania 
realiści i impi esjoniści, porywają 
wreszcie publiczność. W tym rzeko­
mym dysonansie jaki istnieje i zaw-

„Spodek”, wymagający spe­
cjalnych widowisk. Mamy z 
tego powodu związam ręce.

— Każdy się d ;ąd pozbywał 
Hali Parkowej a waszą firmę 
ten spadek najwyraźniej cie­
szy. Czy zdajecie sobie sprawę 
z trudności w jej zagospodaro­
waniu? Dzisiaj! Swego czasu 
odbyło się tam wiele cieka­
wych Imprez, wystąpiła m. In. 
starzejąca się Yma Sumac — 
od początku jadnak nie była 
to łubiana landara.

— Nie mamy jeszcze za­
twierdzony ch formalności 
przejęcia ale mamy już eks­
pertyzę i firmy, które czekają 
na rozpoczęcie robót. Jeśli się 
plan powiedzie, za dwa 
zapraszamy na pierwsizą 
prezę.

"Widownia dawniejszej 
Parkowej zostanie oczywiście 
zmniejszone Zlikwidujemy 
trybuny boczne, ale i tak po­
zostanie nam na sali 1700 
miejsc. Taka -widownia będzie 
opłacalna. Będzie ona miała 
kształt amfiteatralny, moder­
nizacji ulegnie scena i rozbu­
dowane zostanie zaplecze Ko­
sztem trybun poszerzył ly hole 
w których >ęaą fotele i kio­
ski, sprzedające nły. , książki 
i obraizy, zależnie od >kollcz- 
ności. Będziemy mieli drzie 
sale kameralne na próby dla 
zespołów własnych oraz go 
śclnnych. Dbok Hali -’arkowej 
tworzymy wygodny parki s, 
xrzewi du jemy tu taki dla 

siebie baze transporkwą, 
albowiem dotąd każdy nasz 
samochód gnieździ się w in­
nym punkcie miasta.

— Zamiast latami planov 
nego Centrum Kultury za<T »- 
wulić się będziemy musieli 
zmodernizowaną Ha1 j Parko­
wą. Niech 1 tak będzie. Co 
nam Estrada Śląska w niej 
obiecuje?

— Gwiazdy krajowe i zagra­
niczne, wielkie musicale; 1 ;- 
dziemy mogli poi azać w K ite 
wicach każdą ciekawą impre­
zę, która powstanie w Okraju.

— I teatr także? rr: okazji 
przypomnę znowu, że Katowi­
com potrzebne są ściślejsze 
powiązania z ogólnopolskim 
życiem teatralnym.

— Jak najbardziej. Przej­
mujemy obowiązki ORIM-u a 
więc i organizację gościnnych 
spektakli dla Katowk. S a 
na 1700 miejsc uczyni każdy 
spektakl opłacalny.

— Czy rozrywka zdrożała?
— O Jakieś osiemdziesiąt 

procent. Na razie frekwen. ja 
dopisuje, liczymy się lednak 
że od czerwca może być trochę 
gorzej.

— Będziecie więc musieli 1 
w rozrywce szukać atrakcyj ­
niejszych form, czeg ' wam 1 
snbie życzymy. Dziękuję za , 
rrzmowę. 1

— Cc w branży? Parę afi­
szów w isi w mieście — Ofier- 
s?i> Santor, Eleni. Pogrążacie 

W kryzysie czy też próbu- 
!c»e odbić się od dna?

Nie jest tak źle. Instytu- 
c]a funkcjonuje od 5 stycznia, 

razu oczywiście na peł- 
nyęh obrotach, choćby z tego 
^zględu, że nie utrzymujemy 
s1?, jak teatry, z dotacji ale z 
ta&o, co sami zarobimy. Jest 
Piei ,/sza dekada kwietnia i za 

ni 305 imprez. O dziesięć 
Procent mniej niż w tym sa- 
•Pyrn czasie roku ubiegłego, 
^Tc chyba znośnie.

Jakie to imprezy?
Głównie muzyczne, 

11 '"'idziesiąt procent naszej 
^ałalrości stanowi muzyka, 

hbic ;ą naszym jest przede 
szystkim młodzież. Pizygoto- 

ny specjalny cykl imprez 
51Jlzyc.ii.ych dla młodzieży w 

kt licealnym, która intere- 
uje siJ awangardą muzyczną 

„le nje ma swoich klubów.
■ dowisko muzyczne Slaska 

■st rozbudowane i zróżnico- 
i z jego aktywizacją na 

P®Wno nie będzie kłopotu, 
i ać641'31 swój szyld zgar- 
i" r-ajlepsze zespoły celom 

służył m. in. ubiegłorocz- 
• Przegląd zespołów młodzie- 
owych w Bytomiu. Mieliśmy 
. Ogłoszeń, wybraliśmy dzie­
je zespołów najbardziej za- 

_Wanisowanych i teraz z nimi 
racujerry. Powstaje przy na- 

j-a i ~ “trądzie Śląskiej Fede- 
' Ja Muzyki Rockowej, w 

bart tpteh dniach kwietnia od- 
cj , 'ie się konferencja założy- 
prT.."‘ k-a’ połączona z drugą 

festiwalu „Rawa__________
.”. w koncertach „Rawy” 

^®»ną m. in. udział Ireneusz 
“dek ze swoim Blues Ban-

Dżem, Easy Rider, Marty- 
K Jak -brwicz, Kasa Chorych, 
len^^ Kwadrat, Tadeusz Na 
7, z espołem, Jan i Józef 

rzek i tak dalej. Imprezy 
'ędą się w rożnych środowi- Kys. W. ZIĘBA



FALKLANDY - MALWINY:

Kiedy przed dwoma tygodniami brytyjska flo­
tylla interwencyjna opuszczała macierzyste porty 
celem odzyskania zajętych przez Argentynę Fal­
klandów, małego archipelagu leżącego blisko jej 
południowych brzegów, a podlegającego od 150 lat 
administracji Londynu — jedna z tamtejszych ga­
zet poświęcony tej wyprawie komentarz opatrzy­
ła tytułem: „Dramat czy operetka?” Pytanie tra­
fia w sedno, ponieważ ta chyba ostatnia w dzi­
siejszym świecie groźba typowo kolonialnej woj­
ny, może istotnie zamienić się w dramat, jakim 
jest każdy prze7ew krwi. " Stanie się tak, jeśli 
rozsądek nie weźmie góry nad emocjami.

Sprawa jest o tyle skomplikowana, że racje oby­
dwu stron wyciągane z mroku wieków i oparte 
na panujących w owych wiekach prawach i oby­
czajach — są nie do pogodzenia. Argentyna jeszcze 
jako „Konfederacja Stanów La Platy", świeżo wy­
zwolona spod panowania Hiszpanii, w roku 1820 
zgłosiła swe prawo do archipelagu a w osiem lat 
później osadza tam swojego gubernatora. Ale po 
kolejnych kilku latach w roku 1833, flota brytyj­
ska przywozi swoją flagę i usuwa gubernatora 
wychodząc z założenia, że jeżeli odmawiała prawa 
do archipelagu Hiszpanii, to nie widzi powodu, 
dla którego miałaby je przyznać Argentynie. Fal­
klandy otrzymują status brytyjskiej kolonii, sły­
nącej z hodowli owiec, która dzisiaj zamyka się 
tam imponującą liczbą 600 tys. sztuk.

Dziś obie strony uważają Wyspy Falklandzkie za 
swoją własność. Argentyna — bo to jej historycz­
ny obszar. Wielka Brytania — bo wszystko na 
tym obszarze jest brytyjskie. Ludzie, ich domy, 
obejścia i wspomniane owce. Mieszkańcami wysp 
są obywatele brytyjscy, potomkowie owych kolo­
nizatorów z pierwszych dekad XIX wieku. Żyje 
ich tam około, 2 tysięcy, przy czym znaczna część 
przybywa obecnie samolotami do Londynu w oba­
wie przed represjami ze strony Argentyńczyków. 
Wprawdzie Buenos Aires zajmując wyspy oświad­
czyło, że żadnych represji nie będzie i dotychcza­
sowi mieszkańcy będą traktowani na równi z oby-
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watelami argentyńskimi, jeśli oczywiście nie będą 
szkodzić nowej władzy. Ale póki co archipelag 
opustoszał, prawdopodobnie mieszkańców najbar­
dziej przestraszyła obawa działań wojennych na 
jego plażach, jako że obie strony manifestują swo­
ją nieustępliwość i gotowość podjęcia walki.

Wygląda to niewątpliwie groźnie i istotnie wskn 
zuje na możliwość dramatycznego spięcia. Argen­
tyńczycy zasilają garnizony wysp coraz to nowy­
mi kontyngentami, głośno oświadczając, że są go­
towi przerzucić tam nawet sto tysięcy żołnierzy 
i dodając, że w razie konieczności będą walczyć 
do ostatniego z nich, brytyjska flotylla w drodze 
do archipelagu rozrastała się coraz bardziej, prze­
mieniając się w prawdziwie potężną armadę, któ­
rej zakazano wracać bez odbicia wysp. Amery­
kański sekretarz stanu Alexander Haig, pełnią­
cy z ramienia swego rządu rolę mediatora między 
szykującymi się do starcia stronami, po maratoń­
skich, wielogodzinnych posiedzeniach to w jednej, 
to w drugiej stolicy, sam zdaje się najmniej wie­
rzyć w pozytywne wyniki mediacji. Słowem — 
w sposób zdawałoby się nieunikniony, nadchodzi 
godzina-„zero", kiedy padnie pierwszy strzał i za- 
cznie się ostatnia kolonialną wojna...

A jednak niektórzy biegli w przedmiocie obser­
watorzy skłaniają się ku przypuszczeniom, że gra­
nice operetki nie zostaną przekroczone. I przed­
stawiają na to liczne argumenty. Ich zdaniem, 
w całej tej awanturze jest znacznie więcej gestów 
na pokaz niż na efektywny użytek. Utrzymują 
np., że rząd argentyński kazał swym wojskom 
zająć Falklandy (w tamtejszej nomenklaturze 
Malwiny), przede wszystkim po to, aby narobić 
szumu i odwrócić uwagę swego zdegustowanego 
i sfrustrowanego społeczeństwa od niełatwych 
spraw wewnętrznych. Opozycja, której rząd się 
obawiał najbardziej, a która w ogromnych ma­
nifestacjach ulicznych przepowiadała mu nader 
krótki żywot ---- znalazła się oto teraz w pierw­
szych szeregach rządowych sojuszników. Rozbudze­
nie poczucia zagrożenia ze strony Anglików zin­
tegrowało argentyńskie społeczeństwo, a potrzeby 
socjalne, ogromna inflacja, postępujące bezrobo­
cie, przestały się nagle liczyć i wyciągać ludzi na 
ulice.

Podobne motywy według bystrych obserwatorów, 
kierowały również postępowaniem premiera Wiel­
kiej Brytanii pani Thatcher, kiedy decydowała 
się na niezwykle twardy kurs wobec Argentyny 
i nakazała flocie wojennej zająć Falklandy w ra­
zie niedojścia do skutku pertraktacji pokojowych. 
Również i tu rząd został poparty przez bardzo 
pyskatą i coraz bardziej niebezpieczną opozycję 
labourzystowską, która nagle zaprzestała ataków 
na panią premier i ogłosiła się jej sojusznikiem.

Wreszcie Alexander Haig, główny negocjator z 
ramienia USA, również musiał przystąpić do roz­
grywki z mieszanymi uczuciami. Z jednej strony 
miał bowiem reprezentować interesy pierwszego 
sojusznika w Europie, a z drugiej, pierwszego so­
jusznika w Ameryce Łacińskiej. Narażając się 
Wielkiej Brytanii, zaszkodziłby srodze amerykań­
skiej więzi z tym jej europejskim „niezatapial­
nym lotniskowcem". Narażając się natomiast Ar­
gentynie, mógłby się pożegnać z widokami na jej 
dalsze poparcie polityki USA w Salwadorze i in­
nych krajach Ameryki Środkowej, poparcie do­
tychczas stabilne i tym bardziej pożądane. Stany 
Zjednoczone poza drobnymi gestami nie mogły 
więc poprzeć swych brytyjskich sojuszników w 
sporze o Falklandy, Trudno i darmo. Sekretarz 
stanu musiał ograniczyć się do przekazania im ar- 
gentyńskićh warunków wycofania wojsk z archi­
pelagu, Warunków, które upierały się przy argen­
tyńskiej władzy na Malwinach, argentyńskim gu­
bernatorze i sztandarze, słowem — były nie do 
przyjęcia.

Wszystko to pozornie przemawiało za drama­
tyczną optyką dalszego przebiegu wydarzeń. Ale 
czy rzeczywiście musi dojść do prawdziwie dra­
matycznego dramatu? Czy nie ma szansy na roz­
wiązanie sprawy, zanim skończy się część operet­
kowa speKtaklu? Otóż bystrzy obserwatorzy twier­
dzą, że taka szansa z pewnością istnieje. Ktoś w 
końcu musi komuś ustąpić. Która strona ma na to 
najwięcej danych? Niewątpliwie rząd argentyński 
zdaje sobie sprawę, że co innego integrująca eufo­
ria patriotyczna, zanim zaczną gwizdać kule lub 
zanim zaczną się uciążliwości ścisłej blokady, a co 
innego przeciągająca się w czasie wojenna rzeczy­
wistość. Na jak długo może wystarczyć wtedy 
opozycji cierpliwości? Co będzie, gdy wojna sta­
nie się trudną codziennością, w której zaczną od­
radzać się społeczne niepokoje? Z pewnością nie 
są to łatwe pytania.

Ciekawym zbiegiem okoliczności w podobnej sy­
tuacji ■ znajduje się rząd pani Margaret Thatcher. 
Dopóki okręty będą płynąć, dopóty będzie można 
liczyć na zastraszenie przeciwnika wycelowanymi 
torpedami, rakietami, pociskami i luf am’ — opo­
zycja jest „za”. Ale co będzie, gdy starcie nastą­
pi i poleje się także brytyjska krew, gdy rozpocz- 
nie się regularna wojna? Czynniki miarodajne nie 
mają żadnych wątpliwości, że w takiej sytuacji 
rząd pani Thatcher, musiałby podać się do .dymisji. 
Opozycja nie darowałaby jej, że pozwoliła się 
zaskoczyć we wstępnej fazie konfliktu. Nie da­
rowałaby jej zlekceważenia wieści o szykowanej 
przez Argentynę inwazji. Nie darowałaby jej 
wreszcie, że rozpoczęła wojnę długą i niezmiernie 
trudną, kosztowną, bo oddaloną o tysiące mil od 
zaplecza.

Wreszcie W a.zyngton, w przypadku wojny praw­
dziwej, musiałby się w końcu opowiedzieć za któ­
rąś ze stron, podpadając fatalnie stronie drugiej. 
Notabene bez korzystania z amerykańskich baz, 
Brytyjczycy tej wojny prowadzić by chyba nie 
mogli.

Miejmy więc r adzięję, że bez wystrzału lub po 
kilku wystrzałach W powietrze, skończy się na 
operetce. Mieszkańcy Falklandów wrócą do swo­
ich owiec, a nad wyspami powiewać będą np. 
obydwie flagi naraz, lub też na przemian, raz jed­
na raz druga. Co owcom wcale nie powinno prze­
szkadzać.

ANA

Któregoś dnia w południe 
wzbił się nad miastem ogromny 
pióropusz1 czarnego dymu. Je­
chałem samochodem z kostary­
kańskim dziennikarzem Eli S. Po­
gnaliśmy od razu w kierunku 
Soyapango. Paliły się tam zbior­
niki z ropę naftową, a dokoła 
wciąż trwała strzelanina party­
zantów i Gwardii Narodowej. Po­
jechaliśmy za wozami straży po­
żarnej. W każdej chwili wszystko 
mogło wylecieć w powietrze. Te­
ren zamykała właśnie kordonem 
Gwardia. Żołnierze byli rozjusze- 

f ni.

Robiłem zdjęcie strażaka, przygo­
towującego się do wejścia w ogień. 
Wtedy podszedł do nas obwieszony 
granatami i bronią kapitan, starszy 
mężczyzna o długich wysuwających 
się spod hełmu włosach, pooranej 
bruzdami twarzy i wściekłym spoj­
rzeniu.

„Korespondenci zagraniczni”? — 
warknął. '

Tak, z prasy kostarykańskiej — 
odparł Eli.

Wojskowy zwrócił się do mnie: 
„Amerykanin?” — zapytał.

„Yes” — wołałem odpowiedzieć... 
w tym momencie.

„Wszyscy przyjeżdżają aby sma­
rować na nas” — irytował się.

„Piszemy co widzimy — łagodzi­
łem. — Któ tutaj atakował?”.

— „Ech, to ci przeklęci partyzan­
ci!”.

W pobliżu znowu rozległy się 
strzały i kapitan pobiegł do pakiet. 
Na szczęście nie sprawdził mojej 
legitymacji prasowej...

„WITAJCIE W SALWADORZE” (2)

CIOS ŁASKI
RYSZARD RYMASZEWSKI

„Widziałeś te jego włosy? — Eli 
był wzburzony — na pewno łazi ze 
„Szwadronami śmierci”.

Wiedzieliśmy już że żołnierze z 
Gwardii Narodowej — oszalałej w 
mordowaniu — nocami chadzali 
„na własną rękę” na „krwawe ło­
wy”. Ubierali się po cywilnemu, 
mieli zapuszczone długie włosy. 
Chodziło o to aby upozorować, że 
morderczych czynów dopuszczają 
się bandy, a nie siły junty...

Pckwania
, >

Prawicowe bojówki polują na lu­
dzi wszędzie: w miastach i we 
wsiach, wdzierają się do domów, u- 
rzędów, a nawet szpitali! Ulubioną 
bronią zbrodniarzy są machety, słu­
żące w całej Ameryce Środkowej i 
na Karaibach do wycinania trzci­
ny cukrowej.

W Salwadorze ścina się nimi gło­
wy! Dosłownie! W tym kraju po 
sposobie zadawania śmierci wiado­
mo kim były ofiary i ich oprawcy.

Jeżeli na ciele zabitego są tylko 
ślady kul, to znaczy, że pochodzą 
one z broni partyzanckiej, a za­
strzelony był kimś np. z policji, „u- 
chem” czyli lokalnym donosicielem 
lub też spośród „torturadores”, a 
więc specjalistów od tortur. Kiedy 
jednak napotykało się na zwłoki 
bestialsko zmasakrowane, to wiado­
mo, że była to sprawa bojówkarzy 
z którejś z paramilitarnych tajnych 
organizacji.

Z przeglądanych statystyk w biu­
rze prawnym arcybiskupstwa San 
Salvadoru zorientowałem się, że 
najwięcej jest mordowanych chło­
pów, studentów, robotników i u- 
rzędników Ofiarami padają także 
nauczyciele, handlowcy i dziennika­
rze.

Najczęściej mordują siły policyj- 
no-wojskowe. a więc „Szwadrony 
śmierci”, Gwardia Narodowa oraz 
policja mundurowa i tajna.

Ciała ich ofiar często mają zmiaż­
dżone klatki piersiowe, odcięte rę­
ce, połamane nogi, rozerwane gar­
dła lub wyłupione oczy.

Kilka razy widziałem eziszl roz­
łupane jak skorupy kokosa. To od 
„ciosu łaski” machetą — wyjaśnio­
no ml w kostnicy, gdzie znoszono 
ciała pomordowanych, aby je rozpo­
znawali krewni..

Maria Magdalena
Myślami wracam nieraz do Marii 

Magdaleny z San Salvadoru. Pozna­
łem ją w siedzibie salwadorskiej 
Komisji Praw Człowieka. Często za­
glądał; tam dziennikarze. Zbierano 
w komisji informacje o represjach 
wobec ludności cywilnej. Statysty­
ki były podobne jak w biurze arcy­
biskupstwa.

Magdalena porzuciła studia, aby 
tam pracować. Docierała wszędzie 
nawet tam skąd zazwyczaj nie było 
powrotu — do koszar Gwardii, wię­
zień policyjnych i garnizonów woj­
skowych. Walczyła o wyjaśnienie 
losu ludzi skazanych, odnalezienie 
zaginionych i uratowanie areszto­
wanych od potajemnej śmierci. 
Zdumiewała mnie odporność psy­
chiczna tej dziewczyny.

„Jak ty to wytrzymujesz?" — py­
tałem kiedy wyszliśmy z kostnicy 
gdzie mówiła mi o „ciosie łaski”.

Nie odpowiadała. Była przygoto­
wana, że może ją spotkać los iden­
tyfikowanych ofiar. Znajdowała się 
przecież na „listach śmierci”.

Poważne ostrzeżenie nastąpiło tuż 
przed , moim odjazdem. Magdalena 
zadzwoniła o świcie. |

„Przyjedź natychmiast do komi­
sji”. Na schodach budyneczku zo­
baczyłam ciała trzech młodych męż­
czyzn o twarzach popalonych częś­
ciowo chemikaliami. Zamordowano 
ich wcześniej, a zwłoki podrzucono 
komisji do „identyfikacji...”.

Lubîq byc przed tym 

grzeczni...
W tym czasie niespodziewanie zo­

baczyłem się w... telewizji salwa­
dorskiej. Pokazywano akcję Gwar­
dii na terenie elektrowni stołecznej. 
Na ekranie pojawili się uzbrojeni 
żołnierze, wozy pancerne, robotnicy 
siedzący na dziedzińcu, dziennika­
rze prowadzący rozmowy... Przy­
padkowo znalazłem się w zasięgu 
kamery chociaż z reguły starałem , 
się tego unikać.

Po północy, kiedy skończyłem 
przekazywanie kolejnej korespon­
dencji do Polski, zadzwonił telefon. 
Sądziłem, że to panienka z centrali.

Ale usłyszałem cichy męski głos: 
„Radzimy abyś opuścił nasz kraj i 
to szybko, inaczej zostaniesz tu na 
zawsze, załatwimy ci to”.

„Kto mówi?”. Odpowiedzią był 
tylko cichy śmiech...

Rano kilku panów dokładnie z! u- 
strowało mnie w hotelowym holu.

Znowu dzwonili — mówiłem Ma­
gdalenie — To nie żarty — odrze- 
kła. — Oni lubią być przed tym 
grzeczni...

Za kilka dni ruszyłem na dalszy 
szlak środkowoamerykański. W Pa­
namie dobiegła mnie wiadomość: 
Maria Magdalena Hernandez za­
mordowana!

Porwano ją kiedy z synkiem ro­
biła zakupy. Grupa zbirów wcią­
gnęła ją do dżipa o ciemnych szy­
bach Zaginął o niej wszelki ślad.

Wkrótce zobaczyłem ją na zdję­
ciach w prasie. Ciało Magdaleny 
znaleziono niedaleko drogi, wiodą­
cej z San Salvadoru na lotnisko. 
Została straszliwie storturowan* 
przed śmiercią...

(San Salvador — PAP)

Ani przeobrażenie motyli, ani 
zapylanie kwiatów przez owady 
nie zdumiewa nikogo. Jedno i 
drugie tkwi głęboko w tych 
wspaniałych przemianach, jakie 
dzieją się nieustannie w całej 
przyrodzie żywej. Uroki tych dzi­
wów weszły do sztuki, literatu­
ry, mowy powszechnej. Napisa­
no o nich setki dzieł nauko­
wych, popularnych, beletrystycz­
nych.

Czyż nie wydoje się zdumie­
wające, że żi •len z tych opisów 
nie ma nawet trzystu lal? Wcze­
śniej wierzono święcie, iż owa­
dy lęgrrą się z brudu, z błota 
i rozmaitych odpadków; że gą­
sienica jest tylko „pełzającym 
robakiem" i pozostaje takim do 
śmierci, a motyl jest zawsze 
motylem — i oczywiście nie ma 
z nią nic wspólnego. Nawet gdy 
twórca systematyki, Karol Linne- 
usz romantycznie opisywał, jak 
„płatki kwiatowe służą za ślub­
ne łoże — zdobne we wsnania- 
łe zasłony i woniejące wieloma 
wdzięcznymi zapachami — na 
którym oblubieniec bierze w ob­
jęcia umiłowaną i obsypuje ja 
swymi darami” — w gruncie 
rzeczy było to pustosłowie, gdyż 
ten genialny uczony nie zdawał 
sobie ir iwy, że owad przvla- 

► tulący do wiatu ćhełnia tam 
wielkie dzieło. zapłodnienia.

_ Maria Sybilla Merian urodziła 
się w rodzinie znanych szwa jcar­
skich malarzy i miedziorytników. 
Była córką Matthausa Meriana, 
który wsławił się trzydziestoto- 
mowym wydaniem sztychów 
pod nazwą „Panorama Europy”. 
Ta najsłynniejsza spośród sie­
demnastowiecznych typografii, 
zawierajaca miedziorytowe ma­
py, widoki oraz plany ważniej­
szych miast europejskich, a tak­
że wiele osobliwości (wśród nich 
wizerunek szczątków mamuta, 
odkrytych w 1645 r. w okolicy 
Krems w Dolnej Austrii podczas 
usypywania szańców nrzez woj­
ska szwedzkie) — była plonem 
przeszło sześćdziesięcioletniej 
pracy dwóch mistrzów: no śm'»r- 
ci ojca ukończył ją równie uta­
lentowany jego syn, Matthaus 
młodszy. Drugi brat Marii Sy- 
billi — Kasper, był dobrym por­
trecistą.

Wychowana w atmosferze 
sztuki. Maria Sybilla poślubiła 
rysownika z Norymbergi. Johan­
na Graffa, lubującego się w od­
twarzaniu widoków starej ar­
chitektury. Sama także malowa­
ła i grawerowała. Nie byłoby w

czwarzyć przed nadejściem le­ matów malarskich, dzielna ko-

TAJEMNICZY ŚWIAT PRZYRODY
siennych chłodów. Obserwując 
swe pupilki dzień po dniu, Ma­
ria Sybilla była zdumionym

bieta nie sprzeniewierzyła się 
swej życiowej .pasji. Wytrwała w 
niej również p‘o ślubie, kiedy jej

świadkiem tej urzekającej prze- 
miany. Jeszcze większe wraże-

mąż, porywczy i samolubny, u- 
ważał zajęcia żony za wyzwanie

MISTERJA
KWIATOM
I OWADÓW

nie wywarło na niej, że pocz- 
warka nie zamiera, lecz pewne­
go wiosennego dnia wyfruwa z 
niej dojrzały, piękny motyl. Te 
przekształcenia działy się na o- 
czach olśnionej dziewczyny,! któ­
ra skrzętnie malowała najcie­
kawsze etapy rozwojowej drogi 
owada.

Spójrzmy na to w kontekście 
tamtej epoki. Jeśli dziś dokona­
my jakiegoś wstrząsającego od­
krycia w zoologii, tłumaczymy 
je w sposób naturalny, szukając 
przyczyn i powiązań z innymi 
zjawiskami. Wiek siedemnasty 
w Europie był pod pewnymi 
względami bliższy średniowieczu

rzucone odwiecznemu porządko­
wi, skazującemu niewiastę na 
zajmou anie się tylko domt n i 
dziećmi. Na jego obronę trzeba 
jejnak przyznać, że choć docho­
dziło na tym tle do gwałtownych 
sprzeczek. Graff na tyle uszano­
wał „dziwactwa” żony, iż podjął 
się wydania jej pracy o meta­
morfozie motyli.

Maria Sybilla uważała, że 
wciąż jeszcze zgromadziła zbyt 
mało rysunków i spostrzeżeń, by 
je opublikować. Tymczasem 
wieści o jej niezwykłych bada­
niach rozchodziły się po Europie, 
budząc zaciekawienie światlej- 
szych umysłów. W 1683 r. ma-

i

ANDRZEJ TREPKA

niż naszym czasom. Na zapóź- 
nionych stosach Świętej Inkwi­
zycji jeszcze palono kacerzy; i 
nie ustały procesy czarownic. 
Chyba największą zasługą Ma­

larka otrzymała zaproszenie do 
Holandii. Z dwiema córkami o- 
siadła w zamku Waltha, by wy­
zbyta z trosk materialnych, wy­
rzeczeń i upokorzeń, ukończyć

tym nic dz.wnego, gdyby nie te­
maty obrazów. Ani stare miasta
— uwielbienie jej ojca, ani mar­
twe natury ojczyma, ani portre- 
try malowane przez braci, ani 
ciekawe fasady budynków, do­
mena jej męża — nie budziły za­
interesowań młodej kobiety. 
'Swiatęm osobliwych w tym oto- i 
czenfu zainteresowań .Marii Sy- Sz 
billi były... owady.

Łatwo sobie wyobrazić zdu­
mienie, a nawet niesmak jej ro­
dziców na widok „rozmaitego 
paskudztwa", które — wcześniej 
jeszcze — dorastająca dziewczy­
na znosiła niemal codziennie. Że­
by cl ociaż jej pasją były zwiew­
ne skrzydlate motyle... Gdzież 
tam! W starym patrycjuszow- 
skim domu raz po raz po zabyt­
kowych meblach i cennych obra­
zach pełzały tłuste, dobrze od­
żywione gąsienice. Wyłaziły ze 
słoi, skrzynek, pudeł, w których 
dziewczyna pieczołowicie zmie­
niała co dzień pokrzywy, łopiany 
i inne uprzykrzone zielska.

Maria Sybilla malowała te 
swoje gąsienice z zapamiętaniem
— nie jak oderwane eksponaty, 
sumę barw i kształtów, lecz ży-

dwutomowe dzieło „Cudownarii Sybilli Merian było, ze n

we stworzenia w ich własnej co­
dzienności, w ich własnym roś­
linnym świecie; w rozmaitych 
pozach, w różnych okresach roz­
woju. Chciała t" wszystkie swo­
je żywe modele utrwalić na 
płótnie —■ w ruchu, w wyrazie, 
w ekspresji żerowania. Nie mia­
ła w rodzinie żadnego botanika 
ani entomologa, który by jej po­
radził, jakie rośliny dobrze słu­
żą jakim gąsienicom. A zresztą,

o 1 pm wiedziano wtedy bardzo 
mało: dopiero ona miała odkryć, 
czym właściwie jest gąsienica.

Sensacja nie kazała długo na 
siebie czekać. Stadium gąsieni­
cy trwa krótko, zwłaszcza w kli­
macie umiarkowanym, gdzie 
larwa owadzia musi się przepo-

sposób racjonalny uwierzyła, te­
mu, co ujrzała na własne oczy; 
że nie ulękła s.ę posądzeń o cza­
ry, ani sama nie obstukiwała się 
w przyrodzie diabelskich sztu­
czek.

Mimo wyraźnej niechęci oto­
czenia dla tak „niegodnych” te-

Rya. B. Kubista

przemiana i osobliwy pokarm 
wiatowy gąsienic”.
Nie był to wyłącznie album 

rysunków, lecz pełna drobiazgo­
wych opisów praca zoologiczna, 
poparta sugestywnymi ilustra­
cjami, które ukazywały obok 
siebie cztery podstawowe stadia

rozwoju motyla: jajo, gąsienicę 
w pełni rozwoju, poczwarkę oraz 
imago, czyli dojrzałego owada. 
Te rysunki znamionują zarówno 
niezwykle bystrego obserwatora 
przyrody, jak też wybitny talent 
malarski.

To dzieło ukazało się w sprzy­
jającym czasie. Był -chylek sie­
demnastego wieku, kiedy coraz 
mocniej torowały sobie drogę 
idee oświecenia, dążące do zbu­
dowania obrazu świata opartego 
na rzetelnych badaniach nauko­
wych, z odtrąceniem wszelkiej 
cudowności. Niebawem Maria 
Sybilla otrzymała od Kompanii 
Wschodnioindyjskiej. propozycję 
wyjazdu do Surinamu (obecnie 
Gujana Holenderska), by mogła 
słowem i rysunkiem utrwalić 
tamtejszą, prawie nieznaną fau­
nę owadzią. Malarka i przyrod­
nik w jednej osobie, która- już 
przekroczyła pięćdziesiątkę, 
skwapliwie wykorzystała tę spo­
sobność. Plonem trzyletniego in­
tensywnego studiowania połud­
niowoamerykańskiej przyrody w 
latach 1699—1701 stała się urze­
kająca książka „O metamorfozie 
owadów surinamskich”. Miarą 
naukowych i artystycznych war­
tości tego dzieła jest fakt, że 
wznawia się je do dzisiaj. 
Większość zawartych tam form 
została opisana po raz pierwszy. 
Niektóre pociągają bądź ogro­
mem, bądź niesamowitością 
kształtów. . czajami i jednym i 
drugim. jaK latarnik surinamski: 
piewik o głowie wydłużonej na 
podobieństwo fantazyjnego wy­
rostka, pokrojem skrzydeł i 
pstrym ubarwieniem przywodzą­
cy na myśl surrealistycznego mo­
tyla. Znajdujemy tam również 
gatunki zupełnie drobne, a tak^ 
że inne bezkręgowce: wije, pa­
jąki, skorpiony, które w tamtych 
czasach zaliczano w czambuł do 
wspólnej grupy z owadami.

Maria Sybilla Merian, jedna z 
pierwszych kobiet zasłużonych 
dla prac faunistycznych w tropi­
kach, osiągnęła znacznie więcej 
niż odkrycie setek nowych .ga­
tunków: z pojęcia metamorfozy 
uczyniła trwały termin przyrod­
niczy i obszerną dziedzinę zoolo­
gicznych badań. Sylwetka tej 
nieprzeciętnej kobiety,, któi a o 
wagą, zdecydowaniem i pasją 
badawczą wzniosła siebie ponad 
konwenanse swej epoki i swego 
środowiska, jest tym bardziej 
warta przypomnienia, że w sze­
rokiej opinii nie zyskała ona ta­
kiej sławy, jaka się jej należy. 
Wielka Encyklopedia Powszech­
na uwzględnia tylko jej ojca, a 
wzmiankuje brata. Sic transit 
gloria mundi (tak przemija 
chwała świata).

Przewrót 
w fotografii?
Japońska firma „Sony”, znany producent elektronicznego sprzętu codzien­

nego użytku, znowu zaskoczyła konkurentów. Przefl miesiącem w Tokio 
przedstawiła nowy aparat fotograficzny „Mavigraph”, będący rozwinięciem 
idei produkowanego od sierpnia ub. roku aparatu „Mavica”, w którym błonę 
fotograficzną zastąpiono specjalną kasetą magnetyczną. „Mavigraph” pozwa­
la otrzymywać odbitki kolorowe lub czarno-białe, bez wykorzystywania do 
tego celu obróbki chemicznej. Dokonywane przy jego pomocy zdjęcia mogą 
być również odtwarzane na ekranie telewizora. Poza tym umożliwia on wy­
konywanie odbitek z sygnałów przekazywanych przez kamerę telewizyjną, 
telewizor lub magnetowid. Nie mniej ważną zaletą jest możliwość przesyła­
nia zdjęć za pomocą telefonu do im ego aparatu tego samego typu. Aparat 
ukaże się w sprzedaży dopiero za dwa lata. Przewidywana cena, bagatela ok. 
1500 dolarów! '

Kawa 
wrogiem człowieka?

■ Nadużywanie kawy zwiększa 
przeciętnie aż dwukrotnie ryzyko 
choroby nowotworowej. Do tego 
wniosku doszli naukc vcy pracuja.- 
cy niezależnie od siebie w kilku 
czołowych instytutach badawczych 
Europy Zachodniej.

i

Szef Instytutu Onkologii w Lyo­
nie prof. Walter Davis twierdzi, że 
już ten fakt winien być traktowa­
ny z odpowiednią powagą. W su­
kurs przyszedł mu inny uczony 
prof. Meinrad Schaer z Instytutu 
Medycyny Społecznej Uniwersyte­
tu w Zurychu, który twierdzi, że 
współzależności między spożywa­
niem kawy a częstotliwością wy­
stępowania choróu nowotworowych 
jest wielce prawdopodobne. Wszy­
scy jednak zgodnie podkreślają, że 
ostatnie wyniki prac prowadzonych 
w Wielkiej Brytanii, Francji i Gre­
cji muszą być interpretowane z 
wielką ostrożnością. Amatorzy ma­
łej czarnej, którzy spożywają ten 
napój w rozsądnych ilościach, tzn. 
poniżej czterech filiżanek dziennie 
nie mają powodu do obaw. Choć, 
jal wykazały to badania brytyj­
skich uczonych, przeprowadzone na 
367 osobach, kawa zwiększa moż­
liwość zapadnięcia na chorobę, wo­
bec której dzisiejsza medycyna jest 
bezsilna — na raka trzustki, i to 
aż trzykrotnie. Przed kawą prze­
strzegają z kolei uczeni greccy ko­
biety; jej nadużywanie grozi ra­
kiem narządów rodnych. Wspom­
niany wyżej uczony szwajcarski 
skomentował to następująco: Nie 
ma to jednak jak szklaneczka czer­
wonego wina!

KRZYŻÓWKA NR 16
ZNACZENIE WYRAZÓW

Poziomo: 7. porywiste' wianie 
(często z deszczem), 10. nie każ­
dy żywi mieszczuchów, 11. kla­
sztor i jego dobra zarządzane 
przez opata 12. w X w. gród 
książęcy, obecnie miasto wo­
jewódzkie, 13. szata staroż. Gre­
ków, 14. związki tego pierwia­
stka chem. stosowana są do 
zwalczania gryzoni, 15. ozdoł na 
szabls laszych przodków (XVIII 
w.), 18. powoduje oderwanie się 
części ściany węglowej, 21. by­
wa groźny nawet dla dobrych 
pływaków, 22. odprowadza | za- 
nieczyszczom wody miejskie - i 
przemysłowe do rzek, na pola 
itd., 24. potrawa z jaj, 25. układ 
gwiazd i materii międzygwiaz- 
dowej, do którego należy Słoń­
ce wraz z Układem Słonecz­
nym, 27. dopływ Wisły, 29. na­
leży do rodziny glinowców, 31. 
republika w pd.-zach. Azji, 33. 
ciepła tkanina z delikatnym 
meszkiem, 34. gromada zwie­
rząt jednego gatunku żyjących 
razem, 36. żyje w wodach o 
mulistym dnie, 37. jeden z wie­
lu mieszkających w Ploeszti, 
39. zaopatruje nas w chleb i 
bułki, 43. jedno- i dwuletnie ro­
śliny zielne, 44. tytuł księcia 
na Litwie i Rusi. 45. „różano- 
palca” bogini świtu, 46. żołnierz 
wyszkolony do specjalnych żą­
dań bojowych, dj "'ersji itp., 50. 
zastępuje zapałki, 54. zaimek 
wskazujący, 55. „gwiazda spada­
jąca”, 56. największe pod wzglę­
dem wydobycia zagłębie węgla 
kamiennego w ZSRR, 57. płaszcz 
lub kurtka, 58. honorowy przy 
sztandarze, 59. ojczyzna Leoni­
dasa.

Pionowo: 1. element upiększa­
jący, 2. siolicą tej republiki w 
Afryce jest Konakri, 3. ciało 
niebieskie najbliższe Ziemi, 4. 
postępowanie zmierzające do 
wymierzenia sprawiedliwości, 5. 
duży port, morski nad M. Śród­
ziemnym. 6. „człowiek niezwy­
kle delikatny i wrażliwy”, 8. 
uniemożliwia cofanie się krwi x 
komory sercowej do przedsion­
ka, 9. technika graficzna stoso­
wana do druku banknotów, 16.

pasowany wojownik, 17. dzie­
jów, myśli lub wypadków, 19. 
służy do zatrzymania wody, 20. 
w dawnej Polsce: jednostka 
administracyjna mniejsza od 
województwa, 23. żywica drzew 
iglastych stosowana do wyrobu

lakierów, mydła itd., 24. jado­
wity „krótkowidz”, 26. utwór 
dziejopisars :i, a nie rocznik, 
28. metropolia Baszkirów, 29, z 
niego deski, 30. uchodzi do M. 
Północnego, 32. dźwig na stat­
ku, 35. prawda oklepana, 38. za­
wiera normy o najwyższej mo­
cy prawnej, 39. ciało nie mają­
ce określonej postaci, 40. dział 
finansowy wyższej uczelni, 41. 
dawna broń palna (XV—XVII

KUPON PREMIOWY 
krzyżówki nr 16

w.), 42. imię żony Stefana Ba­
torego, 47.' tan w pn.-zach; 
części USA, 48. tam się „siedzi 
nawet jeśli się chodzi, 49. imie­
niny może obchodzić z Kajeta­
nem, 51. pozioma płaszczyzna 
między kondygnacjami scho­
dów. 52. srebrzystobiały metal 
należący do pierwiastków zieh* 
rzadkich, 53. może być kruche, 
lane itd.

Wśród czytelników, którzy * 
terminie do 5 maja br. nadeśU 
prawidłowe rozwiązania krzy­
żówki wraz z kuponem prerni"' 
wym rozlosowane zostaną:

4 bony PKO po 500 zł
Rozwiązania prosimy nadsy­

łać pod adresem: „Trybuna R°' 
botnicza”, 40-925 Katowice, skć- 
poczt. 336, z dopiskiem PrZ^ 
adresie:^ „Krzyżówka nr 16”.

Rozwiązanie krzyżówki 
nr 11

Poziomo: hetman, makata’
marzenie, telegraf, Horacjus2, 
silnik, Anatol, strop, odsłona> 
adwokat, miedź, hałas, raje8’ 
zwierzę, bubel, kwarc, algebr8’ 
kiosk, wkład, potas, cyrkiem 
Uniejów, opium, Medyka, pie' 
róg. szosowiec, aplikant, spe­
lunka, gigant, Ottawa.

Pionowo: Herkules, maniok’ 
nietakt, Matejko, kolćsa, Adria­
tyk, miasto, fiolet, hikora, zna^ 
ca, sam. paź, element, agu^’ 
szlak, rękaw, certa, afi^’ 
Kmicic, PLO, sum, chmura, r8' 
diolog, Jordania, Wigura, pas2' 
tet, urwisko. Azjata, petent.

Nagrody otrzymują:
Nagrody za prawidłowe rozwW' 

zanie krzyżówki nr 11 otrzymuj 
Bożena i Romuald Bardzińscy 
Zabrze, Jerzy Pawiński — ChocZ* 
nta 117, Grażyna Nawrot — 
zteglowy, Krystyna i Wiesi8” 
Rymarczyk — Bielsko-Biała.
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SOBOTA 24 KWIETNIA
Aleksego, Grzegorza 

Wschód słońca 5.20
Zachód słońco 19.49

WEK 23 KWIETNIA
Ilony, Jerzego, Wojciecha

Wschód siońca 5.22 
Zochód słońco 19.47

CO,UDZIE,KIEDY? NIEjZIELA 25 KWIETNIA I
Jarosława, Marka E
Wschód słońca 5.18
Zachód słońca 19.51 ■

PROGRAM I 
jjbZlENNïKI; 10.00 17.60 19.30

6,I}q Ttt.**— Ooa h **“ Hodowla zwierząt 
bodou iSa wartości użytkowej i 
TŤr n trzody chlewnej, 6.30 
konser«?ra.ws. roślin — Zbiór, 
Pa z-. i przechowywanie 
Prnà, z U2ytków zielonych, 9.00 kie& dla ?!• HI - Łowić-

11.55 Wíédza o- 
a’ ^HI — Między- 

*Prow?H YsPółprapa. 13.30 Jak 
aazac reformą gospodar­

czą, 14.30 TTR, RTSS — Fizyka 
— Energia elektryczna, 15.15 Re­
dakcja Szkolna zapowiada. 15.35 
NURT — Cywilizacja i kultura 
współczesna — Walka o rów­
ność i sprawiedliwość, 15.55 Pro­
gram dnia, 16.00 Dla młodych 
widzów: „Krąg”, 16.30 Dla przed 
szkolaków „Piątek z Pankra­
cym”, 17.30 Przyjemne z poży­
tecznym 17.50 „Zaklęty dwór” 
(2) — M rrz.yciel i awanturnik”,
18.50 Dobranoc, 19.00 Rolnicze 
rozmowy, 19.10 Kino debiutów: 
„Koncert na Dzień Kobiet”, reż. 
Grzegorz Dymnicki, 20.00 Moni­
tor Rządowy, 20.30 „Szpital na 
peryferiach” — „Spotkanie” (ost. 
ode. serialu), 21.’0 Reportaż fil­
mowy. 21.50 Mała antologia pio-

s—. St franc iskiej — „Miłość”,
22.45 „Przed po debiucie” — 
Jerzy Marchwiński.

PROGRAM II
15.55 Program dnia, 16.00 Jak 

wprowadzać reformę gospodar­
czą, 17.00 Język ros. — lekcja 6, 
18.00 „Dwójka” dla drugiej zmia 
ny (powtórzenia z ub. tygod­
nia); 18.00 Wiosenny koncert 
Jerzego Mili na, 18.40 Słynne 
g” azdy wielkich oper, 19.00 
„Aktualności” — z Katowic. 19.30 
DTV, 20.00 Telewizja Łódź — na 
antenie „Dwójki”, 20.00 „Kilka 
osób w jednym wieku”, 20.20 
Piosenki lat pięćdziesiątych,
20.30 Tajemnice i sensacje ma­
łej kinematografii — „Tajemnice 
filmowego mikroskopu”, 21.10 
Spotkanie z Tadeuszem Szewe- 
rą, autorem antologii pieśni par­
tyzanckich, 21.25 „Ten Lalor 
jedno ma imię” — praca i robot­
nicy w polskim malarstwie, 21.55 
Śpiewa Halina Kunicka.

PROGRAM I
19.30^.3?IENNIKî: 10-30 16.15

* 0.00 Ttp . TT ...stojů. ■‘■■‘■K. Uprawą roślin — 
?Wadcbójcze i chwasto- 

® TTR: Mechanizacja 
sPeci„l a ~ Pługi ciągnikowe 
*.3o .8-25 Program dnia.
Pros,.’!* 1 * odzień na działce” — 
Dla T? Redakcji Rolnej. 9.00 kaí ndodych widzów: „Scbót- 
»ał si >.Ten. który rozplv- 

krv^%??gle”, - ierski 
On. yjumalny (powtórzenie z
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IS.45 ;r'î’r')' 12.55 „7 anten”. 
Wy fiJ?“ namięci” — wojsko- 
”P°drń,InT> do-!:un.entalny. 14.15 
Że Men. arwina” ® — >.Jak- 

Ła odległość dzieli czło­

wieka dzikiego od cywilizowa­
nego”. 15.15 Monitor Sejmowy.
15.45 „Obrochtowe nutki” — 
film Ryszarda Raya-Zawadzkie- 
go przedstawiający dzieje nie­
zwykłego zapisu muzyki góral­
skiej. 16.35 Filmoteka narodowa 
— filmy, Wojciecha Hasa: „Zło­
to”, wyst.: Władysław Kowal­
ski, Krzysztof Chamiec, Barba­
ra Krafftówna i in. 18.05 Spor­
towy magazyn sprawozdawczy.
18.50 Dobranoc. 19.00 Leksykon 
polskiej muzyki rozrywkowej.
20.15 „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy” (12) — „Państ­
wo w państwie” — polski se­
rial historyczny. 21.15 Tina Tur­
ner w Warszawie. 22.05 Sprawoz­
dawczy magazyn sportowy. 22.50 
Kino nocne, „S.O.S.” (2) — „Jol- 
ha.” * ' * •*

PROGRAM ÍÍ

8.30 NURT: Najnowsza histoHa 

Polsk — W obronie narodu. 
9.00 NURT: Innowacje metody­
czne w nauczaniu matematyki 
— Przykłady wielomianu wielu 
zmiennych. 9.30 NURT: Cywili­
zacja i kultura współczesna — 
Walka o równość i sprawiedli­
wość. STUDIO-2. 15.30 Zapo­
wiedź programu. 15.40 Film dla 
dzieci. 15.55 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą. 16.20 „Bliżej 
natury” — Bioprądy przyrody.
16.40 „Właśnie leci kabarecik” — 
kabaret Olgi Lipińskiej (powtó­
rzenie). 7.10 Studio sport. 17.40 
Goście 8-2. 18.00 „Jak cudne są 
wspomnienia” — „Zwariowane 
abecadło”. 19.1  Aktualności (z 
Katowic). 1 30z Dziennik. 20.15 
Wielkie orkiestry — program 
muzyczny. 21.15 tbigail” — ostat 
m odcinek serialu produkcji węg.

1

1

22.41 Goście S-2. 23.10 „Jazz z 
Polski” — program Andrzeja 
W asylewskiego.

PROGRAM I 
Sienniki . 12.1519.30.

Ifcti Język polski — Ste-
JJi”. g •>„ „Ludzie bezdom- 
?fżekj\ PIR®: Matematyka — 
R. 7.00 JI.'enia płaszczyzny cz. 
”r'jgta ledza naszą szansą. 7.55 
”0 111 dnia. 8.00 „Nowoczes-
o^ózień” rnU ' zaSrodzie”- 8.20 

0 T-,n — magazyn rolniczy.
finie. J.ranek. 10.25 W starym 
*i3(j ' p, eczysława Ćwiklińska.

isyzja” — reportaż fil- 
1-45 Estrada folkloru — 

gIhinv»erz 81- 13.00 „Raport z 
116j. Ig i? Program Redakcji Rol- 

, ’ u Telewizyjny koncert

życzeń. 14.15 Dla dzieci: „Przy­
gody Sindbada”. 14.40 „Akcja 
B-2” — film dokumentalny. 15.00 
Losowanie Dużego Lotka. 15.15 
Z kamerą wśród zwierząt — 
„Czerwona księga” — oz. 2. 15.45 
Spotkanie z zespołem „Wawele”.
16.15 „Jutro poniedziałek” — 
magazyn rodzinny. 16.55 „Miłość 
w sąsiednim pokoju” — czecho­
słowacka komedia filmowa. 18.10 
Sportowy magazyn sprawoz­
dawczy. 18.50 Proste pytania. 
19.06 Wieczorynka. 20.15 „Zapa­
miętaj imię swoje” — dramat 
psych, prod. pol.-radz. 21 55 Spor­
towa niedziela 22.25 Uśmiechy 
mistrzów — Bogumił Kobiela. 
23.05 Melodie na dobranoc.

PROGRAM II
10.25 W starym kinie: Mieczy­

sławą Ćwiklińska (wersja fil­

mowa dla niesłyszących). 12.30 
„Bandera” — program wojsko­
wy. 13.00 „Kapela oświęcimska” 
— film dokumentalny. 13.30 Na 
odsiecz muzom (z Katowice). 
crUDIO-2. 14.00 Zapowiedź 
programu. 14.05 Goście Stu-1 
dia-2. 14.15 Wielka gra. 14.55 
Muppet show. 15.! 0 Stopy 
wody pod „Darem”. 15.30 „Zbój­
nicki skok” — film dok. 16.00 
„Ciężkie czasy” (1)' — angielski 
serial filmowy wg powieści Kä- 
rola Dickensa, reż. John Irvin. 
16.50 Goście Studia-2. 7.10 Stu­
dio sport. 17.55 Temat z maga­
zynu rodzinnego. 18.15 „Człowiek 
i przyroda” — film. dok. 18.45 
„Królowie życia” — zespół I 
„Kombi”. 19.30 Dziennik. 20.20 
Kino Oko. 21.20 Mu.-yka młodej 
generacji: „Rock — Jamboree 81". 
2150 „Portrety” — Aram Cha­
czaturian — film dokumentalny.

^niedzuUck

program m
2^lENNlKl: 10.00 17.00 19.30

15.2-
Cywilizacja i kul- 

t 3 Uon esna- 1555 Prt”?ram młodych widzów: 
^niec” tr°Picieli”. 16.15 „Zwie 
**•5(1 g, ’. 11.30 Echa stadionów. 

l4zki zawodowe — jakich

chcemy. 18.10 Chwi’a poezji. 
18.20 „Wojna naftowa” (2) — 
„Bunt”. 18.50 Dobranoc. 19.00 
Rolnicze rozmowy. 19.10 Straco­
ne pokolenie? 20.15 Teatr Tele­
wizji —Juliusz Słowacki: „Bal­
ladyna",- reż. Olga Lipińska, '.w 
rolacb głównych: Krystyna 
Janda, Krystyna Wachełko. 22.20 
Publicystyka międzynarodowa.
23.10 Melodie na dobranoc.

PROGRAM II
17.00 Z koszar i poligonów (z 

Katowic). 17.30 Odra 82 — progr.

publ. (z Katowic). 18.00 Telewizja 
Szczecin na antenie „Dwójki”. 
18.05 „Wyzwolenie miarta ’ — 
reportaż filmowy. 18.30 „Towa­
rzysze broni” — film dokumen­
tny.'19.00 Aktualności (: Kato 

wic). 19.30 DzienBik<^;;15«Tt.Łcwi- 
zja Szczecir ta ntenie „Dwójki” 
(c.d.l. 20.20 „Rachunek sumienia’ 
— polski film fabularny, reż. 
Julian Dziedzina. 21.50 „Krypto­
nim „Synteza” — reportaż fil­
mowy. 22.85 „Gniazdo orłów” — 
reportaż filmowy. 22.55 „Już się 
zmierzcha” — śpiewa chór Po­
litechniki Szczecińskiej.

PROGRAM I
^4l0.lĚNNIKl: 10.00 17.00 19.30

: Matematyka — 
mTR: ua 1 nierówności. 6.30 
j Od ow°dowla zwierząt — Roz­
myli wychów cieląt. 9.00 
fe3°*ie kl- V - Centkie' 'r°riUe ' I’-30 Jak wprowadzać

* gospodarczą. 14.30 TTR,

RTSS: Biologia — Mięczaki. Kie­
runki rozwoju zwierząt tka Ko- 
wych. 15.40 Program dnia. 15.45 
Kwadrans z Artelem. 16.00 Dla 
młodych widzów: „3x3”. 16.30 
Dla dzieci: „Michałki”. 17.30 
„Skarbiec”. 17.50 Teletu-niej. 
— opowiastki. 18.00 „Interstudio”. 
18.3' Wszystko o reformie — Jak 
i za co płacić. 18.50 Dobranoc. 19.00 
Rozrywka z „Dwójki”. 19.20 
Chwila poezji. 20.15 „Zbuntowa­
na” (3) — serial produkcji włos­
kiej. 21.20 „Życie z gwarancją” — 
piszący robotnicy. 22.20 Melodie 
na dobranoc.

PROGRAM II

17.00 Język rosyjski — lekcja 7.
17.30 Jeżyk francuski — lekcja 
7.18.00 Spotkanie z Afganistanem. 
19.00. Aktualności (z Katowic).
19.30 Dziennik. 20.15 Wtorek me­
lomana — recital fortepianowy 
Emanuela Axa — cz. I. 3A15 Te­
lewizja Wrocław na Antenie 
„Dwójki”. 21.20 „Za oknem” — 
reportaż filmowy. 21.40 Spotkanie 
z Ewą Bem. 22.00 „Kręgarz” — 
reportaż filmowy. 22.15 Kwadrans 
z Artelem.

b program i 
^lĘiiNlKI: 10 00 n oo 1930

'+?’ PITSS: Fizyka — Pod- 
bą $8; p01-11 względności. 6.30 
Iti^'tie ; ®°6rafia — Lodowce 
V Vj ___ łsdolody. 9.00 Fizyka, 
Vi')J7ką~'v, czka Pascala. Í1.00

’n ci: I — Ładnie śpie- 
5C Ilj Praca — technika, 

Db. Dz_wne koło: żyro-
• RTSS: Matematyka 

URI; Ą?.Ia. i nierówności. 15.25 
Bejsce i rola filozofii

w kulturze — Filozofia 1 me­
dycyna. 15.55 Program d iia. 
16.00 Teatr dla dzieci: „Kapitan 
Ali i jego pies”. 16.30 Dla przed­
szkolaków: „Tik-tak”. 17.30 Lo­
sowanie Express Lotka i Małe­
go Lotka. 17.45 Opole 79 — Prze­
boje 35-lecia. 18.00 Ofensy' a 
wyzwolenia — Polskie Siły 
Zbrojne na Zachodzie. 18.30 „Im­
pulsy” — magazyn spraw pra­
cowniczych.-18.50 Dobranoc. 19 “5 
Rolnicze rozmowy. 19.15 Balet 
sentymentalnv — tańczy polski 
balet charakterystyczny. 2C.15 
„Kierunek Berlin” — polski 
film fabularny. 21.40 „Na pro­
wincji” — o Teatrze im. J. Os- 
terw” w Lublinie. 22.55 Wieczo­
ry Chopinowskie.

PRCGRAM II
15.55 Prog-ąm dnia. 16.00 Jak 

wprowadzać reformę gospodar­
czą (powt. z 27.04.). 17.00 Język 
angielski dla zaawansowanych 
— lekcja 4. 17.30 Z pokolenia 
na pokolenii — Aleksander 
Świętochowski. 18.00 Magazyn 
sportowy. 19.00 Aktualności (z 
Katowic), 19.30 Dziennik. 20.15 
Wieczór filmowy: Godzina z Ka- 
zincewem — radziecki film doku­
mentalny. 21.15 Kino miniatur.
21.50 „Policjant” — film Charlie 
Chaplina. 22.15 „Romans” — pol­
ska nowela filmowa. 22.25 Film 
na dobranoc.

h PROGRaM i 
^.ao^NNiKj. 10 00 17 00 19 30

RTSS: Chemia — Al- 
r ,ketony. 6.30 TTR: 

t>L.Ot*y n°K^n — Kompleksowe 
Of, Polski ,ny roślin- S-10 

es^nu,’ kl- 11 — Eliza
9.00 Język polski,

kl. X lic. — Poezja polskiego 
Oświecenia. 11.00 Język polski, 
kl. VIII — Julian Tui im. 11.55 
Nauka o człowieku, kl. VIII — 
Wzrok. 13.30 Jak wprowadzać 
reformę gospodarczą. 14.30 TTR, 
RTSŚ: Chemia — Aldehyd’ i 
ketony. 15.40 Program dnia. 15.45 
Kwadrans z Artelem. 16.00 Dla 
młodych widzów: Czwartek 
TDC. 17.30 Związki zawodowe 
jakich chcemy. 17.50 Estrada fol­
kloru — Kazimierz 81. 18.05 „U 
progu domu” — wojskowy film 
dokumentalny. 18.35 V szystko 
o reformie — pytania i odpo­

wiedzi. 18.50 Dobranoc. 19.00 
„Sonda” — Korzenie. 20.15 „Wer 
sja pułkownika Zorina” — : a- 
dziecki film sensacyjny. 21.45 
Pegaz. 22.50 Melodie na dobra­
noc.

PROGRAM II
17.30 Kino „Dwójki”: „Lwy sa­

lonowe” — czechosłowacki film 
fab. 19.00 Aktualności (z Katowic)
19.30 Dziennik. 20.15 rclewizja 
Kraków na antenie „Dwójki”.
22.15 Finały koszykówki męż­
czyzn.

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali diugiej 1322 m
DZIENNIKI: 4 00 6.00 7.00 11.00 

14.00 15.00 16.00 17.00 18.00 19.00 20.00 
22.00

4.05 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no. 5.00 Wiadomości. 5.05 Zielone 
Studio. 5.59 Komunikat dla górni­
ctwa. 6.10 Muzyka na dzień do-' 
bry. 6.30 Skrót wiadomości i prze­
gląd prasy. 6.40 Prognoza pogody 
dla rybaków. 6.42 Muzyka na 
dzień dobry. 7 30 Przegląd prasy.
7.40 Muzyka na dzień dobiy. 8.00 
Komunikat energetyczny, gazow­
nictwa oraz wiadomości. 8.15 Ob­
serwacje. 8.30 Przegląd prasy. 8.45 
Żołnierski kwadrans. 9.00 Przed­
południowe spotkania. 10.30 Pro­
pozycje 11.05 Koncert przed hej­
nałem. 11.55 Komunikat Instytutu 
Łączności o krajowej częstotliwo­
ści 'wzorcowej oraz komunikat o 
stanie wód. 1157 Sygnał czasu i 
hejnał z wieży Mariackiej. 12,05 
Prognoza pogody i Z kraju i ze 
świata, magazyn informacyjny o- 
raz przegląd prasy. 12.40 Progno­
za pogody dla rybaków. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Komunikat 
energetyczny, gazownictwa, wia­
domości oraz komunikat dla gór­
nictwa. 13 10 Tu Radio Kierow­
ców. 13.20 Muzyczne wycinanki.
13.30 Piosenki kompozytorów pol­
skich — Adam Markiewicz. 13 55 
Studio Relaks. 14.05 Lista przebo­
jów. 14.50 Wiersze Jerzego Lie- 
berta. 15.10 Studio Młodych. 
16.05 Muzyka i Aktualności. 16.40 
Polskie pieśni i melodie. 17.10 
Dzień w Polsce — felieton.
17.15 Koncert dnia. 18.05 Czas re­
fleksji 18.30 Inspiracje ludowe w 
muzyce. 19.30 Z naszej Fonoteki. 
20.05 Kalejdoskop dnia. 20.30 Kon­
cert życzeń. 20 50 Komunikaty To­
talizatora Sportowego. 21.00 Ko­
munikat Energetyczny, gazownict­
wa, rybacka prognoza pogody o- 
raz komunikat dla górnictwa. 21.05 
Kronika sportowa. 21.15 Wielkie 
dzieła, wielcy wykonawcy — Ro­
bert Schumann 22.10 Nuta czło­
wiecza. 22 50 Śpiewa Jerzy Połom­
ski. 23 00 Dziennik reporterów i 
wiadomości sportowe. 23.40 Jazzo­
wa dobranocka. 23.59 Koniec pro­
gramu i hymn.

PROGRAM II
na fali średniej 278 i 367 m 

oraz UKF G7,55 MHz
DZIENNIKI: 9.30 11.30 13.30 15.30

23.50
5.57 Początek programu 1 hymn.

5.30 Poranne Sygnały — blok in­
formacyjny. 8.55'W kilku taktach 
w kilku słowach. 9.00 Informacje o 
programie. 9.05 Świat wokół nas 
(kl. III) „Bieg po zdrowie”. 9.35 
Zabawy przy muzyce (dla przed.). 
„Co ja mam”. 10.00 Poznać i zro­
zumieć (kl. V—VIII) „Nim zakwit­
nie maj”. 10.25 Soliści i kamerali­
ści. 11,00 Horyzonty wiedzy (kl. 
lic.) „Porozmawiajmy...”, 11 35 Ko 
mentarz zagraniczny. 11.40 Pieśni i 
tańce z gór Vercors (Francja).
11.55 Komunikat Instytutu Łącz­
ności o krajowej częstotliwości 
wzorcowej oraz komunikat o sta­
nie wód. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z wieży Mariackiej. 12.05 Ód 
a do z polskiej piosenki'— kom­
pozytor. 12.30 Postawy i wartości. 
13.00 Świat wokół nas (kl. III) 
„Bieg po zdrowie”. 13 25 Informa­
cje o programie. 13.35 Ze wsi i o 
wsi. 13.50 Z malowanej skrzyni. 
14.00 Album operowy. 14.30 „Wo­
dorosty” — ftyr'4 powieści.- 14.50 

-Scena i Ludzie 1 Ich
pasje. 16 00 'Muzyczne Intermezzo.
16.10 Tydzień Kultury ' języka. 17 00 
„Tylko dwie, godziny” — radiowy 
przegląd public. 19.00 Kompozytor 
tygodnia — Maurice Ravel. 19.35 
Świat baśni „Pan Drops, i jego 
trupa” — słuchowisko. 20.00 Naj­
piękniejsza jest muzyka polska.
20.45 Nauka języka angielskiego. 
21.00 Recital wieczoru — Betty 
Midler. 21,30 Echa dnia. 21.40 Wie­
czór llteracko-muzyczny. 23.59 Ko­
niec programu i hymn.

PROGRAM III
na UKF 65,99 MHz

5 57 Początek programu. 6.00—9.00 
Zapraszamy do Trójki. 9.00 Ser­
wis Trójki. 9.03 Zaczynamy we 
dwoje. 10.00 Kiermasz płyt wyt­
wórni „Jugoton”. 10.30 Szczeciński 
tydzień teatralny. 11.00 Muzyczne 
spotkania Oscara Petersona. 11.40 
Prosto z kraju. 12.00 W tonacji 
Trójki. 13.00 „Cała jaskrawość” — 
16 ode. pow. 13.10 Powtórka z roz­
rywki 14.00 Słynne symfonie ro­
mantyczne. 15.00 Serwis Trójki. 
15.03 Omówienie programu popo­
łudniowego i wieczornego. 15.05 
Podsłuchane u innych. 15.30 Z mo 
jejłpłytotekl. 16.00—19.00 Zaprasza­
my do Trójki. 19.00 Codziennie po 
wieść w wydaniu dźwiękowym.
19.30 Muzyka w starym Wiedniu.
19.50 Robert F. Stratton „Czas 
nietoperza” — ode. li pow, 20.00 
Interradio — aktualności. 20.40 
Magazyn. 21.00 Ballady. 21,30 E- 
razm z Rotterdamu „Rozmowy po 
toczne”, „O mężach uczonych”.
21.45 Godzina jazzu — dyskogra­
fie. 22.45 „24 godziny w 10 minut”. 
23.00—1.00 Zapraszamy do Trójki. 
1.00 Koniec programu 1 hymn.

PROGRAM IV
na UKF 68,33 MHz Katowice — 
STEREO
na UKF 68,96 MHz Częstochowa — 
MONO

5.57 Początek programu. 6.05 We­
sele w Siekierczynie. 6.30—7.30 
PROGRAM WŁASNY Z KATO­
WIC. 6.30 Na Śląskiej Fali. 7.30 
„Wstawaj szkoda dnia”. 8.00 Po­
ranna serenada. 9.05 Quod llbet 
czyli co kto lubi. 9.40 „Zakocha­
nie” — fragm. opow. 10.00 Opera 
przez wieki. 10.30 Ulubione piosen 
ki Jerzego Krzemińskiego. 11.00 
Słuszna walka. 11.30 Muzyka róż­
nych narodów. 12.05 „Od Bacha 
do Bartoka”. 13.00 Kwadrans lite­
racki. 13.15 Trzy kwadranse swin­
gu. 14.00 Z muzycznych nagrań 
bratnich radiofonii. 14.30 Estrada 
młodych muzyków. 15.05 Panora­
ma literacka. 15.30 Popołudnie me 
lomana 17.05—18.00 PROGRAM 
WŁASNY z KATOWIC. 17.05 — 
Omówienie programu. 17.07 Plakat 
reklamowy. 17.10 Z jazzowego par 
nasu. 17.35 Impresje pierwszoma­
jowe. 17.50 Z naszego studia — 
Preludia Szymanowskiego gra Cz. 
Stańczyk. 18.00 Słodki smak śmier­
ci. 18.30 Zagadka literacka. 19.05 

Klasycy muzyki rozrywkowej — 
— Art Tatum. 19.30 Wieczór 
w Filharmonii. 21.15 Klub Stereo.
22.30 Fakty dnia. 22.40 „Z archi­
wum Aleksandra Kulisiewicza”.
23.40 Głosy, instrumenty, nastro­
je. 0.55 Program na jutro. 1.00 Ko­
niec programu i hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

na fali długiej 1322 m
DZIENNIKI: ,4.00 5.00 6.00 7.00 

11.00 14.00 15.00 16.00 17.00 18.00 19.00 
20.00 22.00

4.07 Dzień dobry, pierwsza zmia 
no. 5.05 Zielone Studio. 5.59 Ko­
munikat dla górnictwa. 6.10 Mu­
zyka na dzień dobry. 6.30 Skrót 
wiadomości i przegląd prasy. 6.40 
Prognoza pogody dla rybaków. 
6.42 Muzyka na dzień dobry. 7.30 
Przegląd prasy. 7.40 Muzyka na 
dzień dobry, 8.00 Komunikat ener­
getyczny 1 gazownictwa oraz wia­
domości. 8.15 Obserwacje. 8.30 
Przegląd prasy. 8.45 Żołnierski 
kwadrans, 9.00 Przedpołudniowe 
spotkania. 10.30 Zagadka literacka. 
11.05 Koncert przed hejnałem.
11.55 Komunikat Instytutu Łącz­
ności o krajowej częstotliwości 
wzorcowej oraz komunikat o sta­
nie wód. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z wieży Mariackiej. 12.05 Pro­
gnoza pogody i Z kraju i ze świa­
ta, magazyn informacyjny oraz 
przegląd prasy. 12 40 Prognoza po­
gody dla rybaków. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.00 Komunikat ener­
getyczny, gazownictwa, wiadomo­
ści oraz komunikat dla górnict­
wa. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muzyczne wycinanki. 13.30 
Piosenki kompozytorów polskich.
13.55 Studio Relaks. 14.05 Muzyka 
ludowa Macedonii. 14.25 Przeboje 
sprzed lat. 14.50 Wiersze J Lie- 
berta. 15.05 Radiowy Teatr dla 
Młodzieży „W pustyni l w pusz­
czy”. 15.45 Muzyka. 16.05 Muzyka 
i Aktualności. 16.40 Polskie pieśni 
1 melodie. 17.10 Dzień w Polsce — fe­
lieton. 17.15 Koncert dnia. 18.05 
Czas refleksji. 18 30 Soliści w na­
szym studio. 19.30 Z naszej Fono­
teki. 20.05 Z teatralnego afisza.
20.30 Przy muzyce o sporcie. 20.50 
Komunikat Totalizatora Sporto­
wego. 21.00 Komunikat energety­
czny, gazownictwa, rybacka pro­
gnoza pogody oraz komunikat dla 
górnictwa. 21.03 Wielkie dzieła — 
wielcy wykonawcy. 22.10 Strony 
świata. 22.40 Utwory Ferdinanda 
Sora. 22.50 Śpiewa Seweryn Kra­
jewski 23.00 Dziennik reporterów 
i wiadomości sportowe. 23.40 Jaz­
zowa dobranocka. 23.59 Koniec 
programu 1 hymn.

PROGRAM II
na fali średniej 278 i 367 m 

oraz UKF 67,55 MHz
DZIENNIKI: 9.30 11.30 13.30 15.30

23.50
5.27 Początek programu i hymn.

5.30 Porane Sygnały. 8.55 W kil­
ku taktach, w kilku słowach. 9.00 
informacje o programie. 9.05 Lu­
dzie, Epoki, Obyczaje. 9 35 Ludzie, 
Epoki, Obyczaje d.c. 10.00 Teoria 
gier albo komputer pomaga roz­
bić bank. 10.25 Soliści i kamerali­
ści (cz. I). 10.40 Jaka Polska. 10.50 
Soliści i kameraliści (cz. II). 11.10 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 11.27 
Zapowiedź końcowa. 11.35 Komen­
tarz zagraniczny. 11 40 Chorwac­
kie tańce ludowe. 11.55 Komuni­
kat Instytutu Łączności o krajo­
wej częstotliwości wzorcowej o- 
raz komunikat o stanie wód. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z wieży 
Mariackiej. 12.05 Od A do Z pols­
kiej piosenki. 12.30 Ludzie, Epoki, 
Obyczaje d.c. 12.35 Oblicze społe­
czeństwa. 12.45 Z dziejów pienią­
dza. 13.00 W trosce o słowo i 
treść. 13.20 Radiowy poradnik ję­
zykowy — aud. Mieczysława Szym 
czaka, 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 
Z malowanej skrzyni. 14.00 Album 
operowy. 14.30 Wodorosty — frag­
ment 5 powieści. 14.50 Nagrania 
nowe i najnowsze. 15.35 Muzyka 
różnych narodów. 15.50 Sport mo­
im hobby. 16.00 Muzyczne inter­
mezzo. 16.20 Muzyka. 16.30 Ty­
dzień Kultury Języka. 17.00 Tylko 
dwie godziny — radiowy przegląd 
publicystyczny. 18.45 Kwadrans 
muzyczny. 19.00 Matysiakowie — 
öde. 1325. 19.35 Supełek — maga­
zyn dla młodszych słuchaczy. 
20.00 Kompozytor tygodnia — Mau­
rice Ravel. 20.30 Śpiewane strofy 
— J. Kulmowa. 20.45 Nauka języ­
ka francuskiego. 21.00 Wieczór li- 
teracko-muzyczny. 23.59 Koniec 
programu i hymn.

PROGRAM III
na UKF 65,99 MHz

5.57 Początek programu 6.00 Za­
praszamy do Trójki. 9.00 Serwis 
Trójki. 9.03 Zaczynamy we dwoje. 
10.00 Kiermasz płyt wytwórni „Pe 
pita”. 10.30 Codziennie powieść w 
wydaniu dźwiękowym „Długo 1 
szczęśliwie”. 11.00 Muzyczne spot­
kania Oscara Petersona. 11.30 Nie 
czytaliście, to posłuchajcie. 11.45 W 
tonacji Trójki. 13.00 Cała jaskra­
wość — 17 ode. 13.10 Magazyn sa­
tyryczny 14.00 Słynne symfonie 
romantyczne. 15.00 Serwis Trójki. 
15.03 Omówienie programu popo­
łudniowego i wieczornego. 15.05 
Jarosław Abramow-Newerly „Po­
znam panią w wieku lat...”. 15.30 
Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville. 16.00 Zapraszamy do 
Trójki. 19.00 Magazyn. 19.30 Muzy­
ka w starym Wiedniu. 19.50 Ro­
bert F Stratton „Czas nietope­
rza” — ode. 17 powieści. 20.00 Li­
sta przebojów Pr. III. 22.00 Te­
atrzyk „Zielone Oko”. 22.45 24 go­
dziny w 10 minut. 23.00 Zaprasza­
my do Trójki. 2.00 Koniec progra­
mu i hymn.

PROGRAM IV 
na UKT 8S.33 MHz Katowice — 
STEREO 
na UKF 6»,96 MHz Częstochowa — 
MONO

57 Początek programu. 6.« Z 
malowanej skrzyni — magazyn. 
6.30—7.30 PROGRAM WŁASNY Z 
KATOWIC 6.50 Na Śląskiej Fali.
7.30 .Wstawaj — szkoda dnia”. 
8.00 P„ anna serenada. 9.0J Przed­
południe z Franciszkiem Sc iber- 
tem. 10.30 Hubione piosenki Je­
rzego Krzeiiî ńsklego. 11.00 Pri­
madonna stulecia. 1 Î0 Muzyka 
różnych narodów.  .05 Filharmo­
nia radiowa. 13.00 Kwadrans lite­
racki. 13.15 Trry kwadranse swin­
gu. 14.00 Podryw 14. aO Z muzycz­
nych nagrań bratnich radiofonii. 
15.ee Panorama literacka. 15.30 
Popołudnie melomana. 17.05—18.00 
PROGRAM własny Z KATO­
WIC. 17.05 Omówienie p gramu. 
17.07 Koncert życzeń. 17.35 W By­
czynie. 17.50 Z naszego studia. 
18.00 Klasycy muzyki bluesowej 
— ez I — B. B. King. 18.30 Te-

1

r,/ OSTRA W A

J P,ATEK

91S I: 8 i® Wiadomości.
r- dl= poetów (Jęz. czeski), 

pie,? «Ohm, przedszkoli. 9.40 Ma- 
(Ub Papy .aty 0.20 Ostatni adres 
^«si^^zei Spektakl. 11.10 7 ik 

i ti pr- rozr. 11.50 Szurik, 
Hy 15 p°wnik. 12.10 V. ladu- 
’’ »/rótk„ Dz‘ennik tv. 15.35 Fil- 

Spotkanie
0ko,Tni- 1710 Denis, po- 

(U) serial TV 
*l o äziatv h to zdrowie. 17.40 

p°aWie*aowca (7). 18.00 Pras- 
- ozorek. 18.15 Zycie w 

przyrodzie. 18.40 I . dokumental.
19.10 D ranocka. 19.3 iziennlk 
tv. 20.00 Sami wśród ..Ików (3) 
serial tv bułg. 21.25 Wieczór we 
dwoje, pr. rozr. 2 05 24 godzi"y 
w świecir 22.20 tilm pr. franc.
23.55 Wiadomości.

Program II: 16.40 Wiadomości.
16.45 Listy z Sedżanu, film tur ćz
18.30 Fotel dla jat :nta. 18.59 Pr. 
muz. rozr. 19.30 Jęz franc. (31) 
20.00 Sylwester 1981, pr. rozr 21.25 
A\’uaincści. 21.55 Bracia Kara- 
mazow, cz. 1 spektaklu teatr.

SOBOTA

Program I: 8.25 Wiadomości. 8.30 
Pionierską jaskółka, ’ Uh ł»- 
dzieży. 11.1 Sami i’srod wilków 

(3) serial tv bułg. 12.■ Informa­
cje. 12.55 MS (hokej) CSRS — Wło­
chy. 15.30 Kącik działkowca (7).
15.41 Międz. koktajl piosenk., r. 
tv NRD. 16.25 Li zie z reportażu.
16.55 MS (hokej) ZSR1 — Kana­
da. 19.30 Dziennik tv. 20.00 Foto) 
dla gościa. 20.30 Mężczyzna z dłu­
gą ręką, < pizod ang. serialu ;v.
21.20 Branml, punkty, sekundy. 
21.35 Sylwester 1981, pr. rozr. 22.35 
Pani młoda, komedia film. pr. 
czechsł. 23.55 Tina Turner w Lucer­
nie. 0.25 Wiadomości. J

Program II: 16.10 Wiadomości. 
16.25 Kalejdoskop. 17.45 Tybys (3) 
serial tv komedii. 18.40 Ruch to 
zdrowie. 18.45 Spotkanie z ra­
dzieckimi artystami. 19.25 Wtedy

była wojna. 19.50 Chwila poezji. 
20.00 Wędrówki z kamerą po Ja­
ponii. 20.30 Od melodii do melo­
dii. 21.20 Bracia Karamazow 22.25 
Migawki ze spotkań I ligi piłki 
nożnej.

NIEDZIELA

~rogram I: 8.25 Wiadomo cl 8.30 
Hajki i piosenki dla dzieci 11.00 
Inżynierska odyseja (4) seria tv.
11.55 Zwierciadło tygodnia. 12.25 
Koncert. 12.40 Informacje. 12.55 
MS (hokej) grupa finałowa 15.30 
Magazyn kobiecy.. 16.10 Sprytniej­
si wygrywa, pr. rozr. 16.55 MS 
(hokej) gru) ■ finało-wa. 19.30 
Dziennik tv. 20.00 Chwila poezji. 

20.OS Portret, spektakl tv. 21.00 
Bąlet holenderski. 21.25 Ac: de­
mis. 21.55 Bramk punkty, sekun­
dy. 22.10 Mistrzostwa Europy w 

’ tenisie stołowym. 23.10 Wiadomo­
ści.

Progi na II: 15.05 Dziennik tv. 
15.20 Matematyka dla przedszkola­
ków. 15.50 Nieposkromiony świat. 
16.15 Film sensac. pr. czechsł. 17.50 
Portret artysty malarza L. Ku­
by.’ 18.30 Meta „M” pr. korfteurs 
rozr. 19.10 Tydzień na małym e- 
krame. 20.00 MS (żużel oraz gim­
nastyka artystyczna). 21 20 Dzien­
nik tv. 21.35 Zanurzenie, film 
sensac. pr. austral.

Poezji -.in!» mlłośel I 
śmierci Kornet* Krzysztofa Rilk 
— słuchów. 19.05 Klaaycy muzy l 
bluesowej — cz. II. — B. B. King.
19.30 Wieczór w Filharmonii. 20.36 
Pisma krytyczno- iterackie Wło­
dzimierza Spasowiczi 11.01 Klub 
Stereo. 22.30 Fakty dnia. 1-.40 “tu- 
dlo Stereo zaprasza. 0.55 Program 

jui o. 1.00 Koniec programu i 
hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na lali długiej 1322 m
DZIENNIKI: 5.00 7.00 8.00 1.00 

11.00 14.00 16.00 19.00
5.05 Melodie niedzielnego po­

ranka. 5.40 Co niedziela gra ka­
pela. 5.59 Komunikat dla górnict­
wa. 6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.10 Czar i ludzie 7.30 Moskwa z 
melodią i iosenką. 8.10 Siedem 
dni w kraju i na śwlecie. 8.30 E- 
cha sportowej soboty. 8.35 Uśmie­
chem przywitaj dzień — piosenki 
na dzień dobry. 9.00 Rybacka pro­
gnoza pogody. 9.0: Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Przeboje 
naszych przyjaciół — Konkurs In- 
terstudia. 10.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci „Tajemnica” — słuchów. 
11.05 Koncert przed hejnałem.
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z wie­
ży Mariackiej z Krakowa 12.05 
Prognoza pogody 1 Z kraju i ze 
świata. 12.59 Ko inlkat dl ór- 
nictwa. 13.00 Fonoteka Pols .
13.45 Publicystyka międzynarodo­
wa. 14.05 Kaiejdoskoo nauki.-14.30 
„Stare w nowym stylu”. 15.05 Sla-

:m naszveh int jrwencjl. 15.10 
zyczne Studio Młodych. 16.05 

Między fantazją a nauka. 16.35 
Koncert życzeń. 1715 Sławni dy­
rygenci — Charles Munch. 18.00 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 18.05 Czas refleksji. 18.30 
Inspiracje z pierwszej ręki — Fe­
derico Moropou. 19.20 Przy muzy­
ce o sporcie. 20.00 Koncert życzeń. 
21.00 Komunikat energetyczny, 
gazownictwa, rybacka prognoza 
pogody oraz komunikat Ha gór­
nictwa. 2105 Wielkie dzieła, wiel­
cy wykonawcy. 22.00 Teatr PR — 
Dni Literatury Radzieckiej „Sta- 
|-oświeck ■ komedia”. 23.00 II wy­
danie dziennika wieczornego i 
wiadomości sportowe 23.40 Do słu 
chania we dwoje. 23.59 Koniec pro 
gramu i hymn.

PROGRAM II
na fali średniej 278 1 367 m 

oraz UKF 67,55 MHz
DZIENNIKI: 6.30 10.30 14.30 1G.30

2 Jl 23.50
6.27 Początek programu. 6,35 

Echa sportowej soboty. 6.40 In­
formacje, Rady, Propozycje. 6.50 

nzielna mozaika muzyczna.
7.30 Fala 82. 7 40 Różne barwy pio 
senki. 8.00 Tygodniowy przegląd 
prasy społeczno-kulturalnej. 8.10 
Różne barwy piosenki. 8.30 Felie- 
.□n. 8.41 Barokowe muzykowanie. 
9.0 Transmisja Mszy Rzymsko- 
-Katolickiej z KościoU Sw. Krzy­
ża w Warszawie. 10.00 Recital or­
ganowy. 10.35 Niedzielne spotka­
nia. 11.57 sygnał czasu i hejnał z 
wieży Mariackiej. 12.05 Muzyczna 
„dwójka” zaprasza. 12.30 Teatr PR 
— )ni Literatury Radzieckiej 
„Wiśniowy sad” — słuchów. 14.00 
Mała Polihymnia — czyli poważ­
nie o muzyce niepoważnej. 14.35 
Słynne głosy: Luigi Alva — te­
nor. 15.00 Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży Szkolnej „Ojciec” — słu­
chów. 16.00 incert chopinow- 
s 16.35 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 17.50 Miniatury muzycz­
ne. 18.00 Tydzień Kultury Języka. 
18.411 Miniatury instrumentalne. 
18 45 Wojsko — stntegia, obron­
ność. 19.00 Radiolatarnia. 19 35 
Świat baśni „O szczęśliwym mo­
tylu” — słuchów. 20.00 Kompozy­
tor tygodnia. 20.35 Komentarz za­
graniczny. 20.40 iosenki z małej 
sceny — Zotia Kucówna. 21.05 Bal 
lady prozą pisane. 23.00 110 minut 
z jazzem i piosenką. 23 59 Koniec 
programu i hymn.

PROGRAM III
na UKF 65,99 MHz

6.57 Początek programu. 7.00 Ser 
wis Trójki. 7.05 Melodie — prze­
budza nki. 7.30 „24 godziny w 10 
minut”. 7.45 Melodie przebudzan- 
ki. Ô.00 Na poboczu wielkiej- po- 

ť Utyki. 8 10 Nasze typy — zapo- 
' wiedź audycji tygodnia. 8.30 Ko­
mu piosenkę,.. 9.00 Serwis Trójki. 
9.05 Magazyn — „Dla zamyślo­
nych”. 10.00 Niech gra muzyka. 
11.00 „Zamach na Koppego” — 2 
ode. słuchów, dokum. 11.30 „Bra­
zylijski gobelin”. 12.00 Muzyka po 
ważna. 13.00 Serwis Trójki. 13.05 
Na wsi niedziela? 13.20 Nowa pły­
ta... 14.00 Magazyn satyryczny.
14.50 Z orkiestrą Aleksandra Ma­
liszewskiego. 15.20 Zycie na go­
rąco — przegląd wydarzeń tygod­
nia. 15.50 „Wiosna pozbawi cię 
kompleksów” — gra Henryk Min­
kiewicz. 16.00 Wszystko o sporcie. 
17.00 Prywatnie u... 17.15 Archi­
wum Programu III. 18.30 Radio w 
samochodzie. 19.30 Żywoty sław­
nych pań i panów. 20.00 Muzyka 
poważna. 21.00 Informacje sporto­
we. 21.05 Kamień filozoficzny — 
Jean Paul Sartre „Czym jest U- 
teratura”. 21.15 Kabarety, kabare­
ty. 22.00 Serwis Trójki. 22.05 Stu­
dio Teatralne Programu III — Me 
sa Selimowić „Derwisz 1 śmierć”. 
23.15—1.00 Zapraszamy do Trójki. 
1.00 Koniec programu i hywan.

PROGRAM IV
na UKF 68,33 MHz Katowice — 
STEREO
na UKF 68,96 MHz Częstochowa — 
MONO

DZIENNIKI: 8.00 12.00 17.00 22.00
6.57 Początek programu. 7.00 Po­

ezja i muzyka ludowa. 7.20 Pora­
nek z muzyką. 8.05—9.00 PRO­
GRAM WŁASNY Z KATOWIC. 
8.05 Omówienie programu, komu­
nikaty. 8.10 Śpiewaj z nami. 8.25 
Niedzielne rytmy. 8.55 Komentarz 
dnia. 9 00 Soliści, liderzy, orkie­
stry. 10 00 Suita dziecięca. 10.30 
Koncert chopinowski. 11.00 Pio­
senkarskie powtórki i przebojowe 
premiery. 12.05 Gwiazdy jazzu. 
13.00 Słynne orkiectry symfonicz­
ne świata. 14.00 Teatr PR „Her­
batka we dwoje” 1 „Baw się ze 
mną” — słuchów. 15.00 Koncert bez 
biletu. 16.00 Godzina dla kolekcjo­
nerów nagrań. 17.05—18.00 PRO­
GRAM WŁASNY z KATOWIC. 
17.05 Poglądy 1 postawy — Kato­
wicki Magazyn Kulturalny. 18 00 
Stereo i w kolorze. 19.15 Wieczór 
w operze. 20.30 ÍHumoreskl fran­
cuskie. 21.00 Muzyka staropolska.
21.30 Poeci piosenki. 22.05—22.20 
PROGRAM WŁASNY Z KATO­
WIC. 22.05 Wiadomości sportowe.
22.20 Giełda płyt „Renegate” zes­
połu „Thin Lizzy”. 23.00 Nocny 
blues. 0 55 Program na jutro. 1.00 
Koniec programu 1 hymn.

Polskie Radio 1 Tel vrizja 
zastrzegają sobie możliwość 
zmiany programu.

Punkt konsultacyjny dla służb 
finansowo-księgowych

ZaraąJ Oddziału Wojewódz­
kiego St warzyszenia Księgo- 
w < h w Katowicach organizuje 
dla służb finansowo-księgowych 
zakładów pracy punkt konsul­
tacyjny, w którym zaintereso­
wani będą mogli uzyskać wyja­
śnienia na temat ukazujących 
się aktów normatvwnych -.wią­
zanych z refon u gospodarczą. 
Informacji udzielać będą specja­
liści z zakresu finansów i ra­
chunkowości.

Punkt konsultacyjny czynny 
będzie w każdy czwartek w go­
dzinach od 13 00 do 15.30 w sie­
dzibie biura Zarządu w Kato­
wicach telefon 538-736 i 538-748. 
Pierwsza konsultacja zorganizo 
wana zostanie w czwartek 29 
bm.

WOJ. KATOWICKIE
KATOWICE: Kosmos — I. Prze­

minęło z wiatrem (12 USA 10.0U
15.30) II. Vabank (15 pol. 19.30) 
Rondo — Przeminęło z wiatrem 
(12 .USA 18.00) Rialto — Old Su­
rehand (6 jUg. 9.30 12.00 14.30 17.00
19.30) Zorza — Teheran 43 (15 radź.
12.30 15.30 17.30) Światowid — Wier 
na żona (18 fr. 9.30 12.00 14.30 17.00
19.30) Przyjaźń — Gang Olsena 
wpada w szał (6 <Juń. 15.00 17.00) 
Pałac Młodzieży — piąt. I. Ko­
pernik (12 poi. 10.00) II. Epilog 
norymberski (15 poi. 17.00) sob. I. 
Piesek w cyrku (b. o. poi. 12,00)
li. u u Kas — ostatni Mohikamn 
(p. o. rum. 15.00) rńedz. Piesek w 
cyrku (b. o. poi. 10,00 12.15) Mile­
nium — piąt. Dubler (12 fr. 17.00) 
sob. medz. I. Zagadka w ZOO 
(b. o. poi. 15.00) II. Dubler (12 fr. 
17.00) LIGOTA; Bajka — sob. 
niedz. Nieme kino (15 USA 15.00 
17.00 19.30 medz. 11.00 17.00 19.30)

BYTOM: Bałtyk — Old Sure- 
ha-nd (6 jug. 10.00 12.15 14.30 17.00 
19.S0) sob. niedz. Znachor (12 poi. 
10.00 13.00 16.00 19.00), Gloria — 
Żandarm na emeryturze (12 fr. 
10.00 12.30 15.00 17.30 19.30) Pokój — 
piąt. Spóźnione spotkanie (15 radź.
9.30 12.00 14.30 17.00 19.30) sob. — I. 
Charlie Brown i jego kompania 
(6 USA 12.00 14.30) II. Intryga ro­
dzinna (15 USA 9.30 17.00 19.30) 
niedz. I. Bałwanek płynie do 
Afryki (6 NRD 12.00 14.30) II. Kel­
ner płacić (12 czes. 9.30 17.00 19.30)

CHORZÓW: Panorama — Śmierć 
na żywo (18 fr. 14.15 16.30 19.00) 
Polonia — I. Superpotwór (6 jap. 
10.00 12.15 14.30) II. Jesienny urlop 
(12 ra-dz. 17.00 19.15) Colosseum — 
sob. niedz. — Maratończyk (18 
USA 16.00 19.00) Pionier — piąt. 
Obrona sycylijska (12 radź.) sob. 
niedz. Kolumna Trajana (6 rum. 
non-stop od 10.00—20.00).

DĄBROWA GÓRNICZA: Bajka
— Miłość ci wszystko wybaczy (12 
poi. 14.45 17.00 19.30) ZĄBKOWICE: 
Uciecha — sob. niedz. Dubler (12 
fr. 15.15 17.15 19.15) STRZEMIE­
SZYCE: Paw — piąt. Zimowy ur­
lop (12 radź. 16,30) sob. Wyznanie 
miłości (15 radź. 16.30) niedz. Trzej 
straceńcy (12 radź. 11.00 16.00 18.30)

GLIWICF: Bajka — Znachor I i 
II CZ. (12 pol. 10.00 13.00 16.00 19.00) 
Apollo — piąt. O szóstej wieczo­
rem po wojnie (12 radz> 15.00 17.15
19.30) sob. niedz. Saturn 3 (15 ang. 
15.00 17.15 19.30) Kino-Teatr „X” — 
Taksówkarz (15 USA 13.00 15.30 17.45 
20.00) sob niedz. Czy zabiła (15 fr. 
11.00 13.00 15.30 17.45 20.00) Jowisz
— O le-den most za daleko (15 ang. 
17.00 19.30 sob. i niedz. dod. 14.30 
niedz. por. 13.00)

PSZCZYNA: Wenus — Żandarm 
w Nowym Jorku (6 fr. 15.00 17.15
19.15 sob. 13.00 15,00 17,15 niedz. 
10,00 15.00 17.15)

RACIBÓRZ: Bałtyk — piąt. 
Wielka majówka (15 poi.) sob. 
niedz. Samolot w płomieniach (15 
radź. 15.30 17.30 19.30)

RUDA SLĄSKA: Bałtyk — Żan­
darm na emeryturze (12 fr. 14.30
16.45 19.00) NOWY BYTOM; Patria
— Wielka majówka (15 poi. 14.30
16.45 19,00)

RYBNIKI BląMk — Wi ł M- 
ji w r Jl, 14.60 10.00 11.00)

SIEMIANOWICE: Jedność — PU 
rac. XX wieku (10 rada. 14.30 16.43 
ią.00)

SOSNOWIEC: lit» a — ataUU 
poc g a Gun Hall (15 USA 0.30 
Î uO 14.34 17.00 19.30 niedz. 10.00 
13.00 14.30 17.00 Ï 10) Metalowiec 
— Gęsiarek adek (b. o, węg. 
15.00)

TARNOWSKIE QÛRY: Świato­
wi i — Miłość dl wszystko wyba­
czy (12 poi. 14.00 16.90 15.00) Euro­
pa — piąt. Detektyw (15 radź. 16.30 
19.00) sob. niedz. — Dzieci wśród 
piratów (9 jap. 16.30 19.00 niedz. 
dod. 11.00)

TYCHY: Lndromeda — J-sanny 
urlop (13 radź. 14.45 17.J0 J.30)
Ha'ka — I. Strzały Roblr Lood 
(12 radź. 15.00) II. Gra o jabłko (Ił 
czes. 17.00 19.00)

ZABRZE: Marzenie — Vabank 
(15 poi. 10.00 12.15 14.30 17.00 19.30 
sob. 10.00 12.15 17.00 19.30) Roma — 
Zbłąkana kula (16 radź. 15.00 17.15
19.30)

ZAWIERCIE: Stella — piąt. Z 
księgi królów (6 radź. 15.00 17.00
19.30) sob. niedz. Dubler (12 Ir. 
15.00 -7.00 19.30 niedz. lO.uu 17.00
19.30)

WOJ. BIELSKIE
. BIELSKO: Apollo — Vabank (15 
poi. 15.30 17.45 20.00) Złote Łany — 
Wspólnik (15 fr. 15.00 17.15 19.30 
n edz. por. 11.00) Rialto — piąt. 
Trensamerican express (15 USA
9.30 11.30 15.00 17.15) ob I. Wódz 
Indian Tecumseh (6 NRD 9.30
11.30) II. Transamerican expres, 
(15 USA 15.00 17.15)

ANDRYCHÓW: Beskid — I. Pi­
raci XX wieku (12 radź. 15.30) II. 
Sędzia Fayard zwany eryfem (15 
fr. 17.45 niedz. dod. 13.30'

CIESZYN: Piast — Złcla jesień 
(12 radź. 15.00 17.15 19.30 sob. 17.15
19.30)

OŚWIĘCIM: Luna — piąt. Czu­
łe miejsca (18 poi. 10.30 13.00 15.30 
17.45) sob. niedz. Czarny korsarz 
(15 wł. 10.30 13.00 15.30 17.45 niedz. 
13.00 15.30 17.45)

SZCZYRK: B iskid — I. Niezwy­
kle przygudy Włochów w Rosji (8 
radź.) u. Omen (18 ang. 15.00 17.15
19.30)

ŻYWIEC: Janosik — I. Jesienny 
urlop (12 radź. 15.15) II. O atni 
pociąg z Gun Hill (15 USA 17.45)

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE '
CZĘSTOCHOWA: Wolność — 

Vat t ak (15 poi. 10.00 12.30 15.15
17.30 19.30) Relax — piąt. Teheran 
43 (15, radź.) sob. niedz. Barba­
ra Radziwiłłówna (12 pol.) II. Po- 
strzyżyny (15 czes. 10.00 12.30 15.00 
17.15) Hutnik — piąt. Transameri­
can express (15 USA 17.00 19.00 
niedz. por. 10.00)

KŁOBUCK: Nowość — Wialkl 
Churamita (15 radź. 16.00 18.00 
niedz. pod. 11.00)

LUBLINIEC: Kometa — piąt. 
Skarb na wyspie (6 rum, 15.30 
17.45) sob. niedz. Dubler (12 fr. 
15 30 17.45 niedz. dod. 10.00).

MYSZKÓW: Jubileuszowe — I. 
Przygody Ali Baby i 40 rozbójni- 
ków (12 radź. ) II. Omen (II ang. 
16.00 18.00 Sób. 11.00 15.00 niedż.
10.15 16.00 18.00)

Poda jemy n» odpowiedzial­
ność Okręgowego Przedsię­
biorstwa Rozpowszechniania 
Filmów.

DYŽDRY SZPITALI
KATOWICE

PIĄTEK; chir. ogólną, urazowa, 
interna — Szpital Górniczy ucno- 
jec Ziołowa 46; chir. dziecięca, 
laryngologia dzieci — I Kumka 
Chirurgiczna Chorzów Truchana 
7; laryngologia dorosł. — Szpital 
Wojewódzki Tychy Fornalskiej 2; 
chir. stomatolog. — Klmika Chi­
rurgii Szczękowo-Twarzowej Za­
bi ze 3 Maja 13; okulistyka — Kli­
mka Okulistyczna Bytom.

SOBOTA: chir. ogólna, chir. 
urazowa — Szpital nr 2 Mysłowi­
ce Bytomska 41; chir. dziecięca — 
Oddział Chirurgii Dziecięcej Gli­
wice Kościuszki 29; interna —- 
Szpital nr 6 Oddział I Świerczew­
skiego 27; laryngologia dorosłych
— Klinika Laryngologiczna Fran­
cuska; laryngologia dzieci — Kli­
nika Laryngologu Wieku Rozwo­
jowego Macieja 10; chir. stomato­
log. — Klinika Chirurgii Szczęko­
wo-Twarzowej Francuska 20; oku­
listyka — Klinika Okulistyczna 
Francuska 22.

NIEDZIELA; chir. ogólna, chir. 
urazowa — Szpital nr 2 Mysłowi­
ce Bytomska 41; chir. dziecięca — 
Oddział Chirurgii Dziecięcej Gli- 

. wice Kościuszki 29; interna — 
Szpital nr 4 Janów Szopienicka 
10; laryngologia dorosłych — Kli­
nika Laryngologiczna . Francuska; 
laryngologia dzieci — Klinika La­
ryngologii Wieku Rozwojowego 
Macieja 10; chir. stomatolog. — 
Klinika Chirurgii Szczękowo-Twa­
rzowej Zabrze 3 Maja 13; okulisty­
ka — Klinika Okulistyczna Fran­
cuska 22.

Neurologia: codziennie — Kli­
nika Neurologiczna w Ligocie Me­
dyków 14 (dla dzielnic południo­
wych od Tysiąclecia po Kostuch- 
nę), Oddział Neurologiczny Szpi­
tala nr 4 w Janowie (dla centrum, 
dzielnic północnych i Siemiano­
wic SI.).

BIELSKO
Dyżury »tałe pełnią; Szpital nr 

1 Wyspiańskiego 21; Szpital nr 2 
Wyzwolenia 18; Szpital nr 3 So­
bieskiego 83. informacji o dzia­
łalności służby zdrowia w godz. 
urzędowania udziela Sekretariat 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolo­
nego tel. nr 243-10, przez całą do­
bę Oddział Pomocy Doraźnej 
234-12.

CZĘSTOCHOWA
PIĄTEK: chirurgia — Szpital 

im. Weigla w Blachowni; okuli­
styka, neurol., laryngologia — 
Wojewódzki Szpital Ze-spolony 
PCK 1; zakaźny — Szpital im. 
Śniadeckich Deglera 5 i Oddział 
Zakaźny ZOZ w Lublińcu.

SOBOTA: chir., laryngologia — 
Szpital im. Rydygiera PPR 13/27; 
okul., neurol., — Szpital im. Bie­
gańskiego Mickiewicza 12; zakaź­
ny — Wojewódzki Szpital Zespo­
lony PCK 1.

NIEDZIELA: chir., okul., neurol.. 
laryngolog. — Wojewódzki Szpi­
tal Zespolony PCK 1; zakaźny — 
Szpital im. Śniadeckich Deglera 
5 i Oddział Zakaźny ZOZ w Lu­
blińcu.

Oddziały: ginekologiczno-położ­
nicze, dziecięce, wewnętrzne — 
przyjmują codziennie każdy dla 
swojego' rejonu.

DYŽURY APTER
KATOWICE; nr 3 — 15 Grudnia 

10; nr 8 — Jagiellońska 38; nr 336
— Ordona 3; nr 15 — Wełnowiec 
Kotlarza 6; nr 20 — Ligota Fran­
ciszkańska 2a; nr 4 — 1 Maja 46; 
nr 14 — Nikiszowiec Wyzwolenia
12.

CZĘSTOCHOWA: nr 10 — Obra- 
niaka 45; nr 13 — Piastowska 95; 
nr 14 — Nowowiejskiego 15; nr 
85 — Br. Czecha 5a; nr 12 — Koś­
ciuszki 7.

POGOTOWIA
Ratunkowe 999, Straż Pożarna 

998, MO 997, Gazowe (dla Katowic) 
515-411, Pomoc Drogowa PZMot. 
411-902, Pomoc Drogowa „Polmo- 
zbytu” 954; pogotowie ulicznej 
sieci wodno-kanalizacyjnej dla 
Katowic, Mysłowic i Siemianowic 
Sl. 516-094, Stacja Sanepid 510-349.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Informacje: telefoniczna 913, 

turystyczna 939, ogólna 911, Ra­
dio-Taxi 919, Telefon Zaufania 
586-555 (g. 16—22), PKP 537-313, 
537-336, 537-360; WPK 538-122, PKS 
589-465, inform. „Orbisu” 598-533, 
Ośrodek Informacji Usługowej 
599-539, 599-030, PIH 518-061, inform. 
służby zdrowia 510-822 (g. 8—18), 
inform. Urzędu Miejskiego K-ce 
ul. Młyńska 538-011, wewn. 260 (g. 
8-15).

TEATR
KATOWICE Wyspiańskiego (Du 

żl' Scena) g. 18 — Noc listopado­
wa; Scena Kameralna g. 17.11 
(sob. i niedz.) — Obrona Sokra­
tesa; SOSNOWIEC Zagłębia piąt. 
g. 15 — Klątwa — Sędziowie, sob. 
g. 18 — Klątwa — Sędziowie (pre­
miera), niedz. 18 — Klątwa — Sę­
dziowie; ZABRZE Nowy sob. g. 10 
i 13 — Kopciuszek, niedz. 11 — 
Kopciuszek, g. 16 — Moralność 
Pani Dulskiej; CHORZÓW piąt. g. 
11 i 14 — Kopciuszek (Nowy z Za­
brza); BIELSKO Polski g. 18 (piąt. 
sob. niedz.) — Krewniak!; TAR­
NOWSKIE GÓRY g. 13 i 15.30 
(piąt.) DK Kolejarza — Przygody 
Rozbójnika Rumcajsa; sob. g. 14 1 
16.30 — Przygody Rozbójnika
Rumcajsa (Polski z Bielska); KA­
TOWICE „Ateneum” g. 10 i 12 
(piąt.) — Bajki Pana Bajarza, sob. 
g. 11 — Kot w tutach, tiiedz. g. 11

Q 16'-'Kot A tutach; CHRZANÓW’ ^ I 
„Bumar Fablok’* g. 10 ł 12 (pią­
tek) — Kot w butach („Ateneum” 
z Katowic); KOBIÓR MDK g. 10 
i 12 (piątek) — Przygody Plfa 
(TDZ z Będzina); BRZOZOWICE 
KAMIEŃ g. 10 i 12 DK kop. „An­
daluzja” — Przygody Pifa (teatr 
z Będzina); BĘDZIN TDZ g. 18 — 
Tajemnicza szuflada.

OPERA
BYTOM; g. 18 (sob.) —- Czaro­

dziejski Flet (ab. ważne); niedz. 
g. 16 — Don Kichot (ab. ważne).

OPERETKA
GLIWICE: g. 18 (piątek) — Ba- 

jadera; BYTOM g. 15 i 18 (sob.) — 
Róża Wiatrów; GLIWICE g. 14 i 17 
(niedz.) — Bajadera.

IMPREZY
Filharmonia Śląska g. 19 (pią­

tek) Koncert symfoniczny; Mu­
zeum Wnętrz Zabytkowych w 
Pszczynie (niedz.) g. 17 — Recital 
skrzypcowy Romana Lasockiego. 
Koncert prowadzi Marian Wal- 
lek-Walewski, przy fortepianie — ’ 
Urszula Boźek-Musialska; ZDK 
kop. „Pokój” Ruda Śląska (piąt.)

12 — Koncert umuzykalniający 
Filharmonii Górniczej i Zabrza; 
MDK GJiwice-Łabędy sob. g. 16
— Klub Młodych — Wiosenna li­
sta przebojów — dyskoteka;

'niedz. g. 16.30 Sala Widowiskowa
— program rozrywkowy x udzia­
łem Stefana Friedmana; KMPiK 
Bytom (sob.) g. 17 — Klub Dobrej 
Płyty „Odcienie rocka” — o ga­
tunkach rocka mówi red. Zy- - 
gmunt Kiszakicwiez bögato ilu­
strujący wykład nagraniami; DK 
kop. „Wujek” (niedz.) g. 10 — 
Giełda płyt, g. 17 — Koncert gru­
py rockowej „Kosmos” w połą­
czeniu z dyskoteką.

DYŻURY SKLEPÖW
W sobotę, 24 kwietnia w godzi­

nach od 7—13 dyżurują sklepy: 
ogólnospożywcze; ul. ul. Młyńska 
2, Kawalca 6, 27 Stycznia 25, 
Dworcowa, Armii Czerwonej 8, 1 
Maja 160, Paderewskiego 65, Mar- 
kiefki 71, Okrzei 2, Strażacka 7, 
Sportowa 22, Piastów 8, Poépiecha 
2, Kniewskiego 20, Mikołowska 
117a, Fitelberga 20, Rolna, Panew- 
nicka .21, Kijowska, Dąbrowskie­
go 21, Obr. Stalingradu 122, Obr. 
Stalingradu 64, Wiosny Ludów 2, 
Leśnego Potoku, Wyzwolenia 5, 
Samoobrony 12, Przedwiośnia 2, 
Jana Brzozy 32, Goetla; piekarni­
cze: Kościuszki 57, Plebiscytowa 
13, Szopena 2. Paderewskiego 63, 
Armii Czerwonej 66, Józefowska 
85, Chrobrego 38, Krawczyka 5, 
Plac Czerwonych 10, Uniczowśka 
25; warzywno-owocowe: 3 Maja 
23, Warszawska ff7, Żwirki i Wigu­
ry 27; Mlkołbwska 40, Paderew­
skiego 65, Markiefki 90, Dzierżyń­
skiego 5, Kotlarza, Dzierżyńskiego 
184, Gliwicka 115b. Bardowski-ego 
3d, Gallusa 6, Rolna — Wodospa­
dy, Panewnicka 35. Zadole 24—27, 
Obr. Stalingradu 179. Obr. Sta­
lingradu 66. Wiosny Ludów 2, Mi­
czurina 24, Plac Wyzwolenia, Sa­
moobrony 51, Przedwiośnia 19, 
Plac Targowy.

SKLEPY DYŻURUJĄCE
W GODZINACH 9—15

Ogólnospożywcze: ul. ul. Armii 
Czerwonej 5. Kościuszki 49, Ar­
mii Czerwonej 44, Ułańska 12, Gli­
wicka 152, Kanarków 4, Koszaliń­
ska 16, Obr. Stalingradu 181, We­
sterplatte 4. Rozdzieńskiego i „No- 
wösam Roździeń”; piekarnicze: 
ul. Mielęckiego 8; warzywno-owo­
cowe: ul. ul. Wieczorka 13, Koś­
ciuszki 12, Gliwicka 184, Słupska 
26, Obr. Pokoju 2.

/



■S F C ‘ i K" — wszysey wiedzą o 
co chodzi, aczkolwiek nie nadano ta­
kiej oficjalnej nazwy, nie ogłoszono 
nawet konkursu. Najczęściej w gaze­
tach można spotkać nazwę: Ha no 
Rondzie lub właśnie — „SPODEK". A 

iicjalnie nazywa się to: Wojewódzka 
Hala Widowiskowo-Sportowa. „Spo­
dek" jest określeniem adekwatnym do 
tegr -o widzimy od Strony Rynki. a je­
szcze lepiej, ze Słonecznej Pętli. Wła­
ściwie z każdej strony obiekt ten jest 
pięt iv, a o jego funkcjonalności 
przekonaliśmy się m.in. w czasie licz­
nych widowisk artystycznych i .porto­
wych, o także — różnego rodzaju wy­
staw i giełd. W ostatnim czasie nieco 
mniej jest tych ostatnich, a także wi­
dowisk sportowych.

Z jkazji organizowanych tutaj im­
prez międzynarodowych, posypały się 
hymny pochwalne ze wszystkich stżętn 
Starego Kontynentu pod adresem 
pięi ości i funkcjonalności hali kato- 

:kiej. Jej zdjęcia obiegły świat, 
obiekt nasz stał się architektonicznym 
«szlagierem", zjeżdżały wycieczki do

.SfÉťSMKlStKtl?
JERZY WYKROTA

Katowic, by i o z bliska < bejrzeć. Pro 
gram pobytu każdej grupy zagranicz­
nej w colicy Śląska, w :bogacił się o 
obowiązkowe zwiedzanie hali, pocz­
tówki z jej wizerunkiem wysyłane sa 
we wszystkie .trony świata, w wiel­
kich nakładach.

Ale „Spodek” stal się sławny nie 
tylko z wyżej wymienionych walo 
rów, mówiono o nim przede wszyst­
kim przy kazji mistr , tw Europy w 
lekkiej atletyce i w boksie, mistrzostw 
świata w zapasach i w hokeju na io 
dzie. Pamiętamy te wieczory, jak Ka­
zimierz Lipień wygrywał walkę po 
walce, jak Rabsztynówija była naj­
szybsza, jak hokeiści odnieśli sensa­
cyjne zwycię.two nad drużyną ra­
dziecką, a Rutkowski czarował w rin­
gu kilkunastotysięczną widownię. By 
łc w „Spodku” kawałek portu, acà 
kolwiek nawet w . tych latach pięk­
nych widowisk pytane dlaczrgo nie 
organizuje się łatwiejszych do prze- 
prowadLonik Imprez sportowych, jak 
mecze siatkówki czy piłki ręcznej, 
błyskawiczne turnieje piłki nożnej w 
czasie zimowych wieczorów? O, prze­
praszam, piłkarze raz byli w Snod- 
ku”, telewizja wymyśliła program 
rozrywkowy z udziałem Bonka, Zmu­
dy i Maculewicza, którzy ciwali”. 
strzelali bramki i popisywali się głów-

kami, tyle że nie w otwartej grze, 
lecz na takich sobie pokazach.

Pytam dyrektora ekonomiczno-admi. 
nistracyjnego hali, mgr. Zenona Nie- 
dźwiedzaiego o przyczyny stronienia 

sportu „Spodka”, stworzonego prze­
cież dla sportu, dla wielkich wido 
wisk.

— Nie sądzę, a mam na to przykła 
dy, by Wojewódzka Hala Widowisko 
wo-Sportowa stroniła od sportu. Kie 
rownictwu zawsze zależało na jak 
najlepszym wykorzystaniu obiektu 
permanentnie przez cały rok i dlate­
go szukaliśmy i nadal bardzo szuka 
my kontrahentów, gotowych coś cie 
kawego wnieść do programu, którj 
ściągnie komplet publiczności. Rzecz 
w tym, że ogromni są koszty eksplo 
atacyjne i aby impreza była rentow 
na, musi to być show. Także w spor­
towym znaczeniu. Za taki uważam 
bok- i hokej, to są imprezy, które 
najbardziej nam wszystkim utkwiły 
w namięci. Był też tenis, bardzo opła­
calny i niezwykle kameralnie widowi­
skowy. Cudowną imprezą były lekko­
atletyczne mistrzostwa Europy, lecz te 
ni przyniosły zysku, wręcz przeciw­
nie...

, * A właśnie, co się stało ze stoja­
kami, na których uniesiono podłogę 
Lali o 80 centymetrów w górę, aby 
bieżnia uzyskała pełne, przewidziane

przepisami wymiary, gdzie się podział 
tartan sprowadzony do hali 2 ej oka 
zji?

— Do dzisiaj stanowi to dla nas 
problem wielki i nie chodzi tu już o 
zablokowane magazyny na składowa­
nie tych elementów, lecz ich niszcze­
nie. Najtrudniej przyszło wyegzekwo­
wać decyzję, co z tym fantem robić, 
bowiem nie była to własność hali, lecz 
GKKFiS. Decyzja musiałji zapaść, bo­
wiem urządzanie z hali obiektu lek­
koatlety mego raz w roku na kilka 
dni, poeiąeało za soba tak wielkie 
koszty, że nie było to opłacalne. Zde­
cydowano więc, że nigdy więcej w 
Spodku” nie będzie „królowej spor­

tu 1 arian, zgodnie z dyspozycja 
W KKĘ T został przekazany do
WPKiW na urządzenie kortów teniso 
wych pod dachem, do Zabrza i do 
Częstochowy. Dobrze służy sportowi 
Deski, stóre stanowiły podłogę wyko­
rzystujemy we własnym zakresie i nie 
zamierzamy się tego pozbyć. Od dwóch 
łat staramy się upłynnić stojaki, pró­
by nasze przyniosły mizerny efekt, 
sprzedaliśmy ich około 100 sztuk, pod­
czas gdy w magazynach znajduje sie 
1700.
• Do czego mogą służyć takie sto­

jaki?
— Wbrew pozorom można je z po­

żytkiem wykorzystać. Na przykład w

rolnictwie do nawadniania. Są to ide­
alne stojaki do podtrzymywania rur 
z wodą, można je do woli przestawiać, 
Złożyliśmy ofertę w audycji „Telewi­
zja w sprawie miliardów”, lecz widać 
emitowany późnym wieczorem program 
nie dotarł do rolników. Jak tak dalej pój­
dzie, to będziemy musieii pomyśleć o 
pocięciu stojaków i przeznaczeniu ich 
na złom.

Tak zamknięty został rozdział: „Lek­
koatletyka w katowickiej hali”. Co 
zrobić, aby dalsze rozdziały nie zosta­
ły zamknięte? Od pewnego czasu od­
czuwa się tu w sposób oczywisty nie­
chęć wtadz sportowych Katowic do 
podejmowania próby organizacji wiel­
kich imprez. Odpadł argument braku 
miejsc w hotelach, baza noclegowa u- 
legła radykalnej poprawie, nie trze­
ba także wielkich dewiz, by w „Spod­
ku” przeprowadzić atrakcyjny turniej 
hokejowy na wzór „Izwiestii” czy „Ru­
dého Prava”. a naszym zawodnikom 
przydałby się taki sprawdzian, nie 
mówiąc o kibicach, którzy są sprag­
nieni wielkiego hokeja. Jaka byłaby 
sprawa, by pokazać w akcji naszych 
wspaniałych siatkarzy, doprowadzić do 
dwumeczu ligowego koszykówki z u- 
d ziałem kobie. z AZS Katowice i męż­
czyzn _ Zagłębia Sosnowiec? A spek­
takl pingpongowy? Gruoba, Kuchar­
ski, Dryszel grają coraz lepiej, liczą się 
w konkurencji światowej, dlaczego 
ich nie pokazać w „Spodku”; cały 
Śląsk „waliłby” do hali.

Nie jest za póż.no, można o tym po­
myśleć i to przeprowadzić, pomimo 
trudności ogólnie znanych, a raczej 
wbrew im. Przecież ludziom coś się 
należy z życia, ciekawa, nie męcząca, 
widowiskowa rozrywka. Trzeba chyba 
poderwać do wzlotu aktyw sportowy, 
mamy wieht utalentowanych ludzi, nie 
pogubili się nam całkowicie, zapewne 
unieśliby ciężar, zorganizowania, przy 
pomocy technicznej pracowników hali, 
takiej atrakcyjnej imprezy. Trzeba tyl­
ko chcieć i zabrać się solidnie do pracy.

• CORAZ WIĘKSZYM zainteresowaniem 
cieszą się piłkarze Peru, coraz pilniej 
obserwują ich wojaże szkoleniowcy eu­
ropejscy. Po meczu w La Corunie (za­
poznanie się z płytą boiska), 25 bm. Pe- 
ruwiańczycy grają w Liverpoolu, a 28 
bm. p Francją w Paryż., która w dniu 
24 bm. spotka się (także w Paryżu) z 
Irlandią Płn. Potem piłkarze Francji 
wracają na ligowe boiska, 14 maja ma­
ją planowany mecz, 1 czerwca w Tu­
luzie podejmą Wal.ę, 8 czerwca wy­
jeżdżają do Hiszpanii.

• CZOŁOWE PIŁKARZ naszego południo­
wego sąsiada — Zdenek Nehoda pow e- 
dzlał w wywiadzie prasowym: „Stawka 
W naszej grupie jest wyrównana, uic 
mą pewnego faworyta. Szanse naszej 
drużyny i Francuzów oceniam na ró w- 
nym poziomie, nieco niżej nglików, 
Kuwejt jest nam nieznany, ale nie bę­
dzie chyba groźny”.

• BRAZYLIA do tego stopnia jest przy­
gotowana do „Espana’82” zi nawet 
ustaliła obsadę chorążego ekipy na iro- 
czystość otwarcia mistrzostw. Będzie 
nim „król futbolu” — Pele, który po­
niesie flagę brazylijski w dniu 13 
c irwca w Barcelonie. Nikt inny nie 
mógłby doświadczyć tego honoru, jak 
Pele — 1 mbol największych sukcesów 
brazylijskiego piłkarstwa.

• TRENER IRA Z Y LH _ Telex S-ntana 
uporu się chorobą (ùczynili 5. aczej 
jego lekat ze, i opuścił szpital. Myślami 
jest zupewr już ,w maju, kiedy to od­
będą się kolejną mecze jego drużyny. 
5 maja w Sao Luiz z Portugalię, 19 ma­
ja w Recife ze Szwajcarią i _ aja 
w Rio de Janeiro z Rumunią. Oficjalne 
nominacje na „Espana’82" otrzymali 
dwaj bi azylijscy piłkarze: Socrates i 
Careca. Ten pierwszy jest obrońcą (190 
cm) gra w Corinthians Sao Paulo, Ca­
reca t itomiast m 2 lat i jest >jai ie 
niem ostatnich miesięcy.-Debiutował w 
meczu z RFN, wypadł dobrze, zc aniem 
trener 1 Santany ten młody gra., : p-- 
prowadzi atak biazylijski w Hiszpanii.

• TIBOR N FIL.ÏSI j ist nají nększą indy- 
widualnością zespołu węgierskiego i od 
jego postawy, od jego dyspozycji zale­
żeć będzie gra całej drużyny ui ooi- 
skach w Hiszpanii. Gra w Ferencsvaro- 
sie, w barwach którego wystąpił ponad 
2D0 razy i strzelił ponad 100 bramek.

ÎV reprezentacji debiutował mając 19 lat 
(1975) i w meczu z Luksemburgi, m 
strzelił wówczas 5 bramek. Chciałby 
Nyil.-si udanym występem w Hiszpanii 
uwieńczyć swą piękną karierę piłkar­
ską.

Kyg. W. ZIĘBA

„Jak d. Jgie są wspomnienia z 
d iwnych lat”... Słowa conularnej 
piosenki nia kłamią. Kto z miłoś­
ników piłki nie wspomina z łezką 
naszego reprezentacyjnego bramka­
rza w latach 1952—1965 Edwarda 
Szymkowiaka? Był magnesem dla 
milionów. Wszędzie gdzie występo­
wał zbierał poklask widowni i u- 
znanie fachowców. Niektórzy uwa­
żają go za bramkarza wszechcza­
sów w historii polskiego futbolu. 
Edward Szymkowiak ukończył 50 
rok życia. Z tej okazji, w podzie 
kowariu a emocje, które dzięki 
niemu były naszym udziałem, 
chcielibyśmy wznieść toast za jego 
zdrowie. „Sto lat”, panie Edwar­
dzie I

Co nasz idol -przed 20 lat dziś 
robi? Jak żyje? Co sąazi o swej 
sportowej młodości? Ozostał piłce 
wifem; . Jest pracownikiem bytom­
skiej Polonii, gdzie pełni funkcję 
II trenera drugoligowej drużyn;. 
Od ostatniego występu w charak­
terze zawodnika tylko trochę... po­
siwiał Ma 5 „Krzyżyków”, ale ten. 
kto nie widział jego dowodu oso­
bistego nigdy by w to nie uwie­
rzył. A kto widział „Szymka” 
wczoraj lub przedwczoraj podczas 
treningu z polonistami nie uwie­
rzy nawet, gdy zajrzy do jego me­
tryki.

Znam „Szymka” od prawie 30 lat 
Znam go z występów na boisku, z 
rozmów, jakie z nim prowadziłem, 
z tego co mówili o nim jego kole­
dzy, trenerzy, działacze. A o piłka­
rzu, którego dobrze się zna, pisze 
się łatwo i trudno zarazem. Łat­
wo, ponieważ pamiętając setki je­
go meczów oraz towarzyszące im 
okoliczności i problemy można 
wspominać bez końca- A trudno 
dlatego, gdyż pisząc o tym kogo 
się lubi, łatwo narazić się na za­
rzut lieobiektywności. Wybaczcie 
więc, że w tej urodzinowej laurce 
dla p. Edwarda, ogranicę się J 
kilku „migawek” i refleksji ogól­
niejszej natury.

Rok 1950, Chorzów, stadion Ru­
chu, ligowe spotkanie, z Wartą 
Poznań. Na boisku tyle piłkarskich 
gwiazd że aż oczy bolą: Cieślik, 
Suszczyk, Cebula, ' Iszer. Breiter, 
Przecherka, Kubicki, Tim, Giebur. 
W pewnym momencie ktoś w lożv 
prasowej mówi: W bramce Ruchu 
nie ma dziś Broma. Debiutuje na­
bytek z Małej Dąbrówki — Ed­
ward Szymkowiak, podobno wielki 
talent. Ciekawe czy się przyjmie? 
Gra toczyła się wprawdzie pod 
dyktando Ruchu, który rozgromił 
jj ,-^eciwnika 4:0, "le sympatyczny 
blondynek z Małej Dąbrówki w 
bramce chorzowian. interweniował 
kilka razy brawurowo, zyskując 
powszechną sympatię kibiców.

Przypominam ten pierwszy ligo­
wy mecz „Szymka’ , bo przecież nie 
łatwo .zielonemu”, „niedoświadczo­
nemu” nastolatkowi być następcą 
słynneeo poprzednika. Był nim 
zr komity znawca br. mkarskiego 
fachu, ulubieniec chorzowskiej wi- 
L ,wi i w latach czterdziestych. 
Walter Brom. Aby go godnie za­
stąpić, aby zostać zaaprobowanym 
przez kibiców trzeba było repre­
zentować konkretne walory i kwa­
lifikacje bramkarskie. Szymkowiak 
takie walory pokazał już w debiu­
cie. Oczywiście do klasy Broma by­
ło mu jeszcze wtedy daleko. Ale z 
każdym treningiem i każdym me­
czem to „daleko” stawało się coraz 
bliższe. I rekordowo szybko Ed­
ward Szymsowiak stał się sam 
wielkim bramkarzem, znakomitoś- 
c ą krajowych i zagranicznych bo­
isk.

Rok 195-, Warszawa. Stadmn WP. 
Finał I edycji Pucharu Polski. Ná 
przeciwko siebie drużyny chorzow­
skiego Ruchu i krakowskiej Wisły. 
Zacięta pasjonująca walka, której 
jednym : bohaterów jest nieza­
wodny Szymkowiak. Dzięki jego 
świetnej grze Ruch wygrywa 210,■ 
zdobywając Puchar i mistrza 
Polski- Obok Gerarda Cieślika, Cze­
sława Suszczyka i Hei <ka Alsze- 
ra, Szymkowiak jest już pierwszo­
planową postacią w drużynie Ru­
chu, Imponuje znakomitym reflek­
sem i intuicji bezbłędnie gra na 
przedpolu, zadziwię idwagą i pew­
nością u v rytów piłki. W tymże 
roku wkłac e po raz pierwszy dres 
z B'alvm Orłem. W reprezentacji 
Polski rozegra 53 mecz«.

EDWARD SZYMKOWIAK UKOŃCZYŁ 50 LAT

GWIAZDA
4 DRUŽYN

TADEUSZ BAGIER

Rozpoczynał od „obrywania sma­
rów” od matki, gdy po rozgrywa­
nych na podwórkach Małej Dą- 
brówk4 meczach z rówieśnikami, 
wracał do domu umorusany jak 
nieboskie stworzenie. Nie zniechę­
cało go to jednak do piłki. Począt­
kowo występował na pozycji pra- 
woskrzydłowego, ale pewnego dnia 
stanął w bramce i tam objawił 
swój niepospolity talent. Mając 13 lat 
bronił „świątyni” Unii Mała Dą­
brówka. W roku 1950 podczas to­
warzyskiego spotkania Ruchu z 
Unią na 18-letniego bramkarza Unii 
zwrócił uwagę ówczesny łrener 
Ruchu Ryszard Koncewicz. Z dru­
żyną „niebieskich” zdobył dwa mi­
strzowskie tytuły. Powoł ny do 
wojska przez 4 lata był filarem 
I egii, z którą w 1955 i 1956 zyskał 
dwa kolejne złote medale. Piąty

trzymywał się w reprezentacyjnej 
formie, występując na pozycji, któ­
ra stawia najwyższe wymagania 
psychofizyczne i gdzie najważniej­
szą rolę odgrywają odwaga i re­
fleks otrzymuję następującą odpo­
wiedź :

— Nie jest bynajmniej prawdą, 
że sukcesy w oramce są domena 
młodzieży. Przykłady Jaszina, Vic­
tora, Meiera, Zoffa'czy nawet na­
szych reprezentantów: Tomaszew­
skiego, Kukli i Mowlika są wy­
mownym dowodem, że po trzy­
dziestce można z powodzeniem wy­
stępować nie tylko w zespołach 
klubowych, ale także reprezenta­
cyjnych. Gdy jest się młodym io- 
czątkującym bramkarzem błyska­
wiczny refleks odgrywa rzeczy­
wiście niezwykle ważną rolę, pc-

mistrzowski tytuł „Szymek” w 
walczył w roku 1962 w barwach 
bytomskiej Polonii. Liczne pucha­
ry, dyplomy, żetony, proporczyki i 
zdjęcia, wszystko to zdoh. miesz­
kanie zasłużonego mistrza sportu, 
dwukrotnego olimpijczyka i ez !ero- 
krotnego laureata „Złotych Butów” 
redakcji „Sportu”. Był świetnym 
bramkarzem, wzorowym kapita­
nem drużyn, dobrym kolegą, snor- 
towcem w każdym calu

Występy „Szymka” w reprezen­
tacji? Było ich sporo. Do tych któ­
re najbardziej mi utkwiły w pa­
mięci vs równym stopi 1 zaliczam 
pojedynek z ZSRR 20.X.1957 na Sta­
dionie Śląskim w elim.nacjach do 
MŚ, wygrany orzez biało-czerwo­
nych 2:1, zwycięskie mecze z Bułga­
rią 4:0 (1960 w Chorzowie), z ZSRR 
1:0 (1962 w Warszawie); z Belgią 2:0 
(1962 w Warszawie) czy z CSRS 
2:1 (1964), remisowe wtkania z 
RFN (1959), W ochami, Szkocją, Bel­
gią, w Brukseli.

Kiedy pytam p. udwarda co spra­
wiło, że przez 15 bez mała lat u-

nieważ pozwala niejeanokre me 
zażegnać niebezpieczeństwo wynik­
łe z braku doświadczenia. Atutem 
bramkarza pod i po trzydziestce 
jest rutyna. Dzięki ej obserwując 
przebieg akcji i widząc ułożenie 
ciała napastnika znajdującego się 
przy pi e potrafi przei Idzieć w 
jaki sposób i w którym kierunku 
może paść strzał. Zdobyte w dzie­
siątkach spotkań doświadczenie po­
zwala ustawiać się tam, gdzie naj­
łatwiej sparować piłkę, lub wyjść 
obronną ręką z opresji. I dlatego 
s.arsi wiekiem bramkarze wyjmu­
ją na «gól niłkę z siatki rzadziej 
niż dużo młodsi od nich goalkeepe- 
rzy.

Lata płynął.. Po Szytnk owiaku, 
Kostce i Tomaszewskim rośnie no­
we pokolenie bramkarzy polskich. 
Famuła, Kazimierski,' Bęben, 
Szczech, Stawarz... Osiągnięcia 
snortowe Edwarda Szymkowiaka i 
jego zawodnicza kariera będą przy­
kładem dla wielu pokoleń piłkarzy. 
I obiektem marzeń niejednego mło­
dego chłopca...

OPINIE * POLEMIKI e PROPOZYCJE

W SOCJALIZMIE 

WIDZĘ SWOJA 

PRZYSZŁOŚĆ

Jestem młodym człowie­
kiem i niewielkie mdfrf do­
świadczenie życiowe zawo­
dowe Ponieważ jednak po­
czątek mojej zawodowej 
działalności < całkowite usa­
modzielnienie się przypadto 
w bardzo burzliwym okresie, 
wiele zdołałem zaobserwo­
wać i wiele się nauczyłem 
i w związku z tym chcia - 
bym, także wypowiedzieć 
swojfe skromne zdanie a to­
czącej się m. in. na łamach 
„Trybuny Robotniczej" dy­
skusji na temat jakie mair 
być związki zawodowe. 
Wrócę jednak do początku 
mojej kariery zawodowej, 
kiedy to będąc zmuszony 
usamodzielnić się' i przejść 
całkowicie na „wtasny gar­
nuszek", w sierpniu 1980 r 
podjąłem pracę w „Mosto­
stalu" na terenie huty „Ka­
towice". W tym . właśnie

Móry, powoduje czasem 
wręcz bóle i zaioroty gło­
wy. Winowajca podobno 
jest nieuchwytny. Najbar­
dziej dokuczliwy smród 
odczuwa się w " pobliżu 
elektre ciepłowni, wśród za­
budowań i bloków przy uli 
cach Lenartowicza, Grecz- 
ki, Tuwima, Akademii 
Umiejętności i okolicy. By­
wa, że najczęściej w nocy. W 
ostatnim tygodniu inten­
sywność tego zjawiska się 
wzmogła. A władze miasta 
Bielska-Białej nie zauwa­
żają tego. Zastanawiające 
jest to, że nikt nie chce 
teg< obrzydliwego zjawiska 
zauważyć z aktualnie rzą­
dzących władz miejskich.

Być może, gdyby wła­
dze miejskie chciały, to 
można raz na zawsze po­
łożyć ternům kres. Zanie­
czyszczanie środowiska w 
Bielsku i okolicy, to prob­
lem stary. Wiąźe się to ze 
sposobem zabudowy, co 
niewątpliwie mc znaczenie 
na taki stan rzeczy jaki 
jest w Bielsku. A tereny i 
okolice wymienione na 
.wstępie są szczególnie na­
rażone na te przykrości, bo

urządzić pod zeszłoroczny­
mi hasłami.

Wszyscy jednak pragnęli­
by, by 1 Maja, dzień czczony 
od zarania Polski Ludowej 
jako Święto Pracy i solidar­
ności mas pracujących całe­
go świata, w walce o wy­
zwolenie społeczne i naro­
dowe, godnie uczcić. Poja­
wia się tu nieuchronnie sło­
wo solidarność, wywołują­
ce dreszcz niechęci u części 
towarzyszy. Zastanawiam się 1 
jednak, czy przy szerokim i 
funkcjonowaniu, utrwalone! 
już w świadomości, wyżej ł 
wspomnianej tradycji nie | 
udałoby się pojęciu solidar­
ność przywrócić jej trądy- i 
cyjnego od stu lat klasowe- ;l 
go znaczenia. Zaakcentowa- j 
nie solidarności, przede 
wszystkim z tymi, którym ! 
reaganowski „transfer pry- i 
watnych kapitałów" przynosi 
niewolniczą pracę przez 60 
godzin w 50 tygodniach ro­
ku kalendarzowego, którzy 
w wieku 30 lat, przy pierw­
szych objawach choroby lub 
zmęczenia morderczym wy­
zyskiem, są wyrzucani 1 
pracy I z wszystkimi wyzi 
skiwanymi w świecie, jest

okresie powstawał związek 
„Solidarność" i majster nie 
wyjaśniając nic na tema* te­
go związku wpisał mnie la 
listę członków. Nie prote­
stowałem zresztą, bo zale­
żało mi na pracy, zakwate­
rowaniu i podjęciu przerwa­
nej nauki., Nie bardzo,, też 
wiedziałem po to ies I „So­
lidarność". Pó prostu uzna­
łem, że jeżeli wszyscy na­
leżą do związku, to widocz­
nie tak trzeba. Należeli prze­
cież do niego ludzie do­
świadczeni i szanowani, moi 
koledzy i przełożeni. W mia­
rę jednak rozwoju sytuacji, 
kiedy zaczęto głosić ' ha: ł.d 
przeciw socjalizmowi, I Pol­
sce Ludowej, którym prze­
cież już wtedy tak wiele 
zawdzięczałem, kiedy zaczę­
ły się strajki I awantu ; w 
których nie chciatem uczest­
niczyć i nigdy nie uczestni 
C7"łem, wiosną 1981 r. w) 
stąpiłem z „Sobdarności" !i 
zapisałem się ao « riązkti 
branżowego, o którym róż­
nie wtedy mówiono, ale 
który niemal instynktownie 
uznałem za rzeczywisty . i 
mimo wszystko >' prawdziwy 
związek zawodowy, związek

są „ogrodzone" wysokimi 
blokami, a wymiana po­
wietrza jest utrudniona. 
Dlatego należałoby mieć 
taki stan na uwadze i wię­
cej robić, aby unika: tego 
co teraz mamy Bielsku. 
Również umiejscowienie 
mićjskiego śrąietnika w 
Lipníku jest dla miasta 
bardzo dokuczliwe. Bywa, 
że stamtąd gdy się pali nie- 
sionę ■ wiatrem cuchnące 
dyniy dochodzą do wscho­
dnich osiedli miasta. . Bar­
dziej dlą ludzi mieszkają­
cych w tych okolicach, naj 
bardziej narażonych na 
nieznośne i szkodliwe dzia­
łania tych zjawisk, byłaby 
cudująca perspektywa ja­
kiejś poprawy. A , w Biel- 
s/cu u. tym kierunku nic, 
albo prawie nic 'ię nie ro­
ui, a mieszkańcy są powo­
li i konsekwćńtnic zatru­
wani szkodliwymi wyzie­
wami różnych zakładów 
jak elektrociepłownia, Za­
głady Tłuszczowe oraz Za­
kłady Akumulatorów i in. 
Wystarczy przeżyć w Biel­
sku-Białej parę dni, aby 

tzumie ' rozpad i gniew 
aa stan. środowiska w tym

przecież starą tradycjó 
pierwszomajową. W czasie, 
gdy wielu ludzi tam śledzi 
to, co się u nas dzieje, taki 
akcent, moim zdaniem, u- 
jawni prawdziwą istotę prze­
mian , dokonywanych prz ‘ 
partię i WRON, wierność 
zasadzie hasła: Proletariu­
sze wszystkich krajów łącz­
cie się, a także wytrąci 1 
rąk argumenty tym, którzy 
pod hasłem „solidarności 1 
„Solidarnością", realizują cel« 
ich kapitalistycznych moco­
dawców. Widzę skonsterno­
wane miny zachodnich ko­
respondentów i speców 
propagandy gdyby hasła sc 
lidarności robotniczej, w- ie! 
właściwym etymologicznie * 
tradycyjnym ideologicznie, 
sensie, jak corocznie z okaz­
ji Święta Pracy, tak dziś , 
krajowi potrzebnej, pojawiły 
się na můrách I w świado­
mości mieszkańców miast I 
wsi polskich.
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Piszę ten list w sprawie, 
którn teraz jakby.ną^^rugi 
plan w naszym, -życiu, ze­
szła. Otóż od dłuższego cza 
su nad . Bielskiem-Biała 
unosi się obrzydliwy swąd,

prowadzący faktyczną dzia­
łalność związkową i popie­
rający ustrój socjalistyczny. 
Późniejsze wydarzenia ■ a 
zwłaszcza wypowiedź Jur­
czyka na temat szubienic i 
nadane przez radio wypo­
wiedzi przywódców „Sol'dar- 
noścdf w Rade .u wstrząs­
nęły W mną i równocześnie 
ugruntowały mnie w .przeko­
naniu, że działalność taka 
nie jest działalnością związc" 
kową, a raczej aziałalnoś 
cią wręcz antypolską, służą- ’ 
cq wrogom Polski, jeszczi 
bardziej przekonały mnier że 
postąpiłem słusznie. -I lakje 
przekonanie mam dzisiaj. 
Nie tak dawno czytałen w 
„Panoramie" anonimowe 
wypowiedz, osobników ob­
rzuci :ych\ u belgami ^puf- 
kownjKa Pfcyrnhrió,wskiégo
zÿ.sfgsb ‘sejpïôwe wykąpie-* 
nie- Jl' 
czyi o Tijjskę, pisarza rtpa- 
triotę. CiYtjjjńi l'fdzie róví-'1 
noczesnie w " obrzydliwy i 
odrażający sposób „merda- 
i ogonkami" do prezyaenta 
USA, który szykanami gos­
podarczymi wobec Polski po- 
aarsza naszą sytuację. Jes­
tem głęboko przekonany, ie 
ci tchórzliwi autorzy anoni­
mów są w związku . z , tym 
Polakami tylkp z lazwy a 
nie rzeczywiście. D"lacy nie 
mogli tak pisać jby oplu­
wać rodaka — żołnierza i 
równocześnie obrzydliwie 
przymilać się do kogąś nam 
obcego i wrogiego. Tym bar 
dziej więc chciałbym pod­
kreślić, że ja myślę inaczej, 
że jestem dumny z przyję­
cia mnie przed kilkoma mie­
siącami w poczet kandyda­
tów PZPR, że glosuję za 
związkami zawodowymi ro-' 
botniczymi, niez„ eżnymi i 
samorządnymi,4 ale równo­
cześnie socjalistycznymi, bo 
tylko w ustroju socjalistycz­
nym widzę przyszłość naszej 
Polski i swoją osohistj, tu 
dobrodziejstwa tegc ustroju 
odczułem już dziś i mai i 
pracę, zapewniony byi, uczę 
się.

Wiadomo, że w tej chwi' 
li najbardziej nam brakuj 
dewiz i mięsa. Może więc. 
realizacja mojej propozycji 
choć w skromnej mierze 
przyczyni się do popraw^ 
sytuacji w tym zakresfc- 
Dotyczy ona umasowientd 
hodowli królików. Ale nie 
przy pomocy reklamowych 
sloganów. Krótko, jak i® 
to widzę. Przedsiębiorstwo 
Hodowli Zwierząt Futerko' 
wych w Bytomiu (być mO' 
że inna nazwa), daje ogł°' 
szenia w prasie injormU' 
jące, że chętni do hodowli 
królików powinni się zgln' 
sżttć do urzędów miejskich 
dub. gminnych (służby roi' 
ne), na terenie swego miej' 
sca zamieszkania. Fam '' 
stają wpisani na listy. 
ustalonym wcześniej ter­
minie listy zostają przeka­
zane do wspomnianego 
przedsięborstwa. Po ich 
analizie przedsiębiorstwo 
pisemnie prosi poszczegól­
ne osoby o przebywanie 
domu w podanym dniu 1 
określonej godzinie. W po­
danym terminie pod 
podjeżdża samochód któ­
rego obsługo 
„gniazda" królicze, odonta 
za nie pieniądze i podpisu­
je umowę z hodowcą. Roz­
poczyna się cykl produk­
cji. Po jego zakończeniu -J" 
na poprzednich zasai lach 
przyjeżdża samochód. H 
dawca oddaje odhodowa ! 
króliki, na miejscu inkasu­
je pieniądze i ewentualni 
otrzymuje nowe odmiauti 
królików do następnego 
cyklu. Proste? Proste. Eko­
nomiczna strona przedsię­
wzięcia zależeć będzie tl 
ko i wyłącznie od dobre? 
organizacji, zwłaszcza tra1* 
sportu. (Samochód w da­
nym dniu musi dokunhe 
objazdu całego rejonui ( 
Jest to zresztą projekt Wy­
magający szczegółowe!!0 
rozpracowana przy uwzg™ 
dnieniu wszystkich wa­
riantów.. Korzyści: więksi 
ilość wysokobialkowegh 
mięsa, możliwość zwięk­
szenia eksportu, juterk 
zysk dla hodowców. NloZ 
warto więc tę propozycfi 
poddać pod rozwagę lud- 
zawodowo zajmujących 
tym tematem.

Czytelnik z Ogrodzteń^ 
(nazwisko i adreS 

zastrzeżone do wiadomość 
redakci”

Obserwując w działaniu 
wiele z moich zwariowanych 
pomysłów, po przesianiu 
ich przez, sito rozsądku 
i większego zasobu informa­
cji ludzi, do których ie kie- 
■owałem, proponuję prze­
myślenie refleksji, jaka ml 
się nasunęła w związku z 
przygotowywanymi obchoda­
mi święta 1 Maja

Grupy starych dzidłaczy, 
nie ' bardzo rozumiejących 
realia współczesnego świata 
i kraju, pragną obchodów 
pod hasłami walki z lat mię- 
dź /-jennych i czterdzie­
stych,. gdy ich wkład w dzie­
ło budowy socjalizmu' był 
największy i najcenniejszy, 
walcząc obecnie p laury, 
na których życie i kryzys, 
ciągle nie pozwalają im 
spocząć. Są liczne grupy 
opornych, którzy by pragnęli 
to święto zbój ;otować lub
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mieście. Gdzie te czasy kie­
dy Bielsko było miastem, 
gdzie można było się zdro­
wo poczuć, a nie budzić się 
z bólem głowy lub dławić 
żrącym, cuchnącym powie­
trzem, w którym unosi się 
„zapach" palonych śmieci, 
zjelczałeyu tłuszczu lub 
wręcz zgniłych jaj i siar­
kowodoru.

A ~ano kiedy się wstaje, 
nie widzieć parapetu obsy- 

irgo popiołem, bo elek­
trociepłownia ttosuje zaw­
sze . jiltry o sprawności 
n9.^g9... jak zapewniano 
nie' taz mieszkańców.

Rozpisałem się, ale je­
stem pewny, że jesten wy- 
rażibi.elem prtftęnsj wielu 

.^^etżkaiicow 1 Bielska- Bia-’ ' 
'.tórzy iłj,ną řnd 'o, 

,ateĆ. ciągle md ja nadzie­
ją -’-na popraiiSę„ Może 

f.4ęśt ton poruszy problem 
na '-'pewno bardzo lóażny, 
bo po co powoływać mini­
sterstwa ochrony środowi­
ska,- jeśli się nic nie będzie 
obić

Z poważaniem
.1” - ’ > A.S

Bielsko 
(naziaisko i adres 

zastrzeżone do wiadomości 
redakcji)


